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XVIII plenarne posiedzenie KC PZPR

ta potrzebuje rzetelnej pracyD
Referat Biura Politycznego KG ☆  Informacja Rady Ministrów & Dyskusja

WARSZAWA, PAP.

Pod przewodnictwem 1 se­
kretarza KC PZPR — gen. 
arm ii Wojciecha Jaruzelskie­
go rozpoczęło sie w piątek, 21 
tom. XVIII plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego Pol 
skiej Zjednoczonej Pąrtii Ro 
botniczej. Porządek dwudnio 
wych obrad przewiduje: re ­
ferat Biura Politycznego
„Zadania partii w realizacji 
CPR na 1985 rok — poprawa 
gospodarności i umocnienie 
równowagi; inform acje Rady 
Ministrów, dyskusje oraz po 
djecie uchwały.

O tw ierając posiedzenie Woj 
ciech Jaruzelski powitał
członków centralnych władz 
partyjnych, zaproszonych go 
ści: przewodniczącego Rady 
Państwa — H enryka Jabłońs 
kiego, prezesa NK ZSL — Ro 
mana Malinowskiego i wice­
przewodniczącego. CK SD — 
Marka Wieczorka. I sekretarz 
KC PZPR poinformdwał.

że na obrady zaprosze­
ni zostali również przedstawi 
ciele rządu, instytucji central 
nych oraz działacze party j­
ni, społeczni i gospodarczy z 
wyróżniających się przedsię­
biorstw.

Następnie zebrani uczcili 
chwilą ciszy pamięć zm arłe­
go 10 listopada br. gen. bryg. 
Tadeusza Dziekana — kierów 
nika Wydziału Kadr KC 
PZPR.

Z kolei I  sekretarz KC 
PZPR przedstawił główny cel 
obecnego plenarnego posiedzę 
nia K om itetu Centralnego, któ 
rym  jest określenie zadań par 
tii w realizacji centralnego 
planu 1985 r., planu, który 
powinien przynieść dalszą po 
praw ę gospodarowania oraz 
przyczynić się do umocnienia 
równowagi gospodarczej k ra ­
ju.

Komitet Centralny zaakcep 
tował następnie porządek ob 
rad zaproponowany przez I 
sekretarza KC PZPR i powo

łat Komisję Uchwał i Wnios­
ków XVIII Plenum.

R eferat Biura Politycznego 
„Zadania partii w realizacji 
CPR na 1985 rok — poprawa 
gospodarności i umocnienia 
równowagi” wygłosił członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Kazimierz Bar 
cikowski.

Informacje Rady Ministrów 
przedstawił wicepremier, prze 
wodniczący Komisji Planowa 
nia —»- Manfred Gorywoda.

Następnie rozpoczęła się dy 
skusja, w której jako pierw 
szy zabrał głos Jerzy K ur­
dziel — członek KC, to ­
karz — brygadzista w kra ­
kowskich Zakładach Elektro 
nicznych „Unitra - Telpod” 
w Krakowie. Zwrócił on u- 
wagę na znaczenie rozwoju 
elektroniki w unowocześnia­
niu produkcji przemysłowej. 
Omówił również zasady re ­
formy gospodarczej stw ier­
dzając, że nie zawsze zmu­
szają one przedsiębiorstwa do

zainteresowania aię nowocaea 
ną technologią.

Podobny tem at podjął Jan 
Kołodziejczak — zastęp­
ca członka KC, naczelny dy­
rektor Wielkopolskich Zakła 
dów Teletechnicznych „Tel- 
kom -Teletra” w Poznaniu. 
Zwrócił on uwagę, ż« wielu 
działaczy gospodarczych nia 
dostrzega podstawowej praw­
dy, iż walka o przyszłość 
gospodarczą rozstrzyga się w 
przedsiębiorstwie. Należy 
więc wspierać samodzielność 
przedsiębiorstw w odtwarza­
niu potencjału wytwórczego, 
a nie ograniczać mechanicz­
nie inwestycji. Sporo uwagi 
mówca poświęcił przy­
szłemu planowi pię­
cioletniemu akcentując, i i  
powinien on charakteryzo­
wać się koncepcją selektyw ­
nego rozwoju gospodarki.

Antoni Wróbel — ezlo- 
nek KC, sekretarz KW PZPR 
w Płocu zwrócił uwagę na

(Ciąg dalszy rui str. t )

G iu lio  A n d r e o t t i
kontynuuje w izytę w Polsce
Rozmowy plenarne i podpisanie dokumentów
WARSZAWA, PAP.

Piątek, 21 bm. był drugim dniem oficjalnej wizyty w Polsce ministra 
spraw zagranicznych Włoch Giulio Andreottiego. Tego dnia szef dyplomacji 
włoskiej przebyw ał w Toruniu, gdzie nadana mii została godność doktora 
h. «. Uniw ersytetu M ikołaja Kopernika. Kontynuowane byty polsko-włoskie 
rozmowy plenarne, których wynikiem było podpisanie wspólnych 
dokumentów.

W godzinach porannych G. A ndreotti, którem u towarzyszył minister 
spraw zagranicznych Stefan Olszowski przybył do Torunia, gdzie na Uni-

E l e k t f T e i i i T•  •

z p o ł u d n i a  

ju z  m  K z e p i n i e !
21 bm., o godz. 13-30, w jechał na tory sta­

cyjne Rzepina pierwszy elektrowóz pociągu 
specjalnego z kierunku południowego. Odda­
ny został do eksploatacji kolejny odcinek elek 
tryfikowanej Nadodrzańskiej Magistrali Węg­
lowej, z Czerwieńska do Rzepina, długości 
57 km.

Godzinę wcześniej, między stacjami Jerz- 
manice Lubuskie i Drzeńsko, nastąpiło uro­
czyste przecięcie wstęgi na nowym szlaku 
kolejowym — obwodnicy wokółrzepińskiej.

(Ciąg da lszy  na str. 2) (Ciąg dalszy na str. 2)

N i b y  s ą ,  
a  je d n a k  ich  

b ra k u je
Kończy się rok. Skłania to jak  zwykle do 

refleksji. Czy to, co sobie zaplanowaliśmy, 
udało się nam  zrealizować? Podobnie jest w 
gospodarce. Przedsiębiorstwa dokonują bilan­
su zysków i strat. Teraz, gdy funkcjonuje 
reforma gospodarcza, każdy m inus grozi bu­
rzą. Niewykonanie założonych zadań produk­
cyjnych stawna firm ę w bardzo nieciekawej 
sytuacji.

Jedną z dziedzin gospodarki, której pracę 
obserwujemy wszyscy jest budownictwo mie­
szkaniowe. Olbrzymi głód na to dobro powo-

(Ciąg da lszy  na str. 2)

Pomóc szkole
w sposób mądry

Informowaliśmy swojego czasu o in icjaty ­
wie PRON w Lubniewicach w spraw ię bu ­
dowy 24-izbowej szkoły a salą gimnastyczną. 
Inicjatyw a uzyskała akceptację Gminnej Ra­
dy Narodowej, która zatwierdziła skład Spo­
łecznego Komitetu Budowy, na czele którego 
stanął dyrektor Lubniewickiego Kombinatu 
Rolnego — Kazimiera Cieślak.

Zamysł piękny, ale trzeba sobie zdawać 
sprawę z trudności w jego realizacji. L ubnu  
wice, to przecież gmina typowo rolnicza, nic 
posiadająca większych zakładów przemysło 
wych, która mogłaby wesprzeć budowę i lo 
nie tylko finansowo.

(Ciąg da lszy  na str. 2)

Obradowało Prezydium WRN
w Z ie lone j Górze

*  PROJEKT PLANU I BUDŻETU *  FINANSOWANIE 
KULTURY #  SPRAWY ORGANIZACYJNE

W izyia 
I. A rchipow a 
w C h in ach
PEKIN, PAP.

Na zaproszenie rządu Chiń 
skiej Republiki Ludowej do 
Pekinu przybył z wizytą ofi 
cjalną pierwszy zastępca prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR Iw an Archipow. I. Ar 
chipów jest najwyższym ran ­
gą politykiem radzieckim od 
wiedzającym Chiny od 1969 
r., kiedy to w Pekinie prze­
bywał ówczesny prem ier 
ZSRR, Aleksiej Kosygin.

Na ostatnim  w tym  roku 
posiedzeniu obradowało wczo 
ra j pod przew odnictwem  Ja 
nusza Tomawskiego P re ­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze 

W 'podstaw ow ej części ob­
rad — omówieniu projektu  
planu i budżetu na rok przy­
szły — wzięli udział posłowie 
na Sejm  oraz wojewoda Zby­
szko Piwoński.

P rojekt budżetu przewidu­
je zrównoważenie dochodów 
i wydatków, i zamyka się po 
obu stronach bilansu kwotą 
17.049.170 tys. zł. Omawiając 
projekt planu posłowie i rad 
ni podkreślili, iż jest to plan 
na m iarę realnych możliwoś­
ci. a nie potrzeb — te są o 
wiele większe. Zwrócono m.

(Ciąg da lszy  na str. 2)

Słubicki
«Komes»
rozpoczął
zasłużone
«świętowanie»

Piątek byl O s t a tn i m  uniem 
pracy dla 1100 osobowej zało­
gi slubickiego „Komesu”. W 
sobotę — 22 bm. kobieca zało 
ga rozpoczyna wielkie „świę 
towanie”, które potrwa aż, do 
Nowego Roku. Rozwiązanie to 
wydawać mogłoby się ryzy­
kowne ze wzglądów ekonomi 
cznych, lecz w przedsiębiorst 
wie tym  dobrze nauczono się 
w ostatnich latach regulować 
czas pracy, wprowadzając np. 
w  okresie największych upa­
łów pracę na jedną zmianę 
podczas gdy cała druga odpo 
czywa na urlopach. Także 
tym razem wykalkulowano, 
że gdy 20 proc. pracowników 
mieszka w hotelach robotni­
czych. a ty le samo codzien­
nie dojeżdża z okolicznych 
miejscowości, pracy w dni 
między świętami, a Nowym 
Rokiem i tak  nie będzie — 
szkoda tylko energii i., ner­
wów. Częściowo więc czas ten 
wcześniej odpracowano, częś­
ciowo skorzystano z urlopów 
i cieszyć sie można z pomyśl 
nie wykonanych zadań

Słubicki „Komes” wykonał 
bowiem o 107 tys. sztuk odzie 
ży więcej aniżeli zamierzano

(Ciąg da lszy  na str. 2)

Fot. BRONISŁAW BUGIEL

Kosmos: wystartowała 
automatyuna stacja «Wega 2»

MOSKWA, PAP.

W piątek w ZSRR nastą­
pił s ta rt w przestrzeń kos­
miczną autom atycznej stacji 
m iędzyplanetarnej „Wega-2” 
Stacja „Wega-2” jest analo­
giczna pod względem kon­
strukcji i przeznaczenia do 
stacji „Wega-1", która zo­
stała wystrzelona w kosmos 
15 grudnia br.

Zgodnie i  program em  ba­
dań przestrzeni kosmicznej i 
planet układu słonecznego, w 
trakcie lotu stacji zostaną 
przeprowadzone naukowe ba 
dania planety Wenus i komę 
ty -Halleya. W pierwszej fa­
zie lotu „Wega-2” spuści na 
Wenus aparat lądujący i son 
dę aeroetatyczną, a następ­
nie skieruje się w stronę ko 
mety Halleya.

Zgon
m arszałka
D. Ustinowa
MOSKWA, PAP.

Jak  poinformowała agen­
cja TASS, 20 grudnia, w wie 
ku 76 lat zm arł członek Biu 
ra Politycznego KC KPZR, 
minister obrony ZSRR, m ar 
szałek Dm itrij Ustinow.

Powołano komisję pogrze­
bową na czele której stoi 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC KPZR Grigorij 
Romanow.

Lurc Po d łuższej p rzerw ie  w  p racy  zaw odow ej szukała 
spokojnej posady. T ak ie j, żeby — ow szem  — rze te l­
n ie  p racow ać, a le  nie użerać się z ludźm i. Znajom a 
poradziła , że idea lnym  rozw iązaniem  będzie posada 
k ie ro w n ik a  h o te li p ie lęgn iarsk ich . W łaśnie zw aln ia  się 
m iejsce. A d m in is tra cy jn a  robota: k w aterow an ie  i w y­
k w ate ro w an ie  ludzi, p ilnow anie społecznego m ienia, 
zapew nian ie  godziw ych w aru n k ó w  m ieszkańcom . Ż ad­
nych  p rob lem ów . Potem  trochę  się p rzestraszy ła . W 
„G azecie L u b u sk ie j” u kaza ł się a r ty k u ł pod ty tu łem : 
„W p ie lęg n ia rsk im  ho te lu  straszy" . P rz y ja c ie l  up rze ­
dzali tro ch ę  n a  w yrost:

— W co się „ ład u jesz”, tam  źle się dzieje.
P iln ie  śledziła  lo k a ln ą  prasę, w ięc i  odpow iedź djr- 

re k to ra  W ojew ódzkiego S zp ita la  Zespolonego na  tą 
p u b lik ac ję  w pad ła  je j w  oko:

— ...„k ierow nik  ABM  rów nież n ie  w ykazyw ał dosta­
tecznych s ta ra ń  w zak res ie  gospodarow ania ob iek ta ­
m i 1 d la tego  też jego rezygnacja  i odejście ze szpi­
ta la  zostały  p rzy ję te”.

Poprzedn iego  k ie row n ika  p raw ie  n ie znała, przeka­
zał je j ob iek ty , i ty le. P an i T eresa  Jęd rzczak  posadę 
p rzy ję ła  na  p rzek ó r okolicznościom  To niem ożliw e, ż e - ' 
by w  trzech  ob iek tach  nie było m ożna zaprow adzić 
porządku . Nie w ierzy ła  w lo i po prostu  zakasała  rę ­
kaw y. Do roboty! B rakow ało  kurków  do k ranów , po­
destów  d rew n ianych  do łazienek, nie m ożna było 
przedrzeć się p rzez  b iu ro k ra ty czn e  nakazy  i zasazy  — 
nie pom ógł szp ita l, to  pom agał mąż. S ta ra ła  się, jak 
mogła, jak  um iała . Z tym i podestam i było chyba n a j­
gorzej. C ały czas spokojna, a le  gdy o nich mi opow ia­
da, łam ie się Jej głos. N iem al spod ziem i „w ydobyli”

B B O i

je z mężem , sw oim  sam ochodem  przyw ieźli do hotelu 
przy W yspiańskiego, u radow an i ułożyli w łazienkach, 
a tu... ty lko  w yrzu ty  m ieszkańców :

— „Przecież rozstaw  d rab in ek  je s t za szeroki, po ła ­
m ią się!”

Gdy podję ła  się te j pracy, pow iedziała sobie, że zro ­
bi w szystko, żeby p ie lęg n ia rk i z ho te lu  p rzy  W yspiańskie 
go były zadow olone. Z w szystk ich  podległych je j ho­
teli pracow niczych, ten  by ł — ja k  sam a tw ierdzi — 
jej oczkiem  w  głowie...

_A  TU MASZ... ZNÓW AFERA!

P ie lęgn ia rk i z W yspiańskiego nap isa ły  list, pod k tó ­
rym  podpisały  się ja k  jeden  mąż:

„W zw iązku ż  p ism em  z 19. 09. 84 pow iadam iającym  
m ieszkanki hotelu p ie lęgniarsk iego  przy ul. W yspiań­
skiego 3 A o przym usow ym  p rzekw aterow an iu  w /w  
do budynków  hotelow ych przy ul. W arskiego i al. N ie­
podległości do 15. 10. prosim y o pomoc i in te rw en ­
cję. ,

W arunk i m ieszkaniow e p ie lęgn iarek  w hotelu  przy 
ul. W yspiańskiego są w ięcej niż straszne . Są znane 
w szystkim , nie ty lko  dy rekcji szp ita la  i w ładzom  m ie j­
skim, a le  naw et w iększości zielonogórzan z ubieg ło ­
rocznych pub likacji p rasow ych. W ystarczy przytoczyć 
fragm enty :

„B yliśm y w ubiegłym  tygodniu  w b a rak u  p ie lęgnia­
rek  przy ul. W yspiańskiego i zobaczyliśm y ta k  w ielk ie 
zan iedbania  w tym  budynku-m ieszkan iu , że m am y

(Ciąg dalszy  na  s tr. 8)

B K sg g s— H g p a a i  j e *

Indie — Bhepal

Wykrycie dodolkowych 4 łon 
trującego gazu

DELHI, PA P.
P rzew idziane ha czw ar­

tek  zakończenie operacji 
neu tra lizac ji izocyjanianu

m ety lu  przed łuży  się w  
zw iązku .z w ykryciem  w za 
k ładach  „U nion C arb ide” 

(Ciąg da lszy  na str. 2) ■

Z am ach  bom bow y 
w okolicach  Bejrutu

B E J R U T , P A P .
W  p ią t e k  r a n o  w  m ie js c o w o ­

ś c i R a s  e l  M a tn  (16 k i lo m e t r ó w  
n a  w s c h ó d  o d  B e j r u tu ) ,  z a m ie ­
s z k a n e j  p r z e z  d r u ż ó w  n ie z n a ­
n i  s p r a w c y  d o k o n a l i  i a f n a c h u  
b o m b o w e g o ,  p o d s t a w ia j ą c  p r z e d  
m ie js c o w ą  s z k o łą  s a m o c h ó d  
w y p e łn io n y  m a te r i a ł e m  w y b u ­
c h o w y m . W e d łu g  w s tę p n y c h  
o c e n  z g in ę ło  co  n a j m n i e j  5 
o s ó b , a  20 z o s ta ło  r a n n y c h ,

w ś r ó d  o i i a r  s ą  d z ie c i .  D r u ż y j -  
s k a  ro z g ło ś n ia  ..G ło s  G o r ”  z a ­
a p e lo w a ł  o  k r e w .  E k s p lo z ja  sp o  
w o d o w a ła  p o w a ż n e  u s z k o d z e n ie  
b u d y n k u ,  a  k i lk a  s a m o c h o d ó w , 
z n a j d u j ą c y c h  s ię  n a  s z k o ln y m  
p a r k in g u  s t a n ę ło  w  p ło m ie ­
n ia c h .

W  10 m in u t  p o  z a m a c h u  s i ły  
m u z u łm a ń s k i e  o s t r z e l a ły  w  o d ­
w e c ie  g ę s to  z a lu d n io n e  c h r z e ś ­
c i j a ń s k i e  d z ie ln ic e  B e j r u t u ,

NASTĘPNE BZIESIĘCIOSTRONICOWE WYDANIE 
ŚWIĄTECZNE MAGAZYNU „GL”

UKAŻE SIĘ Z DATĄ 24—26 BM.
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Polska potrzebuje  

rzetelnej pracy

Elektryczny z południa 
już w Rzepinie!

(Ciąg da lszy  ze str. 1)

fak t niepełnego wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnych 
płockiej, petrochemii. Spa­
dek wartości sprzedaży pro­
duktów  tego kombinatu, 
stwierdził, może mieć ne­
gatywne skutki w rozwoju 
•woj. płockiego.

Kolejny dyskutant, LE­
SZEK OGIEGŁO — zastępca 
członka KC, nauczyciel aka 
demicki — adiunkt Uniwer­
sytetu Śląskiego w Katowi­
cach wyeksponował potrzebę 
szczególnej troski o kompłek 
sowy charakter działań we 
w szystkich sferach gospoda­
rowania, a zwłaszcza w  spra 
wach dotyczących jakości pra 
cy. Problemem o strategicz­
nym  znaczeniu dla dalszego 
rozwoju naszej gospodarka 
jest — powiedział — odcho­
dzenie od ekstensywnych 
form  gospodarowania na 
rzecz podnoszenia jakości pra 
«y.

MARIAN OTAWA — czło­
nek KC, oficer w Polskiej 
2egludze Morskiej w Szcze­
cinie charakteryzując pozy- 

-tyw ne w yniki ekonomiczne 
swego przedsiębiorstwa
stwierdził, że są one głów­
nie efektem  konsekwencji 
w drażania zasad do reform y 
gospodarczej. Mówca •wska­
zał na rolę rybołówstwa mor 
skiego w gospodarce żywno­
ściowej k ra ju  i stwierdził, 
że niezbędne jest utrzym a­
nie zdolności połowów.

FRANCISZEK JEZIOREK
— członek KC, m istrz budów 
lany w Zarządzie Robót Bu­
dowlanych Dyrekcji Rejono­
w ej Kolei Państwowych w 
Katowicach zwróoił uwagę 
na trudności kolejnictwa, 
k tóre musi spełniać w zra­
stające wciąż zadania tran ­
sportowe. Kolej odczuwa 
przede wszystkim brak  tabo 
ru ; zdaniem mówcy za grozo 
ne jest wykonanie zadań pla 
nowych kolejnictw a w  1985 
r.

ZDZISŁAW KACZMAREK
— sekretarz naukowy Pol­
skiej Akademii Nauk stw ier 
dziił, że Centralny P lan  Rocz 
ny 1985 r. stwarza lepsze wa 
runk i działalności nauki i 
techniki. Na ich rozwój prze 
annacza się 1,8 proc. docho­
du narodowego. Oznacza to 
wzrost w porównaniu z do­
tychczasowymi nakładam i. 
Mówca podkreślił znaczenie 
nauki polskiej w rozwoju go 
spodarczym k ra ju  i stw ier­
dził, że poziom te j nauki i 
jej znaczenie ocenia się głów 
nie pod kątem  tego, co daje 
ona krajow i i jak umacnia 
jego rolę w  świeci*.

MAŁGORZATA NIEPO- 
KULCZYCKA — prezes Fede 
racji Konsumentów poświęci 
la swoje wystąpienie jakośoi 
produkcji i usług. Stwierdza 
łe', że podnoszenie jakości 
jest główmym zadaniem w 
społecznej działalności, Fede­
racja, Konsumentów.

H. Bajbakow 
w Bukareszcie
B U K A R E S Z T , P A P .

P r e z y d e n t  R u m u n i i  M ieo lae  
C e a u s e s c u  p r z y j ą ł  w  p i ą t e k  
p r z e b y w a ją c e g o  z r o b o c z ą  w i-  
g y tą  w  B u k a r e s z c i e  z a s tę p c ę  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  M in i ­
s t r ó w  Z S R R , p r z e w o d n ic z ą c e g o  
p a ń s tw o w e g o  K o m i te tu  R a d y  
M in is t r ó w  t f / s  p l a n o w a n i*  N i ­
k o ł a j a  B a jb a k o w a .

O m a w ia n o  z a g a d n ie n ia  d a l ­
s z e g o  r o z w o ju  w s p ó ł p r a c y  g o ­
s p o d a r c z e j  m ię d z y  Z S R R  i 
S R R .

BEJRUT, PAP.
Przebyw ający w Jemenie 

Północnym dyrektor generał

7-letni chłopiec 
ofiarą rytualnego 
mordu
D E L H I, P A P .

7 - le tn i  c h ło p ie c  x m ia s ta  J a g -  
n e r  w  in d y j s k i m  s t a n i e  U t t a r  
P r a d e s *  z o s ta ł  u p r o w a d z o n y  w  
e e l u  d o k o n a n ia  k r w a w e g o  r y ­
t u a ł u  1 z a m o r d o w a n y  p r z e z  k a  
p i a n a  — p o in f o r m o w a ła  i n d y j ­
s k a  a g e n c j a  — U N I.

J e d y n e g o  s y n a  f a r m e r a  z p ó l 
n o c n e g o  s t a n u  I n d i i  u p r o w a d z i ­
ło  m a łż e ń s tw o  w  p o d e s z ły m  
w ie k u ,  k t ó r e  s ą d z i ło ,  iż  o f ia r a  
l u d z k a  p r z y c z y n i  s ię  d o  w y p ę ­
d z e n ia  z  ic h  2 0 -le tn ie g o  s y n a  
d e m o n a  b ę d ą c e g o  p r z y c z y n ą  
je g o  c h o r o b y .  O  p o t r z e b ie  z ło ­
ż e n ia  w  o f ie r z e  ż y c ia  7 - le tn ic -  
g o  c h ło p c a  p r z e k o n a ł  ic h  k a ­
p ła n ,  k t ó r y  w ła s n o r ę o a a ia  z a ­
m o r d o w a ł  d z ie c k o .

STANISŁAW GĘBALA — 
minister pracy, plac i spraw 
socjalnych poświęcił swe wy 
stąpienie polityce społecznej 
i działalności przedsię­
biorstw w realizacji zasad re 
formy gospodarczej. Waż­
nym  zagadnieniem, stw ier­
dził jest w ykorzystanie cza­
su pracy. Wiele można tu  po 
prawić drogą lepszej organi­
zacji. S traty  z tego ty tu łu  
sięgają bowiem dotychczas 
20 proc. M inister zaakcento­
wał, że przedsiębiorstwa zbyt 
mało uwagi poświęcają pow 
strzym aniu fluktuacji kadr.

JANUSZ BASLAK — za­
stępca członka KC, I sekre­
tarz KVV PZPR w Tarnobrze 
gu wiele uwagi poświęcił 
realizacji planów Łnwestycyj 
nyoh przez przedsiębiorstwa. 
Stwierdził, że zarzut o prze­
kraczaniu zadań inwestycyj­
nych nie może być kierowa­
ny do przedsiębiorstw. Przy­
czyn. takiego stanu rzeczy na 
leży szukać w mechanizmach 
gospodarczych.

JÓZEF BROŻEK — członek 
KC, dyrektor zakładów sto­
la rk i budowlanej „Stolbud” 
we W rocławiu poświęcił wie 
le uwagi problemom polity­
k i społecznej w zakładach 
pracy. Stwierdził, że ważne 
jest obecnie przełam y­
wanie nastaw ienia kom 
sum pcyjeęgo i upow­
szechniania podstawowej 
praw dy, że wzrost poziomu 
życia zależy wyłącznie od 
zwiększenia i popraw y jako­
śoi produkcji.

ADAM MADEREK — za­
stępca członka KC, specjali­
sta — konstruktor w Zakła­
dach Urządzeń Przem ysło­
wych „Nysa” w  Nysie (woj. 
opolskie) mówił m.in. o tym, 
że dobre wyniki produkcyj­
ne przedsiębiorstwa, nie za w 
sze w pływ ają w zakładzie 
pracy na poprawę zatrudnię 
nia ani możliwość zwiększa­
nia płac. Przyczyn takiego 
stanu rzeczy mówca upatru  
je w  braku konsekwencja 
w drażania zasad reform y go 
spodnrcaej. • *

STANISŁAW ZIĘBA — mi 
nister rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej stwierdził 
w swym wystąpieniu, że sto 
sunek do program u partii wy 
raża się tym , iż więcej obec 
nie młodych ludzi pozostaje 
na wsi, większe są gospodar­
stwa rolne, nastąpiło ożywię 
nie działalności organizacji 
rolniczych i samorządów. Na 
podejmowane dotychczas de­
cyzje rządowe rolnicy odpo­
wiedzieli wzrostem produk­
cji. Na uwagę zasługują re­
kordowe wynikli w  wielu 
dziedzinach rolnictwa, osiąg 
nięte w br. M inister stw ier­
dził, że w obecnej polityce 
rządu stawia się przede wszy 
stkrim na dobre gospodarstwo 
rolne, niezależnie od sektora. 
Wskazał w  dalszej częścd wy 
stąpienia na trudności i zada 
nia. jakie należy podjąć dla 
zapewnienia dalszego rozwo­
ju produkcji rolnej. Chodzi 
przede wszvstkim o zapew­
nienie środków ochrony ro ­
ślin i rozbudowę przem ysłu 
rolno - spożywczego, który  
jest obecnie najsłabszym og­
niwem w gospodarce żywno 
śoiowej. Mówca stwierdził 
również, że zapewnienie opla 
celności rolniczej musi odbv- 
wać sie w  w arunkach efek­
tywnego gospodarowania.

KAZIMIERZ BOROWIK — 
członek KC, betoniarz — bry 
gadzista w Kombinacie Bu­
dowlanym w Częstochowie 
skoncentrow ał SI* w swym 
wystąpieniu na czynnikach 
pozwalających usprawnić ora 
cę przedsiębiorstw budowla- 
nveh i zwiększyć rozm iary 
budownictwa. Do tak; eh
czynników zaliczył m  in. za­
kładowe systemy wyno gre­

ny ONZ-owskiej organizacji 
do spraw oświaty i ku ltu ry  
UNESCO, Amadou M ahtar 
M’Bow, powiedział na konfe 
rencji prasowej, że decyzja 
adm inistracji am erykańskiej 
o wycofaniu się z tej organi­
zacji nie wypłynie na jej ist­
nienie. UNESCO przetrw a a- 
m erykańskie posunięcie — 
stwierdził dyrektor tej zasłu­
żonej na polu oświatowo-kul- 
turalnym  organizacji. Przypo 
mniał także, iż USA opuściły 
w swoim czasie Międzynaro­
dową Organizację Pracy, któ 
ra jednak działa. D yrektor 
UNESCO odrzucił jako nie­
prawdziwe i błędne głosy k ry  
tycyzmu zachodnich środków 
masowego przekazu pod adre 
sem tej organizacji i jego o- 
sobiście. Oświadczył także, iż 
główne trendy i kierunki w 
działalności organizacji są o- 
kreślane przez państwa człon 
kowskie i w związku z tym 
krytycyzm  Stanów ZJednoczo 
nych powinien kierować się 
pod ich adresem, a nd« prze­
ciwko niemu osobiści*.

daeń. Podkreślił, że ważnym 
zadaniem dla kadry budow­
lanej jest poprawa jakości 
prac zwłaszcza wykończeni© 
wych oraz wprowadzenie ta 
kich organizacyjnych rozwśą 
zań, które pozwoliłyby na 
określenie odpowiedzialnego 
za jakość pracy i samo dzie­
ło budowlane.

JERZY TRZEŚNIEWSKI — 
członek KC, I  sekretarz KF 
PZPR w Hucie „W arszawa” 
najwięcej uwagi poświęcił 
warunkom  pracy i życia 
wielkoprzemysłowej klasy ro 
botniczej. Zaakcentował, że 
problemy socjalne w znacz­
nym stopniu rzu tu ją  na a t­
mosferę w zakładzie pracy, 
jak też m ają w pływ na wiel 
kość produkcja.

MIECZYSŁAW WÓJCIK — 
zastępca członka KC, przewód 
niczący WRN w Słupsku 
omówił wyniki gospodarcze 
woj. słupskiego wskazując na 
czynniki ham ujące rozwój 
społeczno - gospodarczy tego 
regionu. Zwrócił uwagę na 
rolę rad  narodowych w pla­
nowaniu gospodarczym i od­
działywaniu na sferę ekono 
miiczną oraz upraw nienia sa 
morządu, k tóre nie są jesz­
cze w pełna w ykorzystywa­
ne. .

JÓZEF BARECKI — prze­
wodniczący sejmowej Komi­
sji d/s Samorządu Pracowni 
czego Przedsiębiorstw zaak­
centował rolę sam orządu ro­
botniczego i jego w pływ na 
działalność gospodarczą przed 
siębiorstwa. W skazując na po 
trzebę stałego umacniania ro 
li samorządów w przedsię­
biorstwach mówca akcento­
wał, że samorządy rozpoczy­
nają swą działalność w nie­
zwykle trudnych w arun­
kach. W ynikają one przede 

■ wszystkim z kryzysu gospo­
darczego jak też i z takich 
faktów  jak wdrażanie no­
wych mechanizmów wynika 
jących z reform y gospodar­
czej.

ZBIGNIEW HUSS — czło­
nek KC, brygadzista w Zakła 
dach Remontowo - Montażo­
wych Przem ysłu Mleczarskie 
go w Lidzbarku W armińskim, 
woj. olsztyńskie zajął się w 
swym wystąpieniu w arunka­
mi pracy i w ynikam i produk 
cyjnymi przem ysłu spożyw­
czego. Stwierdził, że mleczar 
stwo systematycznie realizu­
je zamierzenia planowe; jed­
nak dysponuje zbyt małymi 
zdolnościami produkcyjnym i. 
Niezbędne są więc środki na 
rozwój przem ysłu mleczars­
kiego.. —■

JAN ŁABĘCKI — członek 
KC, stwierdził, że słuszna po 
lityka kierow nictw a partii i 
rządu napotyka często na 
trudności realizacyjne na tzw. 
dole. Wynika to m.in. z b ra ­
ku odpowiedzialności za po­
wierzone zadania ł niedosta­
tecznej kontroli ich w ykona­
nia. Mówca wiele uwagi poś­
więcił polityce kadrowej.

ZBIGNIEW CHARCZUK — 
zastępca członka KC, lekarz 
pediatra w Ośrodku Zdrowia 
w Machocicach, gmina Ma­
słów, woj. kieleckie skoncen 
trow ał się na kw estiach racjo 
nalnej gospodarki fundusza­
mi, środkami m aterialnym i 1 
bilansowymi przeznaczanymi 
na ochronę zdrowia ludności. 
Wskazał przy tym  na liczne, 
niestety, i w tej dziedzinie 
przykłady złej organizacji pra 
cy, m arnotraw stw a.

.Następnv dyskutant, AN­
DRZEJ WIETRZYK OWSKI 

_— zastępca członka KC, se­
k r e ta r z  KW PZPR w Toru­
niu uw ypuklił m.in. potrze­
bę codziennej i konsekwent­
nej działalności związanej z 
w drażaniem wszystkich me­
chanizmów reform y gospodar 
czej Działania te  — dodał — 
muszą mieć w ym iar kompłek 
sowy, zwłaszcza, że — a do­
wodzą tego przykłady — w 
wielu środowiskach odczuwał 
ne są już pozytywne skutki 
takiej działalności.

W godzinach wieczornych 
zakończyły się obrady pierw  
szego dnia XVIII Plenum  KC 
PZPR; zostaną wznowione w 
sobotę e godz. 9.00.

(Ciąg da lszy  ze str. 1)

in. uwagę na szczupłość śro­
dków na kapitalne remonty 
przy postępującej dekapitali 
zacji obiektów — zwłaszcza 
służby zdrowia, oświaty i go 
spodarki komunalnej. Mówio­
no również o braku kompłek 
sowych rozwiązań w zakresie 
budowy obiektów’ i urządzeń 
do ochrony środowiska, eo 
ham uje inicjatyw y lokalne. 
W trakcie dyskusji silni* pod 
kreślono konieczność wyko­
nania zadań roku przyszłego, 
gdyż będzie to decydowało o 
zrealizowaniu Planu Trzylet­
niego i w arunkach startu  do 
przyszłej pięciolatki.

Po burzliw ej wymianie 
■d a*  postanowiona projekt

G. Andreotti
kontynuuje 
wizytę w Polsce

(Ciąg da lszy  ze str. 1)

wersyteeie Mikołaja Koperni 
ka odbyła się ceremonia na­
dania m u godności doktora 
honoris causa tej uczelni. Zo 
stała ona nadana jako wyraz 
uznania dla działalności słu ­
żącej umacnianiu pokoju i 
pogłębianiu tradycyjnej przy 
jaźni włosko-polskiej oraz za 
twórczość naukową w dzie­
dzinie histoipi XIX i X X  w. 
G. A ndreotti ma już dwa do 
ktoraty  h. c. — paryskiej Sor 
bony i Katolickiego Uniwersy, 
te tu  im. Ignacego Loyoli w 
Chicago. Jest rzecznikiem po 
rozumienia między rządam i, 
przedstawicielem państwa i 
narodu, z którym  toruński 
uniw ersytet łączą dawne iśc i 
sie więzi. Zapoczątko­
wał je studiując w 
Padwie i Ferrarze patron u- 
czelni — Mikołaj Kopernik. 
K ontynuując te tradycje 
UMK prowadzi obustronnie 
korzystną współpracę nauko 
wą z uniw ersytetam i w obu 
włoskich miastach.

Dziękując za W’yróśnieriie G. 
A ndreotti nawiązał do daw­
nych, gajlepszych tradycji 
przyjaźni włosko-polskiej, któ 
re j — jak  powiedział — na 
ród włoski niezmiennie pozo 
staje wierny. Nie zapomina o 
sławnych polskich uczonych, 
artystach oraz Polakach — bó 
jownikach o wolność i  naeza 
leżność Włoch-

Po powrocie do Warszawy 
m inister Giulio A ndreotti zło 
żył wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza. Dokonał 
wpisu do księgi pam iątkowej 
i wysłuchał inform acji o  hi­
storii tego monum entu upa­
m iętniającego żołnierzy pol­
skich poległych na różnych 
frontach w walce o wolność 
„naszą i Waszą”. P rzy  uroczy 
stości złożenia wieńca asysto 
w ała kompania reprezentacyj 
na WP.

Po południu w pałacu MSZ 
kontynuow ano rozmowy ple­
narne pod kierownictwem  m i 
nistrów: Stefana Olszowskie­
go i Giulio Andreottiego. Sze 
Iowie dyplomacji obu krajów  
dokonali wymiany listów' w 
sprawie utworzenia polskich 
instytutów  ku ltu ry  we Wło­
szech i włoskiego insty tu tu  
ku ltu ry  w Krakowie.

M inister handlu zagranics- 
nego Tadeusz Nestorowicz o-
raz Giulio A ndreotti podpisa 
li 5-letnią umowę o Współ­
pracy gospodarczej i proto- 

.kół o pogłębieniu współpracy 
przemysłowej na synkach trze 
oich.

W godzinach wieczornych 
min. A ndreotti w ydał przyję 
oie w ambasadzie Włoch.

przed 12 miesiącami. Później 
dw ukrotnie korygowano za­
dania w górę i w rezultacie 
udało się uszyć tutejszym  
kraw com  1640 tys. sztuk o- 
dzieży o wartości 1,6 mld zł. 
Trzy czw arte produkcji sta­
nowiły — jak zwykle — spod 
nie: dżinsy, sztruksy i spora 
ilość eleganckich spodni wy­
konanych z m ateriałów  weł- 
nopodobnych. Większość tra fi 
ła na rynek krajow y, ale nie 
mało zarobił też „Komes” na 
kontraktach eksportowych. 
Dla odbiorców z RFN, K ana­
dy i innych krajów  zachod­
nich uszyto 420 tys. sztuk o- 
dzieży (w znacznej mierze z 
m ateriałów  powierzonych) za­
rabiając 900 tys. dolarów. Na­
tom iast za wykonanie 160 tys. 
sztuk spodni i kompletów dla 
ZSRR tam tejszy kontrahent 
zapłacił ponad 1 min rubli.

planu i budżetu na rok 1985 
skierować pod obrady sesji 
WRN.

W drugim  punkcie obrad pre 
zydium rozpatrzyło projekt Wo 
jewódzkiego Funduszu Kul­
tury . W przyszłym roku na 
jego koncie znajdzie się po­
nad 1 mld zł.

PrezyćHum rozpatrzyło rów 
nież projekt zmian w budże­
cie 1984 r. oraz zatwierdziło 
ram ow y projekt pracy WRN 
w trakcie kadencji, a także 
założenia szkoleń jakie w 
trakcie najbliższych 12 mie­
sięcy przejdą wszyscy radni 
w województwie.

Prezydium postanowiło zwo 
łać V sesję Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w dniu 11 sty- 
cęnie 1985 & (brj)

(Ciąg da lszy  ze str. 1)

Są to znaczące inwestycje
kom unikacyjne w Polsce. Ko­
szta budowy obwodnicy prze­
kroczyły m iliard zł, a elektryfi 
kacja odcinka Czerwieńsk — 
Rzepin 631 min zł. Obwod­
nica odciąży stację Rzepin, 
przyspieszy ruch pociągów, 
a zelektryfikow anie całej 
m agistrali południe — pół­
noc przysporzy znacznych 
oszczędności paliw  płyn­
nych, uspraw ni i przyspie­
szy ruch .wszystkich pocią­
gów z k ierunku  Krakowa, 
Górnego Śląska i Wrocławia 
do zespołu portowego Szcze- 
cin-Świnoujście. Zakończenie 
elektryfikacji całego szlaka 
nastąpi w m aju przyszłego 
roku. Obecnie trw ają  roboty 
na odcinku „Dolna Odra” 
Kostrzyn — Rzepin. Od Szcze 
cina do „Dolnej Odry” linia 
jest już zelektryfikowana.

Z okazji otw arcia obwodni­
cy i zelektryfikow anego od­
cinka Czerwieńsk — Rzepin 
grupie kolejarzy i pracow ni­
ków przedsiębiorstw budow­
nictwa kolejowego, robót elek 
troenergetycznych i biur pro 
jektow ych wręczone zostały 
w  Urzędzie Wojewódzkim w 
Zielonej Górze odznaki resor 
towe i regionalne. Podobne u- 
roczystość odbyła się w ko­
lejowym  domu ku ltu ry  w Rae

Indie — 

Bhopal
(Ciąg da lszy  ze str. t)

w  B hopalu  dodatkow ych 4 
to n  tru jąceg o  gazu.

K ie ru jący  operac ją  d r 
S rin iyasan  Y arad e ra jan

ośw iadczył w  czw artek  na  
k o n fe ren c ji p rasow ej w 
B hopalu , że m im o tych  nie 

p rzew idzianych  trudnośc i 
ek ip a  p row adząca  p race  
zdoła je  zakończyć w  nie­
d ług im  czasie.

D odał on, że w ykrycie  
dalszych zasobów  izocyja­
n ia n u  m e ty lu  dowodzi, iż 
o p erac ja  p row adzona je st 
bardzo  s ta ran n ie , chodzi 
bow iem  o pozostaw ien ie  
całkow icie bezpiecznym  ob 

szaru , na  k tó ry m  doszło do 
k a ta s tro fy  ekologicznej n a  
sk u tek  w ycieku  izocyjania 
n iu  m e ty lu  z  zakładów  am e 
ry k ań sk ie j firm y  „U nion 
C arb id e”.

W drugim  półroczu br. uda 
ło się „Komesowi” urucho­
mić po raz pierwszy produk­
cję uakładczą, którą podjęło 
130 osób — głównie pracow­
nic fabryki przebyw ających 
na urlopach wychowawczych. 
Z resztek m ateriałów  uszyły 
już one w br. 30 tys. sztuk 
drobnej odzieży, np. poszuki­
wane dziecięce spodenki, ko­
szulki itp. W przyszłym roku 
rozm iary produkcji nakład­
czej będzie zakład zwiększać, 
zwłaszcza że — jak się prze­
w iduje — zatrudnienie zmniej 
szy się tu  o dalszych 80 osób. 
A plan utrzym ano na pozio­
mie 1984 roku... (cud)

Niby są...
(Ciąg da lszy  ze  str. 1)

duje, że każda inlorm acja z 
budowlanej działki poddawa­
na jest surowej społecznej 
ocenie.

Dlatego podanie wiadomoś­
ci, że w Zielonogórskiem ba 
dowlani wykonali plan budzi 
lekkie obawy. Są przecież ta 
kie m iasta i gminy, gdzie me 
oddano ty lu  mieszkań, ile prze 
w idyw ał ustalony na począt­
ku roku plan W innych miej 
scowościach, na przykład w 
Sulechowie więcej rodzin mz 
przewidywano otrzymało klu 
cze do nowych M. W tym ro 
ku oddano już 2.476 lokali mie " 
szkalnych. Na tyle opiewał 
plan. Budowlani zadeklarowa 
li wykonanie jeszcze do koń­
ca roku dodatkowych 220 
M-ek.

Mimo, że w woj. ziełonogór 
skim budowlani trzeci raz z 
rzędu wykonali plan, kolejka 
po mieszkania w miejscowej 
spółdzielni mieszkaniowej za­
wiera olbrzymią listę nazwisk 
tych, którzy czekają na klu 
cze do w łasnych domów.

1 et

pinie,, i  udziałem dyrektora 
Wydz. K om unikacji UW w 
Gorzowie — Karola Rozesłań 
ca.

W spotkaniu zielonogórs­
kim  wzięli m.in- udział woje 
woda Zbyszko Piwoński, se­
kretarz  KW Roman Czołhan, 
wiceprzewodniczący WRN — 
Wacław Garbaj, zastępca dy 
rektora  Zachodniej DOKP w 
Poznaniu — Janusz Hora, dy 
rek tor Rejonu Przewozów Ko 
lejowych w Zielonej Górze — 
Zdzisław Wolny, przedstawi 
ciele D yrekcji Generalnej 
PK P oraz budowniczowie elek 
tryfikow anej linii. Wśród 
nich szczególnie wyróżnieni w 
pracy zawodowej — Jan  Mik 
sa, Lech Kładziewicz, Ry­
szard Łuszczak, Marek Borow 
ski, Edward Klepacki, Ta­
deusz Górajski, Tadeusz Koł- 
donek, Józef Lehmann, Józef 
Dołęgowski, Stanisław’ Sur- 
nacki, W ładysław Michalski, 
Jan  Arnold, Ryszard Orli­
kowski, K rystyna Prokopo­
wicz, Jan  Czerniak i wielu 
innych.

Budowniczym kolejarzom 1 
projektantom  wyrażone zosta 
ło głębokie uznanie za term i 
nową i staranną pracę. O roz 
m iarach wszystkich robót 
niech świadczy m.in. okolicz 
ność, iż na budowach praco­
w ały w rozm aitych fazach i 
form ach 23 przedsiębiorstwa 
różnych specjalności z W ar­
szawy, Krakowa, Poznania, 
Szczecina, W ałbrzycha, Lesz­
na. Zielonej Góry, Łodzi, 
Gdańska, Białegostoku, a tak 
że kolejarze i żołnierze WP. 
Plany powstawały w czte­
rech pracowniach Warszawy, 
Krakowa i Poznania. Znaczą­
ca była również pomoc władz 
adm inistracyjnych, tereno­
wych i wojewódzkich Gorzo­
wa oraz Zielonej Góry. Szcze 
golnie kłopotliwa. bo z p rzer 
wą od 1979 do 1981 x„ była 
7-letnia budowa obwodnicy 
w okółrzepińskiej.

W arto przypomnieć, iż 
m niej więcej rok tem u do­
prowadzona została do Rze­
pina zelektryfikow ana linia 
m agistrali wschód — zachód.

BIELSKO BIAŁA, PAP.
Przed Sądem Wojewódzkim 

w Bielsku-Białej zapadł nie­
dawno w yrok w bulw ersują­
cej opinię Podbeskidzia spra­
wie 38-letniego Tadeusza P. 
Oskarżony był on o to, że 24 
lutego 1984 r. działając z za­
miarze* pozbawienia «* życia 
swojego brata Jerzego P., za 
dał m u szereg ciosów nieokreś 
lonym narzędziem, w następ 
stwie których Jerzy P. zmarł.

Do 'tragedii doszło w jed­
nym  x mieszkań starej części

ZIELONA GÓRA. W pią
tek w Urzędzie Wojewódz 
kim, pod przewodnictwem 
wojewody zielonogórskie­
go Zbyszko Piwońskiego 
odbyła się narada z udzia­
łem naczelników miast i 
gmin oraz dyrektorów 
wydziałów UW, podczas 
której omówiono plan 
przedsięwzięć na rzecz 
wykonania zadań wynika 
jących z rządowego har­
monogramu realizacji uch 
wały XVII Plenum KC 
PZPR. Ponadto dokonano 
podsumowania 1984 roku 
oraz ustalono główne kie­
runk i działania Ba 1985 r.

W ykład na tem at zadań 
wypływ ających z uchwał 
XVII Plenum  KC PZPR 
wygłosił doc. dr hab. Wa­
cław Jurek. (Ytak)

MIĘDZYCHÓD. Wczo­
ra j (21 bm.) wojewoda go­
rzowski Stanisław Nowak 
spotkał się tu  z sołtysami 
i przewodniczącymi samo­
rządów osiedlowych mias 
ta i gminy Międzychód. 
Zapoznał zebranych z sy­
tuacją społeczno-gospodar 
czą województwa, następ­
nie wysłuchał uwag i 
wniosków na tem at "potrze 
by rozwiązania niektórych 
lokalnych problemów oraz 
ustosunkował się do 
nich. Podkreślił również, 
że miasto i gmina Mię­
dzychód ma znaczący u- 
dział w dobrych wynikach 
gospodarczych wojewódz­
twa w br., które są lep­
sze od średnich krajo­
wych. Przekazał zebra­
nym  najlepsze życzenia no 
woroczne, w tym  sukce­
sów w pracy społecznej.

W spotkaniu uczestni­
czyli I sekretarz KMiG 
PZPR Gerwazy Wanecki 
oraz naczelnik miasta i 
gminy Roman Ratajczak.

centrum  Bielska-Białej. Jerzy 
P. wrócił 24 lutego br. do do­
mu pijany — we krwi dena­
ta stwierdzono potem 2.85 pro 
mille alkoholu. Doszło do 
kłótni między braćmi. Zakon 
czyta się ona brutalnym  pobi­
ciem Jerzego P. przez młod­
szego o kilka lat brata Ta­
deusza W rezultacie zada­
nych obrażeń Jerzy P. zmarł.

Sąd Wojewódzki w Bielsku- 
Białej skazał Tadeusza P. na 
karę 12 lat pozbawienia wol 
ilości.

Wyrok jest nieprawomocny.

UNESCO przetrwa
am erykań ską  rezyg n ac ję

Obradowało Prezydium WRN 
w Zielonej Górze

Słubicki «Komes»
rozpoczął „św iętow anie"

(Ciąg da lszy  ze str. 1)

Pomóc szkole
(Ciąg da lszy  ze str. 1)

Tymczasem spraw y rozwija 
ją  się pomyślnie i na wiosnę 
ruszą w Lubniewicach robo­
ty. Formalności adm inistracyj 
ne ma już kom itet za sobą. 
Jedna z jednostek wojsko­
wych zobowiązała się wyko­
nać roboty ziemne i jest ju t 
na to akceptacja dowództwa 
Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go. A spraw a niebagatelna, 
bo tych robót jest dużo.

Gorzowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 
zobowiązało się włączyć do 
łańcucha pomagających szko­
le. Daliśmy o tym  inform a­
cje w „Gazecie”. W GPBP -ja 
wili się natychm iast przedsta 
wiciele lubniewickiego kom i­
te tu  i uzyskali zapewnienie, 
pomocy w wy konaniu kon­
strukcji stalowych i wypoży­
czenie dźwigu do montażu 
ciężkich elementów. To zno­
w u duży krok do przodu.

A jeśli chodzi o gromadze­
nie środków? Rada Pracowni 
cza Kombinatu PGR przezna 
czyła na budowę 2 miliony z 
zysku. Pracownicy Zakła­
du Remontowo - Budowlane­
go kombinatu pracowali w 
czynie party jnym  w wolnym 
dniu przy remoncie zabytko 
wej chałupy przeznaczonej na 
placówkę „Domu Książki”. 
Zarobione 50 tys. zł przezna­
czyli na budowę szkoły.

Załoga PGR Trzcińce, żabie 
ra  się do budow’y pobocza na 
drodze Trzcińce — Lubniewi 
ce. Zarabia około 1 miliona 
zł i przeznacza go na budo­
wę szkoły. Leśnicy z Rogów 
w* wolnym czasie będą pra ­
cowali przy wycince przy­
drożnych drzew i około 300 
tysięcy zarobionych złotych 
przeznaczą na konto kom ite­
tu.

Załoga Oddziału „Silwany” 
ze Świerczowa rozważa moż­
liwość przepracowania dodat 
kowego dnia na rzecz budo- 
dowy.

Pracownicy Urzędu Gminy 
opodatkowali się w wysokoś­
ci 1 proc. od poborów i będą 
świadczyć aż do końca budo­
wy. Strażacy ze Świerczowa 
zobowiązali się płacić po 1.000 
zł rocznie od członka straży, 
a pieniądze te m ają być wy­
pracowane w czynie s poleca­
nym.

W szy stkie POP podjęły 
uchw ały o wpłacaniu, aż do ■ 
czasu zakończenia budowy, 
równowartości składek partyj 
nych, a  pieniądze zdobywa* 
w pracach społecznych,

- Niedawno dzieciarnia szkol­
na zbierała żołędzie. Co zaro 
biła, przeznaczyła na nową 
szkołę. Wszyscy nauczyciele z 
Lubniewic przeznaczyli po 600 
zł uzyskane za zajęcia dodat 
kowe.

Bardzo poważnego zastrzy­
ku finansowego spodziewają 
się inicjatorzy budowy ze 
strony Okręgowego Zarządu 
Telekom unikacji w Poznaniu. 
Otóż dyrekcja okręgu zainte 
resowana jest w uzyskaniu ba 
zy kolonijnej dla około b0 
dzieci. Komitet Budowy zło­
żył in tratną propozycję. 0- 
kręg wpłaci na budowę 15—20 
milionów zł, a w zamian 
otrzyma piękny obiekt do ca 
łorocznego wykorzystania po 
przedszkolu w Lubniewicach. 
Przedszkole, po zakończeniu 
budowy, będzie przeniesione 
do budynku po starej szkole.

Proszę, jak  szybko lubnie- 
wiccy działacze i władze miej 
scowe pchają sprawy naprzód, 
ile różnych możliwości wykę 
rzystują. - ;

— Na dobrą sprawę — m i 
wi sekretarz Komitetu Gmin 
nego partii, Tadeusz Faiiński
— m amy już, licząc z robola
mi — te 20 procent środkow 
niezbędnych do rozpoczęcia 
budowy i możemy po resztę 
wyciągnąć rękę do państwa, 
Ale my chcemy budować 
przede wszystkim własnymi 
siłami, bo w  całej akcji o to 
właśnie chodzi. J-N-

Wyrok na bratobójcę
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Referat Biura Politycznego KC PZPR
“Zadania w realizacji CPU na 1985 rok -  poprawa 

gospodarności i umocnienie równowagi*
wygłoszony na XVIII Plenum KC przez Kazimierza barcikowskiego

Informacja 
Rady Ministrów

wygłoszona przez wicepremiera 
przewodniczącego Komisji Planowania
Hanfreda Gorywedę

CTezy)
R eferat stw ierdza, że jest 

głęboko uzasadnione, iż par­
tia koncentru je swą uwagę 
na procesach zachodzących 
w gospodarce. W yniki tu  osią 
gnięte decydują bowiem o ma 

I terialnych w arunkach życia 
ludzi. Od powodzenia w tej 
dziedzinie zależy w dużej mie 
rze stabilizacja społeczno-po­
lityczna oraz społeczne popar 
cie program u i działań par­
tii przez klasę robotniczą i 
szerokie kręgi społeczeństwa. 
Na tym  froncie dokonuje się 
umacnianie socjalizmu. Na 
nim też rozstrzyga się pozy­
cja i m iejsce Polski w  mię­
dzynarodowym podziale p ra ­
cy.

Rok 1985 stanowić będzie 
gwego rodzaju pomost między 
okresem wychodzenia z zała 
mania gospodarczego, a wejś 

1 ciem na tory  rozwojowe przy 
(złego pięciolecia.

Nad założeniami CPR na 
1985 rok przeprowadzone zo­
stały konsultacje społeczne, 
dłuższe i głębsze niż kiedy­
kolwiek poprzednio. Wzięły 
w nim  udział załogi około 
półtora tysiąca przedsię­
biorstw, odbyło się 2,5 tysią 
ca zebrań party jnych , zazwy 
czaj o charakterze o tw artym , 
w których wzięło udział ok. 
100 tys. osób. Swoje opinie 
tgłosiły stronnictw a politycz 
ne, związki zawodowe, stówa 
rzyszenia społeczno - zawo­
dowe, naukow cy i publicyś­
ci.

Biuro Polityczne proponu­
je by K om itet C entralny za­
lecił u trw alen ie  zasady kon­
sultacji planów rozw oju kra  
ju przed ich ostatecznym  
przyjęciem.

Szerokie zrozumienie i wy 
sikająca stąd społeczna apro 
bata planu, to fak t o dużym 
znaczeniu politycznym. Rzecz 
w tym , aby przekształcić ją 
w powszechne zaangażowanie 
dla realizacji wspólnie w y­
pracowanych celów.

Dotychczasowy przebieg re­
alizacji 3-letniego planu sta­
bilizacji gospodarczej pozwa­
la spodziewać się pom yślne­
go w ykonania głównych za­
dań w sferze produkcji m a­
terialnej. Znalazła potw ier­
dzenie zdolność naszej gospo­
darki do stopniowego prze­
zwyciężania trudności i odra 
dzania produkcji. Tym  sa­
mym udowodniliśm y w prak  
tyce, że restrykcje  zastosowa 
ne przez USA i ich sojuszni­
ków wobec Polski, jakkol­
w iek bolesne, nie rzuciły nas 
na kolana, a więc nie speł­
niły tow arzyszących im ocze 
kiw ań i obecnie są stopnio­
wo znoszone.

Nie spełniły się też prze po 
Wiednie i życzenia w ew nątrz 
nych przeciwników  socjaliz­
mu. W tórowali am erykań­
skim antykom unistom  we 
w prowadzaniu i u trzym yw a- 

i niu res trykc ji wobec Polski, 
i Zapowiadali, i dziś jeszcze to 
|  czynią choć coraz cieńszym 

głosem, załam anie się planu 
j 3-letniego, funkcjonow ania re 
I form y gospodarczej, sam orzą- 
‘ dów, związków zawodowych 
: itp. itp. Trzeba przypom nieć, 

że zawsze oklaskiw ali decy­
zje w rogie Polsce, że ogłasza 
li kolejne bojkoty działań po 
dejm ow anych w imię prze- 

'  zwyciężania kryzysu i um ac­
niania socjalizmu przez naszą 
partię i siły społeczne z nią 
współdziałające. Co więcej, 
aby zaham ować odrodzenie go 
spodarki, do k tórej dezorga­
nizacji w alnie i świadomie 
się przyczynili, przeciwnicy 
zniżyli się w praktyce w al­
ki z socjalizmem do świado- 

1 mości aspołecznego lum pa, 
społecznego wykolejeńca, sta 
w iając pod znakiem  zapyta­
nia sam  sens pracy, siejąc w 
ten sposób apatię i zniechę­
cenie. Niestety znalazło to na 
w et pewien oddźwięk w nie­
których środowiskach, wśród 
ludzi, którzy — w ydawało się 
— są dość w ykształceni, by 
rozumieć elem entarne i nie­
naruszalne podstawy funkcjo 
now ania społeczeństw. P ra ­
ca do tych podstaw nale­
ży z całą pewnością. 

Najwyższe uznanie winnis- 
! m y wszystkim  działaczom 

społecznym a w tym  działa­
czom naszej partii, którzy 
swoją aktyw ną pracę organi 
Zatorską na rzecz powoływa­
nia samorządów pracow ni­
czych, odrodzenia związków 
zawodowych, w radach naro 
dowych i samorządzie te ry to  
rialnym , tę swoją pracę prze­
ciw staw ili nihilistycznym  ha­
słom bojkotu i wrogości wo­
bec socjalizmu. Nie była to 
praca darem na i życie przy­
znało rację  twórcom, a nie 
bojkotowiczom.

Nie może być żadnych w at 
pliitfości: ludzie pracy i nasz 
naród o ty le  popraw ią swo­
je  życie i swoją pozycję w 
świecie, o ile skuteczniej bę­
dą um iały wykorzystać te 
•warunki i wartości, k tórym i 
dysponują.

Doniosły krok na drodze 
współdziałania z k ra jam i so- 

•cjalistycznym i stanow i podpi­
sany przez Wojciecha Ja ru ­
zelskiego i tow. K onslantina 
Czernienkę długoletni pro­
gram  współdziałania gospodar 
czego i uauKowo-tecnmczne- , 
go PRL i ZSRR. Podobne pro 
gram y współpracy zostaiy 
podpisane, bądź są w*przygo 
tow aniu, z innymi krajam i 
socjalistycznymi. Jesteśm y 
żywo zainteresowani, jak  to 
nazyw am y, reorientacją, to 
jest zdecydowanie poszerzo­
ną w spółpracą z k ra jam i so­
cjalistycznym i i głębszą inte 
gracją gospodarczą w ram ach 
KWPG, a w szczególności peł 
ną realizacją ustaleń czerw­
cowej narady przedstawicieli 
państw  RWPG na na j wy z-* 
szym szczeblu.

Ponieważ dostawy dla nas 
ze Związku Radzieckiego bę­
dą wyższe niż nasze dla Zwią 
zku Radzieckiego, rząd tego 
k ra ju  podjął decyzję o udzie 
leniu Polsce kolejnego kredy 
tu w wysokości 600 m in ru ­
bli traustępow ych na pokry 
cie ujem nego dla nas salda 
obrotów tow arow ych w roku 
1985.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa jest zainteresow ana nor 
m alizacją stosunków  handlo­
wo -  finansow ych z krajam i 
kapitalistycznym i na zasadzie 
w zajem nych korzyści. W ąwią 
zku z tym  m usim y fewięk- 
szyć zdolności eksportowe.

W ciągu pierwszych dwóch 
la t planu 3-letniego obniżył 
się w skaźnik inflacji i wzro­
sła ilość tow arów  na rynku, 
ale osiągnięcie równowagi 
rynkow ej i ustabilizowanie 
w artości złotówki wymaga 
dalszych zabiegów. Obecnie 
ppw stają możliwości stopnio­
wego zrównoważenia rynku 
i zm niejszenia zakresu regla 
m entacji.

A kcentując wagę osiągnię­
cia rów nowagi rynkow ej, re­
fe ra t w skazuje, że wymaga 
to w cielania w życie często 
n iepopularnych trudnych de­
cyzji. Rzecz w tym , że decy­
zje te nie są wymysłem 
władz, bo ta  nie chce nikom u 
dokuczyć, a są konieczne spo 
łeczeństwu. Porządek na ryn 
ku  u łatw ia życie każdemu 
człowiekowi. Chodzi o osiąg 
nięcie takiego stanu zaopa­
trzen ia  handlu, aby za zaro­
bione pieniądze można było 
nabyć, bez w iększych trudno 
ści, to czego kupujący po­
trzebuje.

Natom iast brak  równowagi 
na rynku  sprzyja pow staw a­
niu, dobrze nam  znanych, zja 
w isk ujem nych; jak  kolejki, 
spekulacja poszukiwanym i to' 
w aram i, sprzedaż w zamian 
za łapówki. Kąrzyści z tego 
czerpią różni spekulanci, a 
koszty ponosi człowiek pracy.

In flac ję  opanować jest ła t 
w iej, i osiągnąć równowagę 
rynkow ą, jeśli w społeczeń­
stw ie jest -zrozumienie potrze 
by tego, kiedy obywatele zgo 
dzą się na zastosowanie śród 
kow tem u służących.

Założenia planu na rok 1985 
przew idują środki służące 
zbliżaniu się do stanu rowno 
wagi rynkow ej i dalsze ogra 
niczenie inflacji. W konsulta­
cjach założeń planu ogromna 
większość dyskutantów  w y­
powiedziała się za w ariantem  
przew idującym  utrzym anie 
realnego poziomu średniej 
płacy na dotychczasowym po 
ziomie, za przeznaczeniem ca 
lego przyrostu ustaw  tow a­
rów na umocnienie rynku. 
Ten punkt w idzenia zaw arty 
jest w planie na rok 1985 z 
tym , że jeśli lepiej w ykona­
my plan produkcji przem y­
słowej na rynek i wżrośnie 
produkcja rolna, to będzie 
można poprawie poziom spo­
życia średnio o ok. 3 proc.

Aby stało się to faktem , na­
leży zw ielokrotnić w ysiłki na 
rzecz w yprodukow ania więk­
szej i oczywiście jakościowo 
dobrej ilości tow arów  rynko 
wych oraz zwiększyć zakres 
usiug dla ludności.

Drugi' k ierunek  , działania, 
to u trzym anie wzrostu płac 
oraz dochodów ludności w  roz 
m iaraćh nie wyższych niz 
założone w planie. P lan  za­
kłada wzrost średniej płacy o 
12—13 proc. w  ciągu całego 
roku 1985. Chodziłoby o to, 
aby ten wzrost plac następo 
w ał w powiązaniu ze wzros­
tem  wydajności p racy i po­
praw ą gospodarności w przed 
siębiorstwach, aby zm niej­
szało się zużycie surowców i 
m ateriałów.

Trzecia kw estia, to u trzy ­
m anie wzrostu cen  detalicz­
nych dokonyw anych w roku 
1985 na poziomie nie wyższym 
niż 9 proc., a łącznie z tym  
co przechodzi z roku bieżą­
cego o 12—13 proc. Zmian 
cen nie da się uniknąć, gdyż 
w zrastają koszty produkcji.

Zmiany cen artykułów  re ­
glam entowanych hvłyby po­
wiązane z rekom jl?nsatą, któ 
ra  mogłaby być realizow ana 
w różnych form ach dla za-

(Omówienie)
trudnionych, dla dzieci i mło 
dzieży oraz rencistów i eme­
rytów.

Oczywiście w arunkiem  prze 
prowadzenia zmian cen jest 
ich społeczna konsultacja z 
najszerszymi kręgam i społe 
czeństwa, a przede wszystkim 
ze związkami zawodowymi.

' Komitet Centralny powi­
nien upoważnić właściwe or­
gana rządowe do przeprowa­
dzenia konsultacji projektowa 
nych zmian i zastrzec, aby 
żadne zmiany cen w obsza­
rze artykułów  żywnościowych 
nie nastąpiły przed zebra­
niem i ogłoszeniem wyników 
konsultacji.

Założenie planu na 1985 r. 
przewiduje zahamowanie 
wzrostu nakładów inwestycyj 
nych i utrzym anie ich na po 
ziomie tegorocznym. Polityka 
finansowa rządu musi skła­
niać do ograniczania niepla­
nowanych i nieuzasadnio­
nych inwestycji, a chronić bu 
downictwo mieszkaniowe, szpi 
talne i szkolne. Trzeba też 
zahamować wzrost kosztów7 
w budownictwie.

P ian na 1985 rok zakłada 
poważny wzrost dostaw towa 
rów na rynek. Zakłada także 
oddanie do użytku ludności 
190 tys. mieszkań, 3800 izb 
lekcyjnych, 4200 miejsc w 
szpitalach. Trzeba jednak pa 
miętać, że nie tylko produk­
cja m aterialna i poziom spo­
życia w pływ ają na samopo­
czucie ludzi.

Nie sposób pominąć za inte 
resowania obyw ateli uspraw ­
nianiem naszego życia we 
wszystkich jego ogniwach. W 
szczególności trzeba uwzględ 
nić oczekiwania, że będzie po 
szanowane poczucie sprawie­
dliw ości W ynika stąd dla na 
szej partii bezwzględny nakaz 
w spierania wszystkiego «o do 
bre, uczciwe, służące sprawne 
socjalizmu i stanowczego 
przeciwdziałania wszystkiem u 
co złe, co wymaga usunięcia 
z życia społecznego.

Sekretarz KC w skazał da­
lej, że brak  równości rynko 
wej sprzyja spekulacji. Upro 
sączeniem byłoby jednak są­
dzić, że kiedykolw iek i w  
jakichkolwiek, choćby nor­
malniejszych w arunkach, za 
braknie przestępców gospo­
darczych. am atorów  łatwego 
łupu, m alw ersantów  i kombi 
natorów, mniejszych i w ięk 
szych łapowników i złodziei. 
W w arunkach rozprężenia i 
osłabienia dyscypliny (z cze­
go stopniowo wychodzimy), 
kiedy żyje się trudn ie j wszel 
kiego rodzaju spekulanci sta 
ją  się szczególnie bezczelni i 
rzucający się w oczy, w spo 
sób jawny obrażają społecz­
ne poczucie sprawiedliwości. 
Trzeba tych rycerzy kryzysu 
przywołać do porządku. We­
dług naszej oceny kom itet 
pod przew odnictwem  tow. 
Kiszczaka a także inne służ­
by między innym i skarbow e 
realizują to z coraz większą 
stanowczością i, skutecznością. 
Musimy wym agać od wszy­
stkich członków partii, a 
szczególnie tych, którzy są 
na kierowniczych stanowis­
kach, by skutecznie przeciw 
staw ili się różnego rodzaju 
kom binatorstw u i konsekw ent 
nie egzekw owali wszelkie o- 
bowiązki. Pomocą w tym  
względzie, dla całej partii i 
społeczeństwa, powinna stać 
się Inspekcja Robotniczo- 
Chłopska.

W 1985 roku musimy, zgod 
nie z planem , wyprodukować 
więcej niż w  roku kończącym 
się. Więcej towarów oczekują 
ludzie pracy i więcej trzeba 
eksportow ać, jeśli mamy 
wzmocnić swoją pozycję w 
świećie i zapewnić koniecz­
ny dla k ra ju  import.

W procesie produkcyjnym  
na pierw szym  miejscu trzeba 
postawić czynnik ludzki — 
ludzką pracę. N ikt nie w ąt­
pi w to, że w Polsce jest 
dosyć zdolnych i wykształco­
nych ludzi. I nie ulega w ąt 
pliwości, że jesteśmy w sla 
nie zrobić, wyprodukować le 
piej i więcej, aniżeli to ma 
miejsce. Co więcej — obecnie 
bardziej niż kiedykolwiek — 
od sam ych uczestników7 pro­
cesu ■ wytwórczego zalezv 
w ew nętrzna organizacja przed 
siębiorstw , s truk tu ra  zatrud­
nienia, w ynagradzanie za pra 
cę, dyscyplina pracy, gospo­
darka środkami przeznaczo­
nym i na świadczenia socjal­
ne i inne.

Weszliśmy w lata, kiedy 
przyrost liczby ludzi wcho­
dzących w w iek pracy pro­
dukcyjnej jest w yjątkowe 
niski, a jednocześnie szybko 
w zrasta ilość osób w wieku 
przed i poprodukcyjnym . W 
1985 roku przyrost wyniesie 
około 37 tys. osób, kiedy np. 
w la tach  70-iych przekraczał 
300 i 400 ty*, rocznie. Liczba 
młodzieży podejm ującej p ra ­
cę jest więc skrom na, mimo

to liczni kierownicy naszego 
życia gospodarczego różnych 
szczebli ciągle dom agają się 
zwiększenia zatrudnienia, tak 
jak  by nic się nie zmieniło na 
rynku  pracy.

Otóż wszelkie rozumowanie
0 zatrudnieniu zaczynać trze 
ba od tego, że jego przyrost 
w roku przyszłym i następ­
nych latach będzie więcej 
niż skromny. Jednocześnie 
trzeba będzie zapewnić obsa­
dę nowych miejsc pracy np.: 
w oddawanych do użytku 
szkołach i szpitalach, w  han­
dlu i kom unikacji, czy no- 
w7ych wydziałach produkcyj­
nych. Z czasów, kiedy ludzi 
do pracy był dostatek, pozos­
ta ł i u trzym uje się często 
niefrasobliw y stosunek \do  
spraw y zatrudnienia. Dopiero 
zaostrzone trudności ostatnich 
la t zm uszają kierow nictw a 
coraz liczniejszych zakładów 
do poszukiwania nowych roz 
w iązań technicznych, czy or­
ganizacyjnych oszczędzają­
cych zatrudnienie. A jest to 
droga jedyna na dziś i na 
przyszłość.

R eferat podkreśla następ­
nie potrzebę lepszego wyko­
rzystyw ania czasu pracy i po 
praw y dyscypliny. W skazuje 
też, że w prowadzane nowe 
systemy płacowe w zakła­
dach przem ysłowych coraz le 
piej wiążą płacę z jakością
1 wydajnością pracy.

Rząd podjął decyzje o moż 
liwości elastycznego zatrud­
niania w zakładach, dostoso­
wane do nowej sytuacji na 
rynku  pracy. Uważamy — 
głosi referat, że trzeba iść 
dalej w tym  k ierunku i two 
rzyć w7arunk i do podjęcia pra 
cy potrzebnej społeczeństwa 
przez ljidzi do tego chętnych 
i zdolnych. Tym samym 
zwiększą się możliwości za­
robkow ania dla em erytów  i 
rencistów, k tórym  zdrowie 
na to pozwala.

Zarówno spraw7y zatrudnie­
nia i wydajności pracy, jak 
również w prowadzanie no­
wych systemów płacowych 
oraz tworzenia i gospodarowa 
nia funduszam i socjalnym i 
muszą się znajdować w cen­
tru m  uwagi zakładowych or­
ganizacji party jnych

Zadania roku 1985 trzeba bę 
dzie wykonać przy użyciu 
tych urządzeń produkcyj­
nych. k tóre  dziś posiadamy, 
uzupełnionym i o nowe dosta­
wy. siła rzeczy skromne. Tym 
większego znaczenia nabiera 
w łaściwa eksploatacja Dosia­
danego oarku maszynowego, 
a^także budynków  i środkpw 
transportu . Pozostawia to 
w iele do żvczenia. a w  orzy- 
padkach skrajnych świadczy
0 wręcz barbarzyńskim  m ar­
notraw stw ie.

Nigdy nie zrezygnujemy * 
im portu techniki niezbędnej 
dla postępu . w kluczowych 
dziedzinach gospodarki, ale 
zw ykły realizm  nakazuje szer 
sze podejście do tego proble­
mu.

Szeroko rozum iany postęp 
techniczny opierać trzeba o 
w łasne możliwości oraz o co­
raz szerszą współpracę nauko 
w7o - “techniczną w ram ach 
RWPG.

Na swym ostatnim  posie­
dzeniu Sejm przyjął ustaw ę o 
Komitecie ds. Techniki. Chcie 
libyśmy, aby środowiska te­
chniczne wspólnie z komite­
tem  znalazły odpowiednie roz 
wiązania planistyczne i orga 
nizacyjne służące rozwojowi 
badań i rozszerzaniu frontu 
postępu technicznego.

W arunkiem  zrealizowania 
planów produkcji roku 1985 
jest, aby ponad 60 proc. jej 
wzrostu osiągnąć z oszczęd­
ności surowców i m ateriałów .

Gospodarność przedsiębior­
stw a — akcentuje się w refe 
racie B iura Politycznego - znaj 
duje odbicie w kosztach pro­
dukcji. Nadal uważam y za ak ­
tualne zalecenia XIV posie­
dzenia KC, by w zakładach 
pracy, pod egidą naszej par 
tii funkcjonow ały stale i kom 
petentne zespoły badania 
kształtowania się kosztów i 
cen w przedsiębiorstwie. Po­
winniśmy też potwierdzić sta 
nowisko rządu utrzym ujące 
kontrolę cen na rok przyszły
1 zobowiązujące ogniwa pań 
stw a do przeciwdziałania nie 
uzasadnionym zmianom cen.

W zakładzie przede wszyst 
kim  rozstrzygają się proble­
my efektywności produkcji, 
jakości gospodarowania. Za­
równo organa założycielskie, 
jak  i instancje party jne zain 
teresowane są w wypracowa­
niu obiektywnych kryteriów  
oceny działalności zakładów 
i ich zespołów kierowniczych. 
Jest to też potrzebne kadrze 
kierowniczej. K omitet Cen­
tra lny  powinien zalecić przy 
spieszenie prac nad przygoto 
w7aniem i wprowadzeniem w 
życie takich właśnie k ry tę- 
riów oceny przedsiębiorstw. 
Myślę, że określenie m ierni­
ków oceny będzie ważnym e­

tapem  utrw alania reguł po­
stępowania kadr kierowni­
czych. Poszanowanie samo­
dzielności nie oznacza zgody 
na szlachecką sobiepanskośc, 
której życie gospodarcze nie 
znosi, a partia  nie może to­
lerować.

Dobrymi w ynikam i zamyka 
ten rok rolnictwo. Dotyczy to 
zwłaszcza produkcji roślin­
nej, gdzie w zbożu i rzepa­
ku osiągnięto najwyższe w 
Polsce plony. Wykonano plan 
skupu zboża i zabezpieczono 
na zimę zapasy ziemniaków, 
warzyw i owoców. Dobry u- 
rodzaj tego roku jest zapo­
wiedzią poprawy sytuacji w 
produkcji zwierzęcej na rok 
1985. Oczywiście jeśli nie wy 
stąpią sytuacje klęskowe z 
przyczyn klimatycznych.

Plan 1985 r. będzie realizo 
wany w w arunkach o tyle 
zmienionych, że w7eszła w ży 
cie ustawa o radach narodo 
wych i samorządzie tery to ­
rialnym  oraz nowa ustaw a — 
prawo budżetowe. Te ustaw y 
oraz ich pochodne tw orzą 
podstawy pod samodzielność 
rad.

KC powinien'zwrócić się do 
radnych, członków naszej par 
tii, aby dołożyli wszelkich 
starań, by rok 1985 był do­
brym  w pracy rad  i gospo­
darce terenow ej. Sądzimy, że 
radni powinni dbać o to. aby 
pracom rad towarzyszyła 
jawność decyzji w sprawach 
gromadzenia i w ydatkow ania 
środków, gospodarki przedsię 
biorstw, dla których rada 
jest organem  założycielskim 
oraz załatw iania spraw7 oby­
wateli.

W obliczu poważnych za­
dań roku 1985 znajdują się 
spółdzielnie i ich związki. Na 
stąpiło odrodzenie pozycji na 
szej partii w  zakładach ora 
cy i wzrosła jej zdolność prze 
wodzenia w  życiu społeczno- 
politycznym załóg. Nadal 
dbać, zabiegać trzeba o umac 
nianie organizacji party jnych, 
zwiększania ich ofensvwno- 
ś d

U trw ala się pozycja samo­
rządu pracowniczego. W 
ogromnej większości zakła­
dów samorząd pracowniczy 
stał się ważnym ogniwem za 
rzadzania. Obecnie w orga­
nach samorządu działa ponad 
100 tys. ludzi. K om itet Cen­
tra lny  powinien wyjść z ini 
cjatew-ą zwołania kolejnej na 
radv przedstaw icieli samo­
rządu pracowniczego z du­
żych zakładów, w7 celu omó­
wienia soraw  roku 1985.

Pomyślnie, choć w sposób 
zróżnicowany, przebiega two 
rżenie związków zawodo­
wych. W przekroju ogółu za 
trudnionych liczba członków 
związków zawodowych zbli­
ża się do 50 proc. upraw nio­
nych do uczestnictwa w pra­
cy związkowej.

Jest ważne, aby związki za 
wodowe wchodziły coraz gtę 
biej we w łaściwą dla siebie 
rolę w  państwie, uczestniczy­
ły  ak tyw nie w rozstrzyganiu 
spraw  ludzi pracy, by przy­
czyniały się coraz skuteczniej 
do rozwoju aktyw ności ‘gos­
podarczej. Z tego punktu  w i­
dzenia trzeba z życzliwością 
powitać fak t powołania Ogól 
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych. Ce­
lowym jest by KC z te j oka­
zji ponowił poparcie całej na 
szej partii dla odradzającego 
się ruchu  związkowego i po­
tw ierdził raz  jeszcze przeko­
nanie, że now e związki zawo 
dowe staną się w ażnym  ogni 
wem obrony i reprezentacji, 
bieżących i przyszłościowych 
interesów ludzi pracy.

Niezbędnym w arunkiem  
w cielania w życie przewod­
niej i kierowniczej roli par­
tii jest w ytrw ała  działalność 
POP na rzecz realizacji linii 
IX  Zjazdu partii, uchw ał KC. 
Dotyczyć to będzie również 
uchw ał jakie przyjm ie KC 
na XVIII posiedzeniu, a 
związanych z realizacją pla­
nu na rok 1985. Chodzi o to, 
aby organizacja party jna  ini 
cjowała realizacje tych uch­
wał zdobywając dla nich po 
parcie działaczy zakładowych 
i większości załogi.

R eferat stwierdza, że par­
ty jna  inicjatyw a i zaintereso 
w anie muszą objąć cały ob­
szar gospodarności przedsię­
biorstwa. W skazując m.in. na 
wzrost funduszy socjalnych 
załóg, podkreśla potrzebę ich 
w ydatkow ania na cele dla lu 

dzi pracy najważniejsze, dzie 
lenia ich spraw iedliw ie i ja ­
wnie.

W nioskujemy — głosi refe 
ra t w  zakończeniu — aby KC 
udzielił pełnego poparcia pla 
nowi na rok 1985 i zwrócił 
się do całej partii o konsekr 
w entną realizacje zadań. O- 
czekuiemy. że ta w ielka spra 
wa znajdzie aktyw ne popar­
cie klasy robotniczej, chło­

pów i inteligencji — ludzi 
pracy, którzy wiedzą, że z 
kłopotów wychodzi sie przez 
walkę, działanie i prace.

(PAP)

In fo rm ację  R ady M in is­
trów  o założeniach CPR na 
rok przyszły p rzedstaw ił 
w iceprem ier, p rzew odniczą­
cy K om isji P lanow an ia  M an 
fred  G oryw oda. O to głów ne 
tezy jego w ystąp ien ia :

4)6 O kreśla jąc  zadan ia  na 
1985 r. rząd  k ie ro w ał się u - 
s ta len iam i p lanu  3-letniego,
przebiegiem  i p rzew idyw a­
nym  w ykonan iem  zadań  te ­
gorocznych, spodziew anym i 
u w aru n k o w an iam i gospodar 
czym i oraz w;yn ikam i spo­
łecznej k o n su ltac ji założeń 
C PR  na  1985 r.

4)6 Rok 1984 był w  sum ie 
pom yślny . U trw a liły  się ten  
dencje  w zrostow e w  p ro d u k  
cji, m im o w ystępow an ia  
w ielu  n ieko rzystnych  u w a ­
ru n k o w ań  — m .in . re s try k ­
c ji finansow o-kcedy tow ych  
i gospodarczych Zachodu, 
n iekorzystnych  re lac ji ceno 
w ych w  h an d lu  zag ran icz ­
nym  oraz  n iedostatecznego  
zao p a trzen ia  w  surow ce i 

.m a te ria ły . '

4)6 K ońcow e w y n ik i 1984 
r. w  w ielu  dziedzinach są 
lepsze, n iż  zak ład a ł p lan . 
P ro d u k c ja  p rzem ysłow a bę 
dzie w yższa od p lanow anej 
o 50 m ld  zł. W ro ln ic tw ie  
by ł to ro k  bardzo  dobrych  
plonów  i zbiorów  zbóż. Do 
staw y  tow arów  na  ry n ek  
by ły  w yższe w  sto sunku  do 
p lanu  o ponad  100 m ld zł.

A  B yły też z jaw isk a  ne­
gatyw ne. N iższa od p lano ­
w an e j będzie p ro d u k c ja  nie 
k tó ry ch  w yrobów . P rzek ro  
czony zostan ie  p lan  n a k ła ­
dów  inw estycy jnych ; nie w y 
ko n an e  będą  zadan ia  w  
dziedzinie ek spo rtu  do k ra ­
jów  kap ita listycznych .

4)6 M imo odcinkow ych na 
pięć poprawne u leg ła  jed n ak  
g loba lna  równow7aga rynko  
w a. Z w iększone dostaw y  to 
w aró w  spraw na ją , że chociaż 
przekroczony  został p lan  
przychodów  pien iężnych  — 
to  w sk aźn ik  w zrostu  cen 
n ie  p rzekroczy  założeń pla 
nu .

•A W ro k u  przyszłym  trze  
ba  się liczyć x dalszym  o- 
g ran iczen iem  m ożliw ości 
p rzy ro stu  czynników  p rodu  
kcji, zw łaszcza za tru d n ien ia  
oraz paliw , energ ii, su row ­
ców i m a teria łów .

4)1 P la n  n a  1985 r .  zak ła ­
da ko n ty n u o w an ie  rozw ojo ­
w ych  ten d en c ji w  gospodar 
ce. P ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
pow inna w7zrosnąć o 4—4,5 
proc., a  dochód narodow y 
w y tw orzony  — o 3—3,5 
proc. P lan  n ak ie ro w an y  
je s t na  p o p raw ę ró w n o w a­
gi gospodarczej i zm niejszę 
n ie  in flac ji. Z ak ład a  on dal 
szą in ten sy fik ac ję  procesu  
gospodarow an ia . Za p ie rw ­
szoplanow a zadan ie  należy 
uznać  pop raw ę efek tyw noś 
ci.

4)6 Z p u n k tu  w idzen ia  ró 
w now ażenia  gospodark i w7a 
żne znaczenie będzie m iało 
w ykonan ie  założeń p lan u  w  
dziedzinie inw estow an ia . W 
zw iązku z ty m  w  roku  przy 
szłym  zostaną  w drożone roz 
w iązan ia  zm ierzające do 
w iększego zdyscyplinow a­
n ia  inw estycji.

406 P lan  w ytycza  n ap ię te  
zadan ia  w7 dziedzinie h a n ­
d lu  zagranicznego. U trzym a 
n ie  dodatn iego  sa lda  w  o- 
b ro tach  z k ra ja m i k a p ita li­
stycznym i w7ym aga zw ięk ­
szen ia  w ysiłku  eksportow e­
go całej gospodark i.

4)6 P rzew id u je  się dalszy 
rozw ój w spó łp racy  gospo­
darczej z k ra ja m i socjalisty  
cznym i. K redy tow a pomoc 
ZSRR pozw oli zasilić naszą 
gospodarkę im portem  w 
stopn iu  w yższym , niż w yni 
k a  to z naszych zdolności 
eksportow ych .

f  4(6 P lan  zak łada  g lobalne 
zb ilansow anie bieżących 
przychodów  pien iężnych  lud

ności i  dostaw am i tow a­
rów  i usług. P rzy  w zroście 
dostaw  rynkow ych  o 4 proc. 
— podaż a rty k u łó w  prze­
m ysłow ych zw iększy się o 6 
proc. Rząd oczekuje, że 
hande l w w iększym  stop ­
n iu  egzekw ow ać będzie swo 
je  u p raw n ien ia  w7 dziedzinie 
ko n tro li jakości w yrobów .

tg- P lan  p rzew idu je  za ­
chow anie re a ln e j w artośc i 
p rzecię tnych  w ynagrodzeń  

za p racę. P rzec ię tna  płaca 
w zrośn ie  w  ta k ie j sam ej ska 
li ja k  ś red n i poziom cen de 

ta licznych. W zrost p łacy 
m usi jed n ak  w  znacznie 

w iększym  stopn iu  w ynikać 
z efek tów  pracy, być po­
w iązany  z je j ilością i jako  
ścią. R ealną  w artość  zacho­

w a ją  także  p rzecię tne  ren ty  
i em ery tu ry .

P rzyszłoroczne podw yt 
k i cen  ograniczono do 9 
proc., zaś w raz  z efek tem  
p rzechodnim  tegorocznych 
podw yżek  — łączny w zrost 
cen  w yniesie 12—13 proc.

4)1 W roku  przyszłym  u- 
trzym ana  będzie zasada, że 
ceny um ow ne a rty k u łó w  
przem ysłow ych  m ogą w zra ­
s tać  jedyn ie  w  p rzypadku  
w zrostu  cen surow ców  im a  
te ria łów  zużyw anych  do ich 
w y tw arzan ia  i w  zasadzi* 
n ie  w ięcej, n iż  o 10 proc.

' 4)6 R ząd kończy p race  nad  
w arian to w y m i p ropozycja ­
m i zm ian  cen żyw ności 
w raz  z p ropozycjam i częścio 
w ej reko m p en sa ty  ich sk u t 
ków . Podw yżk i te  pow iąza­
ne  byłyby  z ograniczen iem  
zak resu  reg lam en tow anej 
sp rzedaży  żyw ności. W s ty ­
czniu propozycje te  zostaną 
poddane społecznej konsu l­
tac ji. N iep raw dziw e są po­
głoski, że podw yżki cen żyw  
ności n a s tąp ią  ju ż  od 1 sty  
cznia przyszłego roku .

4)6 Rok ,1985 będzie ko le j­
nym  rok iem  stosow ania no­

w ego sy stem u  zarządzan ia  
gospodarką, opartego  na  sze 
ro k im  w y korzystan iu  m echa 

nizm ów  ekonom icznych. Do 

skonalen ie  funkcjonow an ia  
gospodark i m usi być proce 
sem  ciągłym , ale — za ra ­
zem  — stosow ane rozw ią ­

zan ia  system ow e pow inna 
cechow ać znaczna s tab il­
ność.

4fr R ząd postanow ił u trzy  
m ac w 1985 r . n iezm ieniony 
system  ekonom iczno -  fin an  
sow y przedsięb io rstw , doko 
n u ją c  jedyn ie  n iezbędnych 
k o re k t n iek tó rych  pa ram e ­
trów  ekonom icznych.

4j6 In ten c ją  rząd u  je s tk o n  
sekw en tne  i coraz bardziej 
sku teczne  prow adzen ie  poli 
ty k i trudnego  pieniądza, po 
budzenie p rzedsięb io rstw  do 
w : kszej gospodarności, w y  
zw alan ia  rezerw , w ykorzy ­
styw an ia  in tensyw nych  czyn 
ników , zw iększan ia  p roduk  
c ji i podnoszenia je j jak o ś­
ci. W tych dziedzinach n ie ­
zbędne je s t lepsze ko ja rze ­
nie in te resów  zak ładu  z w y 
m ogam i ogólnospołecznym i.

4fc W ykonanie p rzyszłoro ­
cznych zadań  pozwoli osiąg 

nąć, a w  w ielu  p rzypadkach  

przekroczyć podstaw ow e ce 
le p lanu  3-letniego. M imo 

w yższej od zak ładane j dy­

n am ik i w zrostu , gospodarka 
n ie  odrob i jeszcze w  1985 r. 
s t r a t  w  stosunku  do najw yż 
szego poziomu, k tó ry  osiąg­
nęła  w roku  1978,

4(6 W nadchodzących la ­
tach  po lityka  gospodarcza 
będzie m usia ła  w  znacznie 
w iększym  stopniu  niż w  pla 

n ie ' 3-le tn im  uw zględniać 

długofalow e w ym ogi rozw o 
ju  społeczno - gospodarcze­

go k ra ju .
CPAP)
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Jo lan ta  Z drzalik  stu d ia  w  A kade­
m ii Sztuk P ięknych  w  K rakow ie 
zakończyła dyplom em  w  1962 r. No­
ta  b iograficzna pięknego katalogu  
G alerii B iu ra  W ystaw  A rtystycz ­
nych, u kazu je  je j dokonania, lecz 
ja k  w iadom o n ie  ilość w ystaw  czy­
n i a r ty s tę  lecz — tw órczość. J a k  to 
dobrze, że Jo la  tw orzy  w  Z ielonej 
G órze. W łaśnie tw órcy  te j m iary  
podnoszą ran g ę  naszego m iasta . A 
trzeba  jeszcze dodać, że p racu je  w  
n a jtru d n ie jsze j technice — rysu je  
p iórkiem . I to  jeszcze jak! B iuro 
W ystaw  A rtystycznych  zaprezen to ­
w ało  w  zupełnie now ych w aru n k ach  
p rzestrzennych  ca łokszta łt je j tw ór­
czości.

P laka ty , d ru k i akcydensow e, za­
proszen ia  okolicznościowe, koperty  z 
nad ruk iem , znaczki, itp . Ekspozycję 
pokazano z w y ją tk o w ą k u ltu rą  na 
now ym  stelażu. M imo bardzo  w ielu  
w ystaw ionych  prac, całość je s t przej 
rzysta , dobrze zakom ponow ana, a 
słow a d y rek to rk i G alerii BWA, ze 
je s t to  p ierw sza tego typu  w ystaw a 
i że „dopiero  się uczym y” należy zło 
ty ć  n a  k a rb  skrom ności B ogum iły 
C hłodnickiej. Po ekspozycji g ra fik i 
Jan u sza  Skiby, je s t to  ko le jne  w y ­
darzen ie  a rty styczne  w  salonie 
BWA, a w ięc w  Z ielonej Górze.

*

Z astanaw ia łem  się, ja k ą  dręczącą 
m yślą  je s t  w iedziona Jo la n ta  Z drza ­
lik , gdy ukazu je  nam  św ia t p rzyro ­
dy, te j p ięknej i zdegradow anej, lu ­
dzi s ta ry ch  i m łodych, dziew cząt w  
gestach  tracących  urodę. W rów ­
nop raw nym  konflikcie  rozw iązyw a­
n ym  dobrą  w olą, czystym  sercem , sa 
m określen iem  siebie, m ożem y żyć 
szczęśliwie.

Czas zm ieni nasze ciała  w  popiół 
ziemi, lecz z n ie j w yrośn ie  b u jn e  ży­
cie. W zarodku  czas tk w i jako  los, 
a  n ie  fa tum , bolesne przeznaczenie 
ty lko  d la  jednostk i. Czas obdarza 
tw arz  zm arszczkam i lecz życie u k a ­
zu je  b ruzdy  h ańby  lu b  cnoty. P ięk ­
na, pogodna tw arz  s ta re j kob ie ty  — 
obraz dobrych  m yśli i dobrych czy­
nów, p iękna pogodna tw arz  m łodej 
dziewczyny, to  jedyn ie  g ładka skó­
ra . Czy czas podkreśli je j oczy sie­
cią szczęśliw ych przeżyć, czy ciężką 
b ruzdą zaw iści położy się w  kąc i­
kach  u st. S tarość  może być szczęśli­
w a. a  m łodość lotem  na  b ruk , w  sa ­
m otności stu tysięcznego m iasta  
S tarcze d łonie ok ryw ające  w styd li­
w ie  łono kobiety, m łodej dziewczy­
ny, uc iekającej p rzed grzechem  m i­
łości. To sym bol, znak w yznanie  w ia 
ry , że oczarow anie, oczadzenie cia-

Szczęśliwy
ogród

Jolanty
nu, om otany płom ieniem , w ichurą, 
upałem , m rozem , a  w łaściw ie to  ty l 
ko lekk im i w stążkam i, k tó ry ch  nie 
stać, aby  były jego k an ta rem , uzdą 
czy le jcam i. P rzy roda  nie je s t g ro ź ­
na, jedyn ie  spiętrzona, zagm atw ana 
bujnością  z chęci życia i trw an ia , » o  
dy  to n ie  bezdenne s tu d n ie  z oczam i 
sm utku , a raczej lu s tra  odb ija jące  
niebo. B iegnące dziew czyny n ie  są 
pędzone strachem , lecz p ijan e  m ło­
dością. N ie unoszą ich dusze an ie l­
skie. Są lekkie, trochę  bezm yślne r a ­
dością, gdyż ru ch  je s t m łodością, a  
łą k i szepczą, szeleszczą n ie  trw ogą 
i m ałodusznym  strachem , lecz siłą 
życia ob jaw ia jącą  się w  form ach  tak  
dziw nych ja k  sen, c iepłych od u -  
czucia, k tó re  ra d u ją  stopy  z sam ego 
fa k tu  zetkn ięc ia  się człow ieka i zie­
mi. S ta re  topole dały  schronien ie  
m itom , baśn iom  i legendom . Rosną 
ja k  p tak i, by ulecieć k u  niebu, gniew  
piorunów  w yrzeźbił ich form ę, w  
ich w ątłym  cieniu, w tanecznych  
gestach, szczęśliw a m łodość bez ges­
tu  g rzechu i żyw iołu pożądania. To 
także  je s t życie, ludzie  są  bezim ien­
ni, gdyż Jo la n ta  Z drzalik  p rzedsta ­
w ia  n as w szystk ich , rozporządza swo 
bodą najisto tn ie jszą , suw erennością  
abso lu tną, jedyn ie  z w łasną , je j ty l­
ko znaną g łęb ią  znaczeń i m iarą . 
In te rp re ta c ja  je j sz tuk i m oże być je ­
dynie  dom ysłem , n ie  przy lega zaw sze 
do treśc i obrazu, fo rm a nie m usi 
m ieć sensu  jednoznacznego, może 
m ieć zupełn ie  inne  znaczenie, m ysi, 
m e ta fo ra  n ie  je s t ok reślona  o sta ­
tecznie. Jo la n ta  Z drzalik  n ie  sp ek u ­
lu je , je d n ak  n ie  dąży do m etafizyki 
obrazu, n ie  tw orzy  re lig ii an i m i­
tów . J e s t  to  sz tu k a  n a  w skroś poe­
tyczna, bez żadnych, prócz doskona­
łych w arsz ta tow ych  rygorów , p rzy ­
kazań , bez celowo zak ładanego  lę ­
ku , bez ta n ie j dydak tyk i. J e s t in ­
stynk tem , a le  rów nocześnie św iado 
m ością o  możliw ości człow ieka, jest 
nostalgiczna, liryczna i w yn ika  ze 
specyficznej w rażliw ości i potrzeby 
zadum y nad  o taczającym  nas ży­
ciem . W ynik in tencji, in te ligencji, 
w iedzy o życiu, godzin obserw acji 
se tek  godzin p racy . J e s t to  szczęśli­
w y  ogród Jo lan ty  Z drzalik  — przez 
w ieczny konflik t, przez dośw iadcze­
n ie  rzeczyw isty  i trochę  n ierozpoz­
naw alny , zaw sze jed n ak  ak tua lny , 
tak  długo, dopóty człow iek czuje i 
m yśli.

Jo lka, ja k  to  dobrze, że jesteś w  
Z ielonej G órze. J a k  to  szczęśliwie, 
że m ogę to  pisać, o czym m yślę, 
og lądając T w oją w ystaw ę.

JA N  M USZYŃSKI

łem  n ie  może być w ieczne. T rw ałe  
je s t pełne energ ii życie człow ieka — 
konia  zryw ającego  pęta  uprzedzeń, 
tradycji, ciasny  g o rse t stereo typów : 
że kobieta, że m ężczyzna, że n ie  w y ­
pada, że należy, trzeba, można... Ży­
cie je s t konflik tem . Jego  rozw iąza­
n ie  bolesne ja k  miłość, im  głębsza 
i jedyna, tym  tru d n ie jsza . J a k  zw ią­
zek dw óch osób, w  m łodości c ierp ią  
cych, że rozdzieli ich  czas, zab iera ­
jący  p iękno c ia ła ; w  starości, że roz 
dzieli ich bezlitosna śm ierć. Tylko 
dzieci są szczęśliwe, gdyż b ra k  im  
dośw iadczenia, a  la ta , k tó re  ucieka ­
ją  od nich, są  jeszcze za siedm iom a 
góram i i la sam i — b a jk a  jeszcze 
trw a . D ośw iadczenie zdobędą w raz  
z u tr a tą  in fan ty ln e j w ita lności, k tó ­
r a  popchnie k u  o k ru tn y m  przygo­
dom, jak ie  czają  się w  cieniu i  m ro 
ku  niepoznanego św iata .

O ty m  gen era ln ie  m ów i Jo lan ta  
Z drzalik . O to św ia t je j refleksji, za­
dum y i łagodnej rezygnacji. N ie 
je s t to  sz tu k a  pesym istyczna, je s t to 
dzieło uczciw ego człow ieka, m ądrego, 
a rty sty , k tó ry  w ierzy , le  każ ­
dy  czas przynosi w iele  dośw iad ­
czenia, że każde życie może być 
inne, lecz k res  je s t bardzo podobny 
gdyż n iezależny  od n as — człowiek 
m yślący  zw iązany je s t z poczuciem  
przem ijan ia . T ylko  m łode pędy  tra  
w y  są od tego w olne, dzieci są po ­
godne ja k  zw ierzę ta  n ie dręczone 
głodem  i strachem .

*•

Z gałązk i okaleczonego d rsew a pas 
tu szek  zrobi fu ja rk ę , k a t  w ykona 
u chw y t do topora, sto larz  ze s trze ­
liste j sosny zrobi szczęśliw ą ko le- 
beczkę, tw a rd y  stó ł może być łożem 
kochanków , n a  pozłacanym , zżartym  
przez k o rn ik i tro n ie  zasiądzie ty ran , 
z szum iącej topoli m ożna w znieść 
szubienicę, zbudow ać dom  i łódź żag 
Iową. To w szystko m oże uczynić czło 
wiek,, zanim  złożą jego ciało do 
trum ny , zb ite j z w iekow ego dębu i 
w ypełn ionej św ierkow ym i w ió ram i 
T a  idea lna  zgodność w spółżycia czło 
w ieka i przyrody , te n  szczęśliw y kon  
flik t w iecznego trw an ia , to  także 
m yśl, k tó ra  naw iedza  człowieka, gdy 
n ie  ty lko  ogląda dzieła Jo lan ty  
Z drzalik , lecz pozw oli się unieść 
atm osferze je j sztuki. . O to w ieczne 
życie poprzez n ieskończone przeci­
w ieństw a i w zględność czasu.

Jo lan ta  Z d rza lik  n ie  pokazu je  nam  
zw ariow anego św ia ta  porażonego pa­
ra liżem  strach u . N ie m a w  je j sz tu ­
ce ludzi, an i czynów  zuchw ałych, je ­
dynie spętany  koń  w ybiega z k a rto

Spośród w ielu  m ożli­
w ych  postaw  w obec rzeczy­
w istośc i zielonogórski te a tr  
z podziw u godną konsek ­
w en c ją  p roponu je  w idzow i 
ucieczkę. A  to  w św ia t an ­
g ielskiej, d robne j zresztą 
bu rżuazji, a  to  w  nieco w yż 
sze sfery  rosy jsk iego  zie- 
m iaństw a, a to  do lasu  m ię 
dzy dobro tliw ie g łupaw ych 

drw ali.

W yobrażam  sobie, że po­
śród  w idzów  są tacy, k tó ­
rzy  w  te a trze  szuka ją  jedy 
n ie  w y tchn ien ia  od codzien 
nych  kłopotów . W to, że na 
ty m  kończą się oczekiw ania 
całej publiczności, uw ierzyć 
je d n ak  trudno .

D laczego w ięc te a tr  sk a ­
zu je  n a  rozryw kę w szyst­
k ich  bez w y ją tk u ?  Dlacze­
go igno ru je  w idza, u p a tru  
jącego w  n im  p a rtn e ra  do 
d y sk u sji n a  w ażne i pow aż 
ne tem aty?

Z n ieznanych  przyczyn 
p rzesun ię ty  został te r -

I
m in  p rem ie ry  „M aes- 
t r a ” Ja ro s ław a  A bram ow a - 
N ew erlego, now ej, g rane j 
ju ż  n a  k ilk u  scenach sz tu ­
ki, po k tó re j te a tro m an i spo 

ro  sobie obiecyw ali. N a p la  
cu bo ju  pozostał jedyny  
sp ek tak l serio  — „A belard  
i  H eloiza”. T rochę mało...

Tło, n a  k tó ry m  pojaw iły  
się o sta tn io  „Rozkosze ży ­
cia” w edług  T adeusza Boya 
-Ż e leńsk iego , nie je s t bez 
znaczenia. Bo oto m am y 
j e s z c z e  j e d n ą  pozy­
cję rozryw kow ą. T rochę to 
tak , jakby  po torcie, cias­
teczkach i słodkiej g a la re t­
ce poczęstow ać gości cuk ier 
kam i. N iechby i były  n a j ­
lepsze...

Z pow odu dziu ry  po „M a 
estrze” „Rozkosze życia” 
zostały  zrobione pospiesznie, 
co n ie  pozostało n ie ste ty  bez 
w pływ u na  k sz ta łt n ietypo  
w ego w ieczoru.

Z acząć by  trzeb a  jed n ak  
od inne j k w estii — czy dziś 
i  tu ta j Boy m oże być s tra ­
w ą s traw n ą?

B u lw ersu jące  n iegdyś 
tek sty  szybko tra fiły  do 
szkolnych czytanek, a w y ­
dan ie  „S łów ek” z 1930 ro ­
k u  a u to r  uzna ł za stosow ­
ne opatrzyć  k ry tycznym i 
przypisam i. M inęło od tego 
czasu ponad  pół w ieku, od 
pow stan ia  „S łów ek” pisa­
nych dla k a b a re tu  „Zielony 
B alonik” — p raw ie  osiem ­
dziesiąt la t.

Z nać tę  p a ty n ę  i  n ie  je s ­
tem  pew na, czy w ydobycie 
spod nie j żyw szych rum ień 
ców dziś w łaśn ie  je s t m oż­
liw e. A  bez n ich  n a js ta ra n ­
n ie j p rzygotow any  wieczór 
lite rack i skażony będzie au 
rą  d rę tw aw ej akadem ii.

Pozostaje  jeszcze szansa 
podróży w 'c z a s ie  — u d rę ­
czony ko le jkam i i innym i 
k łopotam i w idzu, p rzen ieś 
się na  godzinę lu b  dw ie,

Na zielonogórskiej scenie

W pluszowych 
ścianach

do „Zielonego B alon ika”, za 
pom nij o trudnościach , sko 
rzy s ta j z okazji. I tak i D o ­

m ysł — ja k  się zdaje  — 
przyśw iecał zielonogórskie­
m u przedsięw zięciu . ,

P rem ierow i w idzow ie sto 
w a li oniem iali w  progu tea 
tra lnego  bu fe tu  — niebu- 
fe tu : ściany w y tłun^one  b rą  
zow ym  pluszem , obw ieszo­
ne  secesy jnym i obrazam i, 
sto lik i n a k ry te  bordem  i 
b ia łym i se rw e tk am i z .fa l­
banką, n a  n ich  zapalone 
św iece. K toś g ra  cichutko 
n a  p ian in ie . D am y w  s tro ­
ja ch  w ieczorow ych i kab a- 
re tow o-sw obodnych  konw ei 
su ją  z panam i w sm okin ­
gach  i b ia łych  jedw abnych  
szalikach.

N im  zdążym y ochłonąć z 
p ierw szych  w rażeń, z jaw i sit 
p rzed  nam i w y tw orny  k e l­
n e r  w  b ia łej m a ry n arce  (je ­
szcze jedna w span ia ła  ro­
la  rek w izy to ra  — E d w ar­
d a  Tuliszki), serdeczn ie  za 
p ro s i do sto lika, by po  chw i 
l i  postaw ić  p rzed  n am i fi­
liżankę gorącej herbaty .

W stydliw ie chow am y pod 
krzesło  zabłocone kozaki, 
ściągam y szalik  w  k ra tk ę , ża 
łu jąc , że zab rak ło  czasu na  
p rzeb ran ie  się w  s tró j b a r ­
dziej do te j scenerii stosow - 
ny-

P rzez  pół godziny łagod­
n ie  w tap iam y  się w  n as tró j 
k rak o w sk ie j k aw ia rn i z cza 
sów  „Zielonego B alon ika” 
p rzy jm u jąc  ro lę  k ab a re to ­
w ej publiczności. J a k  się o- 
każe  po rozpoczęciu p ro g ra ­
m u, ro la  to  n ie ła tw a , i to  z 
k ilk u  różnych  pow odów.

Raz — że Boy n ie  ty lko  
bu lw ersu je , a le  i coraz rz a ­
dziej au ten ty czn ie  baw i (a 
k ab are to w a  publiczność po­
w inna  się przecież często 
śm iać). K ró tk ie  d w u - trzym i 
n u tow e w iersze i p iosenki 
s ta w ia ją  p rzed  ak to ram i cał 
k iem  inne  i w b rew  pozorom  
tru d n ie jsze  od codziennych 
zadan ia . W  tych  m in i-pop i- 
sach zaw rzeć trzeba  to, na 
co w  zw yczajnym  sp ek tak lu  
je s t znacznie w ięcej czasu i 
oparcie  — w innych  ak to ­
rach , w  tym , co się n a  sce­
n ie  dzieje. O dpow iednia in ­
te rp re ta c ja  m ogłaby zapew ­
ne  nadać  now y blask  n ie jed  
nej ram ocie. N ie było jed ­
n ak  okazji tego spraw dzić.

D w a — że p ie rw sza część 
p rogram u (form aln ie  nie 
w yodrębniona, a le  w  ten 
w łaśn ie  sposób odbierana) 
nuży  w yraźn ie  w sku tek  
n ie  na jlepszej k o n stru k c ji 
scenariusża. A u to r (Zbig­
niew  Czeski), jak b y  licząc 
na  w iększą początkow o w y 
trzym ałość w idza, upchnął 
w  nie j na jpopu larn ie jsze  
tćksty , ostateczn ie  dobija ­
jąc  publiczność długim  i

nudnym  monologiem „Uwfe 
dzionej” w niedobrym wy. 
konaniu  Jan in y  Buławian- 
ki. D ruga część dla odmij, 
ny urozm aicona jest i taj 
cem (kankan  w wykonaniu 
dziew cząt z „Sagi” wpro. 
w adził w yraźne ożywienie), 
i p iosenką, i inscenizacją! 
W rażenie pozostawia lepsze, 
choć o n ierów nym  tempie i 
p roporcjach  całości zapom- 
nieć jed n ak  trudno.

T rzy  — że jedynym źród 
łem  żyw ych em ocji staje się 
w w ielu  m om entach sledze 
nie zm agań aktorów  z wia 
sną pam ięcią, wskutek cze 
go postać (ładnej zresztą, 
ja k  orzekli panowie) sufler 
ki w ychodzi na plan pierw 
szy. I nie byłoby w tym nic 
złego, gdyby i reżyser, i 
ak to rzy  n ie usiłowali tego 
ukryw ać: gdzież, jak nie w 
k abarecie  je s t miejsce dla 
im prow izow anych popisów. 
Dowiódł tego Zdzisław Gru 
dzień, k tó ry  z wdziękiem 
w ygra ł w łasną „wsypę”, 
p rzy  okazji topiąc lody mię 
dzy publicznością a wyko­
naw cam i.

I na  koniec jeszcze jed­
na uw aga. Z  ogromną sta­
rannością  budowano na­
s tró j tego wieczoru i kii- 
m a t k rakow sk ie j kawiarni 
— k ab a re tu . K iedy jednak 
publiczność poczuje się w 
n im  zupełn ie  swobodna i 
k iedy skończy się program, 
n as tró j zostaje  ucięty zpre 
cyzją  żyletk i. Zapalają się 
górne św ia tła , zjawia się 
k e ln er i up rzą ta  stoliki 
W idz zosta je  sprowadzony 
n a  ziem ię z tak ą  gwałtow­
nością, jak b y  spadał z krze 
sła, czy też raczej jakby 
by ł z niego zrzucony: ipek 
ta k i eię skończył, idźcie do 
dom u, choćbyście nie wiem 
ja k ą  m ieli ochotę posiedzeć, 
porozm aw iać.

W ielka szkoda, te  tak się 
stało. Rzecz je s t  jednak do 
nap raw ien ia  ta k  jak do na 
p raw ien ia  je s t w iele błędów 
popełnionych tego pospie­
sznie przygotow anego wie­
czoru. O czym — mam na 
dzieję — będą się mogli 
p rzekonać ko le jn i widzowii 
„Rozkoszy życia”.

P rzed  now ym  rokiem zaś 
tyczę  tea tro w i wyjścia i 
p luszow ych ścian. Zacisznie, 
tam , m iło i wygodnie, ale 

tru d n o  cały  sezon spędzić 
w  oazie.

DANUTA PIEKARSKA

„Rozkosze życia” według 
T adeusza Boya - Żeleńskie­

go, scenariusz i reżyseria 

Z bigniew a Czeskiego, pre­
m iera  — 15 grudnia 198) 

na  Scenie Propozycji Teat­
ru  Lubuskiego.

W ł q c x  jretefio

N ie d o b r e  m i ło ś c i
W  B s to p a d z i*  te g o  r o k u  p r z y p a d ła  s e t n a  r o c z ­

n i c a  u r o d z in ,  a  w  g r u d n i u  t r z y d z i e s t a  r o c z n ic a  
ś m ie r c i  z n a k o m i t e j  p i s a r k i  p o l s k ie j  Z o f i i  N a ł ­
k o w s k ie j .  Z a d e b iu to w a ła  o n a  b a rd z o  m ło d o ,  bo  
j u ż  w  14 r o k u  ż y c i a  w ie r s z e m  „ P a m i ę t a m ” , z a ­
m ie s z c z o n y m  w „ T y g o d n ik u  I l u s t r o w a n y m ’. 
J e d n a k  d o s y ć  w c z e ś n ie  o b o k  w ie re z y  z a c z y n a  
p is a ć  n o w e ie  i p o w ie ś c i ,  s t o s u j ą c  p o e ty k ę  i f i ­

lo z o f ię  m o d e r n iz m u .  P o  p ie r w s z y c h  d o ś w ia d c z e ­
n i a c h  tw ó r c z y c h  s z u k a  w ła s n e g o  e ty lu  i w ła s ­
n e j  f i lo z o f i i .  G łó w n ie  f a s c y n u j e  j ą  p s y c h o lo g ia  
m i ło ś c i ,  w e w n ę t r z n e  ż y c ie  k o b ie t ,  w n ik l iw ie  i 
o d w a ż n ie  z g łę b ia  i p r z e d s t a w ia  p r o b le m y  s p o -  
ł e c z n o - m o r a ln e  D z ia ła  w  T o w a r z y s tw ie  O p ie k i  
n a d  W ię ź n ia m i ,  c o  r ó w n ie ż  m a  w p ły w  n a  c h a ­
r a k t e r  j e j  tw ó rc z o ś c i .

11 g r u d n i a  b r .  T e a t r  P o l s k ie g o  R a d ia  n a d a ł  w  
p r o g r a m i e  d r u g im  b io g r a f i c z n e  s łu c h o w is k o  p t .  
„ N ie d o b r e  m i ło ś c i”  p o ś w ię c o n e  a u t o r c e  „ G r a n i ­
c y ” . U s ły s z e l iś m y  j e  w o p r a c o w a n iu  K r y s ty n y  
K r a ś n i e w s k ie j ,  w  r e ż y s e r i i  A n d r z e j a  Z a k r z e w ­
s k ie g o  i r e a l i z a c j i  a k u s t y c z n e j  A n d r z e j a  B rz o ­
s k i .

S łu c h o w is k o  n ie  m ia ło  c h a r a k t e r u  m o n o g r a ­
f ic z n e g o  J a k  w ię k s z o ś ć  te g o  ty p u  a u d y c j i ,  p o ś ­
w ię c o n y c h  w y b i tn y m  tw ó r c o m .  K r y s t y n a  K ra ś -  
n i e w s k a  w y b r a ł a  d o  s w o j e j  a u d y c j i  t y lk o  p e ­
w ie n  f r a g m e n t  z ż y c ia  Z o f ii  N a łk o w s k ie j  — 
l a t a  1922— 1929 Z a in t e r e s o w a ła  j ą  g łó w n ie  m i ­
ło ś ć ,  j ą k ą  w ó w c z a s  p r z e z y w a ła  p i s a r k a  i j a k  to  
u c z u c ie  w p ły w a ło  n a  Je j tw ó rc z o ś ć  a r ty s ty c z n ą .  
W y b r a ła  w ię c  d o  s w o je g o  s łu c h o w is k a  f r a g m e n ­
t y  „ D z ie n n ik ó w ”  ( z to m u  t r z e c ie g o )  o r a z  p o ­
w ie ś c i  „ R o m a n s  T e re s y  H e n n e r t "  i „ N ie d o b r a  
m i ło ś ć ”

N a  k o m p o z y c ję  s łu c h o w is k a  z ło ż y ły  s ię  w ię c  
m o n o lo g i  t y p u  p a m ię tn ik a r s k i e g o ,  n a r r a c j a  o 
c h a r a k t e r z e  s ło w a  w ią ż ą c e g o  i  u d r a m a ty z o w a n e  
s e k w e n c je  d ia lo g o w e ,  o p a r t e  n a  t y c h  d w ó c h  p o ­
w ie ś c ia c h  Z o f i i  N a łk o w s k ie j .

S łu c h o w is k o  z a c z y n a ło  s ię  i n f o r m a c j ą  o  z a f a ­
s c y n o w a n iu  p i s a r k i  p o d p u łk o w n ik ie m  J a n e m  J u ­
t e m  G o rz e c h o w s k im .  P P S -o w c e m , k t ó r y  d o k o ­
n a ł  s e n s a c y jn e g o  w y k r a d z e n ia  z P a w ia k a  10 
d z ia ła c z y  P P S ,  z a g r o ż o n y c h  k a r ą  ś m ie r c i .  W  k l i ­
k a  m ie s ię c y  p ó ź n ie j  Z o f ia  N a łk o w s k a  wychodzi

z a  m ą ż  w ła ś n ie  z a  J a n a  J u r a  G o r z e c h o w s k ie g o
— d o w ó d c ę  ż a n d a r m e r i i  w o js k o w e j  w W iln ie .

P o  ty m  i n t r y g u j ą c y m  w s tę p ie  s p o d z ie w a łe m
e ię , że  K r y s t y n a  K r a s n i e w s k a  p o d p o r z ą d k u je  
s łu c h o w is k o  t e m u  w y d a r z e n iu ,  że  s p r ó b u j e  u k a ­
z a ć  r e a k c j ę  ó w c z e s n y c h  s f e r  t o w a r z y s k ic h  n a  
te n  n ie c o d z ie n n y  m a r ia ż .  T y m c z a s e m  a u t o r k a  
s łu c h o w is k a  o g r a n i c z y ła  s ię  d o  p o k a z a n ia  w  s p o ­
s ó b  n ie m a l  d o k u m e n t a l n y  z w ią z k u  m ię d z y  b io ­
g r a f i ą  Z o f i i  N a łk o w s k ie j  a  j e j  u tw o r a m i  l i t e r a c ­
k im i.  A le  b y ło  r ó w n ie ż  c ie k a w ie  p o z n a ć  j a k  
a u t o r k a  „ M e d a l io n ó w ”  w ła s n ą  m iło ś ć  i z a f a s c y ­
n o w a n ie  m ę ż c z y z n a m i  p r z e k ła d a ł a  n a  r z e c z y w i ­
s to ś ć  l i t e r a c k ą ,  i j a k  t a  f a s c y n a c j a  p a n a m i  p r z e ­
k s z ta łc a ła  s ię  w  p s y c h o lo g ic z n y  d r a m a t  z a k o ­
c h a n e j  k o b ie ty .

W ła ś n ie  t e n  d r a m a t  z o s ta ł  w y d o o y ty  w a d a p ­
t a c j i  f r a g m e n tó w  p o w ie ś c i  „ N ie d o b r a  m i ło ś ć ” .

S łu c h o w is k o  k o ń c z y ło  s ię  r e f l e k s j ą  Z o f i i  N a ł ­
k o w s k ie j  z a p i s a n ą  w „ D z ie n n ik a c h ”  po  g o r z k im  
z a w o d z ie  i r o z s ta n i u  s ię  z d r u g im  m a łż o n k ie m :
— „ J a k  t r u d n o  j e s t  n a p r a w d ę  p o z n a ć  c z ło w ie ­
k a ,  n a w e t  te g o ,  k tó r e g o  s ię  k o c h a ”

W y n ik łe  z t e j  t r u d n o ś c i  z a w o d y  m i ło s n e  Z o f ia  
N a łk o w s k a  p o k a z a ła  w  d r a m a c i e  „ D o m  K o b ie t” . 
W „ D z ie n n ik u ”  z a ś  z a n o t o w a ła  „ M o je  w ię c  c i ę ­
ż k ie  d o ś w ia d c z e n ia  z n o w u  ja k o ś  p r z e tw a r z a m  n a  
s z tu k ę ” .

M im o , ż e  s łu c h o w is k o  z b u d o w a n e  z o s ta ło  z 
t a k  r ó ż n y c h  e le m e n t ó w ,  j a k o  c a ło ś ć  b y ło  z w a r ­
te  i s t y l i s ty c z n ie  w y r ó w n a n e  Z a s łu g a  to  n i e ­
w ą tp l iw ie  K r y s ty n y  K r a ś n i e w s k ie j ,  r e ż y s e r a  i 
w y k o n a w c ó w

W  ro li  Z o f i i  N a łk o w s k ie j  w y s t ą p i ł a  M a łg o r z a ­
t a  M a tu s z e w s k a ,  s t w o r z y ł a  p o s ta ć  s k r o m n ą ,  
w ra ż l iw ą  i d e l i k a t n ą ,  b u d z ą c t  s y m p a t i ę ,  p o d z iw  
i u z n a n i e  d la  k o b ie c e j  o d w a g i .  P o z a  ty m  w 
s łu c h o w is k u  u d z ia ł  w z ię l i :  A n d r z e j  K o p ic z y ó e k i
— p łk .  O m s k i ,  Z d z is ła w  T o b ia s z  — p r o f .  L a t e r -  
n a .  W a c ła w  S z k la r s k i  — p o r .  G ą d z i ł ł ,  Z o f ia  S a -  
r e t o k  w  ro l i  T e r e s y  H e n n e r t  i in n i .

T y m  s k r o m n y m  s łu c h o w is k ie m  T e a t r  P o l s k i e ­
g o  R a d ia  u c z c i ł  p a m ię ć  Z o f i i  N a łk o w s k ie j  — 
w y b i t n e j  p i s s r k i ,  z a s łu ż o n e j  d la  s w e j  o jc z y z n y  
d z ia ła c z k i  s p o łe c z n e j  t  p o l i ty c z n e j .

MICHAŁ HASIÓW

r ż e ń ,  k t ó r e  w  k o n sekw enc ji
popchną go do makabrycznej 
zbrodni. Teza, że przypadek 
czyni przestępcę nie jest no­
wa ani w literaturze ani w 
kinie. Natomiast argumenta­
cja tej tezy w filmie „Pie­
niądz” w ypadła przekonują­
co

K rytyk pisze: „ M o r a l i te t  Ro 
berta Bressona jest t ru d n y  w 
odbiorze. Odbiega o d  schenu 
tów popularnego k in a ,  powo 
łu je  się na różne e c h a  kultu ­
rowe, między i n n y m i  zdjęcu 
są często jeśli n i e  w zorow a­
ne, to jakby z d u c h a  obra­
zów Valazquega i  Yerrr.een  
— czyste, zimne, o b se rw a c y j­
n e  i piękne. Film może draż 
nić swoją retoryką, jednak 
nie sposób mu o d m ó w ić  suges 
tywności. Nie wszystko podda 
je  się prostemu w y jaśn ien iu  

i nie wszystko jest w  zf.o- 

dzie z potoczną obserw ac ją . 

Ale w „Pieniądzu” jest także 

coś więcej, inny, n a d n a tu ra l ­

ny w ym iar ludzkiego losu w 

świecie, który zmierza ku 
upadkowi”.

W 1962 roku film otrzymał 
nagrodę w kategorii k in a  au­

torskiego na festiwalu w Can 
nes Z dużym pow odzen iem  

prezentowany był ró w n ie ż  na 

ostatnich Konfrontacjach Fil­
mowych.

W rolach głównych wystę­
pują: Christian Patey, Syto* 
van d e n  Elsen i Michel Br” 
guet.

Na naszych ekranach

Pisaliśmy ostatnio o no­
wych, ciekawych filmach, kto 
re pojawiły się na ekranach. 
Nie kwestionowanym przebo­
jem w dalszym ciągu jest 
utwór Stevena Spielberga 
„E.T." Gromadzi on w ki­
nach tłum y widzów. małv 
kosmita podbił serca zarów­
no dziecięcej jak i dorosłej 
widowni

Z grudniowego repertuaru 
pozostał nam jeszcze do omó­
wienia francuski film „PIE­
NIĄDZ” Nie jest to w praw­
dzie utw ór, który dotarł do 
nas w aureoli legendy jak 
np. „E.T.” czy „Gandhi" ale 
pozycja ta zasługuje na pew­
no na uwagę widzów.

Film powstał na podstawie 
opowiadania Lwa Tołatoja

..Fałszywy kupon" Twórca, 
Robert Bresso.i („Ucieczka 
skazańca", „Kieszonkowiec', 
„Lanceloc”) wykorzystując 
utwór znanego pisarza opar! 
akcję na realiach .współczes­
nych. Bohater — młody czło­
wiek przypadkowo uwikłany 
w niewielkie prżestępstwo 
(podrobienie banknotu) wcią­
gnięty gostaja w w ir wyda-
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lo n e j  G ó rz e  — p r z e r w a  ś w ią te c z n a

Z IE L O N A  G Ó R A

j^W E N U S ”  — s o b .:  9, 11, 13, n i e d z . : 
ifl — T a je m n ic a  s ta r e g o  o g r o d u  (po i. 
b .o .,  s e a n s e  b e z p ła tn e ) ,  s o b .:  l a .15,
17.30, 19.45; n ie a z . :  13, 15.15, 17.30,
19.45 — E .T . (U S A  12 1.), n ie d z .:  12
— b a jk i  ( s e a n s  b e z p ła tn y )

^ N Y S A ” — so b .:  9, 10, n ie d z .;  12 —
z e s ta w  b a je k  (po i. b .o .,  s e a n s e  b e z ­
p ła tn e ) ,  n ie d z .:  9.30 — K o c h a j  a lb o  
r z u ć  (p o i. b .o . s e a n s  b e z p ła tn y ) ,  13.30 
T o m  H o rn  (U S A  13 1.), s o b .:  id , 17.45,
19.45 — K a r a te  p o  p o l s k u  (p o i. la  1.),
13, 15.30 I . -  j a k  I k a r  ( f r .  15 L),
n ie d z .:  15.30 — L a ta  d w u d z ie s te ,  l a ­
ta. t r z y d z ie s te  ( p o *  15 I.), 17.30 — K o  
c h a j  a lb o  r z u ć  (p o i. b .o .) ,  19.30 — 
T o m  H o rn  (U S A  18 1.)

1^ 'E W A "  — s o b .:  15.30, n ie d z . :  15.30, 
17.30 — D z ię k i B o g u  ju ż  p i ą te k  (U S A  
15 L p o ż eg n . z - f ilm e m ), s o b .:  17.30,
19.30, n ie d z .:  19.30 — P ie n ią d z  (f r .  18 
L), n ie d z .: 14 — L o d o w a  p a n i  ( r a d ź .  
b .o .)

— O —
B A B IM O ST  — „ P ia s t ”  — n ie d z .:  12 — 

b a jk i,  17, 19 — R o c k y  I I  (U S A  15 1.) 
RYTOM  — „ M ie s z k o ”  — so b . — P a ­

sa ż e r  w  k a jd a n k a c h  ( c h iń s k i  15 1.), 
M a ry n ia  (poL 12 1.), n ie d z .  — A  s ta w  
k ą  je s t  ś m ie rć  ( f r .  18 1.), Ż a n d a r m  
w  f to w y m  J o r k u  (f r .  b .o .) 

jBIBORZ — „ L a s ”  — n ie d z .  — W sp o m  
nieni®  ze s ta r e g o  P e k in u  ( c h iń s k i  
15 1.)

C Y B IN K A  — „ Z w y c ię s tw o ”  — O b c y
— 8 p a s a ż e r  N o s t ro m o  (a n g . 15 1.), 
C z a ro d z ie js k ie  d a r y  (N R D  b .o .)

G U B IN  — „ I s k r a ”  — N a  g r a n i c y  (U S A  
18 1.), M u sim y  o i t n i ć  d z ia d k a  ( r a d ź .
b .o .)

G U B IN  — „ G r u n w a ld ”  — s o b ., n ie d z .
— 17 — O s trz e  n a  o s t r z e  (p o i. 12 1.), 
19 — N a jle p s z y  k u m p e l  (U S A  15 1.), 
n ie d z .:  13 — A w a n tu ra  z k r e t e m  
(po i. b .o .)

IŁ O W A  -  „ Ś lą s k ”  -  N a j le p s z y  k u m ­
p e l (U SA  15 L), K s ię ż n ic z k a  n a  g r o ­
c h u  v (rad ź . b .o .)

J A S IE Ń  — „ E s t r a d a ”  — W ilc z y c a  (p o i.
18 U)

K A R G O W A  — „ Ś w ia to w id ”  — C z a ro ­
d z ie js k i  L o lo  (w ęg . b .o .), C e c y l ia  
(k u b a ń s k i  18 L)

K O Ż U C H Ó W  — . .U c ie c h a ”  — s o b .:  16
— G rz e c h y  d z ie c iń s tw a  (p o i. 12 1.), 
17.45 — G iin a  czy  ł a jd a k  ( f r .  18 1.), 
n ie d z .: 11.15 — B a r b ó r k a  (p o i. b .o .) , 
15.30^— T a je m n ic a  s z y f r u  M a r a b u ta  
(poi. b .o .), 17, 19 — I n n e  s p o j r z e n i e  
(w ęg. 18 L)

K RO SN O  — „ W z g ó rz e ”  — s o b .:  17 — 
W ie lk i w ąż C h in g a c h g o o k  (N R D  b .o .) .
19 — C o . d z ie ń  b R ie  j n i e b a  (p o i. 18

L IP IN K I — „ Ł u ż y c z e n k a ”  — n ie d z .  — 
S k a rb  (poi. b .o .)

LU BRZA  — „ M e w a ”  — n ie d z .  — Arle  
k in o  (U SA  15 1.), N a  w ie lk i e j  r z e c e  
(czes. b .o .)

LU B SK O  -  . .P a t r i a ”  — C z v  1®«4 z 
n a m i p ilo t  (U SA  12 1.), D z ię k i  B o g u  
ju ż  p ią te k  (U SA  15 1.)

ŁAGÓW  — „ Ś w ite ź ”  — n ie d z .  — C z a s  
a p o k a l ip s y  (U S A  i t  1.). C o la rg e *  i 
c u d o w n a  w a liz k a  (p o i. b .o .)

M AŁO M ICE — . .A r e n a ”  — J a  c le  t r z y ­
m am . t y  m n ie  t r z v m a s z  z a  b r ó d k ę  
(fr. 12 1.). Z w ie r c ia d ło  w ie lk ie g o  M a- 
gusa  (N R D  b .o .)

NOW E M IA S T E C Z K O  — „ L u d o w e ”  — 
sob. — T e ss  ( f r .  15 1.). n ie d z .  — 
B lu szcz  (p o i. 18 1.), N a  t r o p a c h  B a r t ­
k a  (boi. b .o .)

N O W A  SÓ L — . .O d r a ”  — so b .. n ie d z . :  
15 — N a t r o p i e  S o k o ła  (N R D  b .o .) . 
37.10. 19.30 — W ie z ie ń  B r u b a k e r
(U SA  18 1.), n ie d z .:  12 — Z w a r io w a -

Liczyrzepka
p ła c i  w  g r z e  51/84 

z d n ia  16. X II .  1984 r .  o d p o w ie d n io  
za c z w ó rk i,  t r ó j k i  i d w ó jk i  z ło ­
ty c h :  I  lo s o w a n ie :  1 p o  17.107, 103 
po 120, 1.236 p o  13; I I  lo s o w a n ie :
3 p o  5.550, 95 p o  127, 1.364 p o  12; 
I I I  lo s o w a n ie :  1 p o  16.651, 100 po  
121. 1.291 p o  12; o r a z  p r e m ie  za l i ­
czb ę  d o d a tk o w a  p r z y  t r ó j c e  500 zł 
i  d w ó jc e  50 zł.

P o c z w ó rn e  lo s o w a n ie  g r y  52/84 
o d b ę d z ie  s ię  23 g r u d n ia  1984 r .  o 
godz, 10.00, y(v_Siódzi>ier p r z e d s i ę b i o r , 
s tw a  w e  W ro c ła w iu  p r z y  u l .  M a ­
z o w ie c k ie j 17.

U W A G A ! N a s tę p n y  k o m u n i k a t  
L ic z y rz e p k i  g r y  52 /84 z d n ia  23. 
X II. 1984 r .  ze  w z g lę d u  n a  o k r e s  
ś w ią te c z n y  z o s ta n ie  p o d a n y  w y j ą ł  
ko w o  w  te r m in i e  p ó ź n ie js z y m  t j .  
31 g r u d n ia  1984 r .  K-6972

P O L O N E Z A  1980 r o k ,  z  s i ln ik ie m  G o l ­
fa  — D ie se l — s p r z e d a m .  Ż a ry ,  M o ­
n iu s z k i  9. 17098-G

Z A G IN Ę Ł Y  w  r e jo n ie  u l i c y  K a s p r z a ­
k a  (za to r a m i  P K P )  d w a  p s y  o w c z a r ­
k i  n ie m ie c k ie  (w ilc z u ry )  ro d o w o d o w e ,  
c ie m n o -w ilc z y s ty  d o ro s ły  o r a z  8 -m ie -  
• ię c z n y  c z a r n o - p o d p a ła n y .  U c z c iw e g o  
z n a la z c ę  p ro s z ę  o  w ia d o m o ś ć  za  w y ­
n a g ro d z e n ie m  n a  a d r e s  G o rzó w ’, M a ­
n i f e s tu  L ip c o w e g o  2/69 lu b  t e l .  224-63. 
O s trz e g a  s ię  p r z e d  k u p n e m  w y m ie n io ­
n y c h  p só w . 4198-GG

R Y S Z A R D  K u r a c z y c k i  z g u b i ł  p r a w o  
la z d y  k a t .  A . B w y d a n e  p rz e z  U rz ą d  
M ie jsk i w  N o w e j S o li .  16981-G

JA N U S Z  W ę c le w s k i  z g u b i ł  p r a w o  ja z ­
d y  k a t .  B  w y d a n e  p rz e z  W y d z ia ł  K o ­
m u n ik a c j i  U rz ę d u  M ia s ta  w  Z ie lo n e j  
G ó rze . 16980-G

GARAŻ; b la ś z S n y  — s p rz e d a m '.  ‘Z ie lo ­
n a  G ó ra , F r a n c u s k a  13/10. 16982-G

D Y S K O T E K A  R e la k s  — z a p r a s z a  w  
ś ro d ę  26 g r u d n ia  1934 r .  o  g o d z . 18.00 
n a  k o le jn e  s p o tk a n ie  t a n e c z n e  z n a j ­
n o w sz y m i p r z e b o ja m i  m u z y k i  m ło d z ie  
śo w e j. Im p re z ę  p ro w a d z ić  b ę d z ie  G rz e  
go rz  K ra je w s k i .  17128-G

P O S Z U K U JĘ  g a r a ż u .  Z ie lo n a  G ó ra ,  
te le fo n  612-01. 17096-G

L O D Ó W K Ę — s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ­
ra ,  C eg lan a  28. 17074-G

L E SZ N O  W lk p . — d o m e k  z  b u d y n ­
k ie m  g o sp o d a  r e ż y m  .n a  d z ia łc e  1200 
m  k w , — s p rz e d a m . L e s z n o , te le f o n  
20-25-83 lu b  20-49-60. 17036-G

O W C I — sp rz e d a n o . f r# * o n e  G ó ra ,
Krzywoustego 42/1* W073-G

n e  p r z y g o d y  (p o i. b .o .) , 11.15 — J a k  
r o z p ę ta łe m  II  w o jn ę  ś w ia to w ą  I I  cz . 
(p o i. b .o .)

N O W A  S O L  — „ D o z a m e t”  — n ie d z .:  
12 — W e se le  K r u k a  (p o i. b .o .) , 16, 
18.15 — S z p i ta l  B n t a n n i a  (a n g . 18 1.) 

S Ł A W A  — „ Ż e g la r z ”  — T r z e c i  k s ią ż ę  
(c z es . b.®.), C h iń s k i  s y n d r o m  (U S A  
15 1.)

S U L E C H Ó W  — „O rz* ł ”  -  so b ..  n ie d z .
— P s y  w o jn y  (U S A  18 L), r t ie d z . — 
B a l la d a  o  w a l e c z n y m  r y c e r z u  I v a n -  
h o e  ( r a d ź .  12 1.)

Ś w i e b o d z i n  -  „ K o s m o s ”  — so b ., 
n ie d z .  — K s ię ż n ic z k a  (w ę g . 15 1.), 
P o to p  I I  cz . (p o i. b .o .)

Ś W IE B O D Z IN  -  „ P r z y j a ź ń ”  — wil­
c z y c a  (p o i. 18 1.). T o o ts ie  (U S A  15 1.) 

S Z P R O T A W A  — „ A s ”  -  so b .,  n ie d z .  
17, 19 — B łę k i tn y  g ro m  (U S A  15 1.), 
n ie d z . :  14.3Ó — R e k s io  s a d o w n ik  
(p o i. b .o .) , 15.30 -  O s t a tn i a  g o n i tw a  
( ju g .  b .o .)

S Z C Z A N IE C  — „ P o t o k ”  -  n ie d z .  — 
P o s z u k iw a c z e  z a g i n io n e j  a r k i  (U S A  
12 1.)

W O L S Z T Y N  — „ T a t r y ”  — s o b ..  n ied z '.
— B łę k i tn y  g ro m  (U S A  15 1.), n ie d z .
— K o z ic a  (p o i. b .o .)

Z B Ą S Z Y N  -  . .O b r a ”  — s o b ., n ie d z .
— W ciąż  o m iło ś c i  ( f r .  15 1.), n ie d z .
— M a g ic z n y  k a m ie ń  (N R D  b .o .)  

Z B Ą S Z Y N E K  -  „ M u r a ”  -  n ie d z ,  —
J a k  ro z w ó d  to  ro z w ó d  (c z es . 15 1.), 
K ró le w ic z  i g w ia z d a  w ie c z o rn a  
(c z es . b .o .) , R e k s io  i  U fo  (p o i. b .o .)  

Ż A G A Ń  — „ M e te o r ”  — s o b .. n ie d z .:  
17. 19 — G lin a  c z v  ł a j d a k  ( f r .  18 1.), 
n ie d z . :  12 30 -  b a jk i .  13.3n — A lib a b a  
i 40 r o z b ó jn ik ó w  ( r a d ź .  12 1.)

Ż A R Y  — „ P i o n i e r ” , — so b .. n ie d z .:  
15.30 — J e ź d z ie c  b e z  «?łowv (rad-*, 
b .o .) . 17.30. 19.30 — T h a is  (p o i. 18 
1.), n ie d z . :  12.30 — W  m u r a c h  k la s z ­
t o r u  ( p o i  b .o .)

Ż A R Y  — „ A n t i s o l ”  — n ie d z . :  14 — 
B a l la d a  o k r ó l u  'P i e c u c h u  (p o i. b .o .), 
15 — W y p ra w a  p o  z ło te  w ło s y  (czes . 
b .o .), 17 — N a  g r a n i c y  (U S A  18 1.)

MUZEA u r w i
M u z e u m  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  — c z y n n e  

so b . 10—15, n ie d z .  10—16.
M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  Ś r o d k o w e ­

g o  N a d o d rz a  w  Ś w id n ic y  — c z y n n e  
so b . 9—15, n ie d z .  10—16,

L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
D rz o n o w ie  (O d d z ia ł M Z L  w  o r g a n iz a ­
c j i )  — c z y n n e  10—16.

M u z e u m  E t n o g r a f i c z n e  z s ie d z ib ą  w  
O c h li  — c z y n n e  so b . 10—14, n ie d z .  
10—15.

S a lo n  B W A  — c z y n n y  11—17. G r a ­
f i k a  i  r y s u n e k  J o l a n t y  Z d r z a l ik .  

K lu b  M P iK  — c z y n n y  14—19. 
W o je w ó d z k a  i M ie j s k a  B ib l io te k a  

P u b l i c z n a  im . C . K . N o r w id a  w  Z ie ­
lo n e j  G ó rz e  — c z y n n a  s o b .  10—17. *

S a lo n  W A  w  Ż a r a c h  — c z y n n y  o d  
12 d o  17.

G u b in  — c z y n n e  so b . 10—17, n ie d z .  
13—18.

Ś w ie b o d z in  — c z y n n e  10—14. 
W o ls z ty n  — M u z e u m  M . R o ż k a  —

c z y n n e  10—14.
I z b a  P a m ię c i  d r  K o c h a  — c z y n n a  po  

u z g o d n ie n iu  w  M u z e u m  M . R o ż k a .
. M u z e u m  M a r ty r o lo g i i  A l ia n c k ic h  
J e ń c ó w  W o je n n y c h  w  Ż a g a n iu  —
c z y n n e  ś o b .,  n ie d z .  10—18.

Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  B o h . S t a l i n g r a d u ;  
N o w a  S ó l, uL  N o w o tk i ;  G u b in .  u l .  3 
M a ja ;  K r o s n o ,  u L  C h r o b r e g o ;  K o ż u ­
c h ó w  -  R y n e k ;  L u b s k o ,  u l .  X X - le c ia ;  
S u le c h ó w ,  a l.  W ie lk o p o ls k i e ;  S z p r o t a ­
w a , u l .  B i e r u t a ;  W o ls z ty n ,  u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o ;  Ż a g a ń ,  uL  Ś lą s k a ;  Ż a r y ,  
u l .  B u c z k a .

S t r a ż  P o ż a r n a 998
P o g o to w ie M il ic y jn e 997
P o g o to w ie R a t u n k o w e 999
P o g o to w ie G a z o w n ic z e 1181

J A M N IK A  — s z c z e n ia k a  10 t y g o d n io ­
w e g o  — k ró tk o w ło s e g o  — s u c z k a  — 
s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó r a ,  t e l .  719-38.

17020-G

T E L E W IZ O R  c z a r n o - b i a ły  — s p r z e ­
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  O g ro d o w a  22/5, 
t e l .  721-58. 17007-G

S Z C Z E N IĘ T A  c o c k e r - s p a n ie l e  — s p rz e  
d a m .  Z ie lo n a  G ó ra ,  te L  629-48. 11.00 
— 15.00. 16998-G

M IR A F IO R I T C  2000 r o k  1980 — s p rz e
d a m . O g lą d a ć :  p a r k i n g  h o te lu  „ P o ­
l a n ”  w  g o d z . 13.00—16.00. 17005-G

P O L O N E Z A .r o k  1982 z a m i e n i ę . n ą  n o ­
w e g o  z d o p ła t a ^ l i i t i  s p r z e d a m .  Z ie lo ­
n a  G ó ra ,  te l .  709-62, p o  15. 17017-G

F IA T A  126p 1977 — ta n io  s p r z e d a m .  
Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .  635-77. 17013-G

F IA T A  I26p r o k  1978 — s p r z e d a m .  
Ś w ie b o d z in ,  te l .  249-08. 17012-G

M A S Z Y N Ę  w ie lo c z y n n o ś c io w ą  „ Ł u c z ­
n i k ”  s p r z e d a m  l u b  z a m ie n ię  n a  b u t l ę  
g a z o w ą . L u b i ę c in  78, k .  N ow ’e j  S o li .

16846-G

O K A Z Y J N IE  s p r z e d a m  k u r t k ę  z c z a r ­
n y c h  lis ó w , k o ż u c h  3 /4  d a m s k i  r o z ­
m ia r  164/170/96 — n o w e . Z ie lo n a  G ó ra ,  
S u c h a r s k ie g o  21/17, p o  16.00. 16849-G

F IA T A  125p r o k  1977 s t a n  b a r d z o  d o ­
b r y  z a m ie n ię  n a  z a c h o d n i ,  m o ż e  b y ć  
d o  r e m o n tu  lu b  s p r z e d a m .  D w ie  f e l ­
g i 126p  n o w e g o  t y p u  z a m ie n ię  n a  s t a ­
r e g o  lu b  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ra .  W a 
z ó w  28/2 o d  12—20. 16954-G

Z A M IE N IĘ  S y r e n ę  R -20 1980 n a  ro z -  
r z u tn ik  d w u o s io w y ,  w ią z a łk ę .  k o p a c z ­
k ę ,  k u p ię  c i ą g n ik  C-330. S lę z ę . A le k ­
s a n d e r  M eż v ń s ł« i, S ie d lc e ,  M u r a r s k a  
40, te l .  289-30. K-7217

V O L K S W A G E N A  P a s s a t a  z a m ie n ię  n a  
FfaTa’ H F p  ' r o k  I984~ IiYb' sp rzed am * . Z ie ' 
ło n a  G ó ra ,  W ę g ie r s k a  18/41, p o  15.0".

16828-G

F IA T A  126p now ’e g o  z a m ie n ię  n a  G o l­
f a ,  P a s s a t a  i tp .  lu b  s p r z e d a m .  Z ie lo ­
n a  G ó ra ,  te l .  $16-10. 16836-G

W O Ł G Ę  D ie s e l  z a m ie n ię  n a  P o lo n e z a ,  
F ia ta  lu b  s p r z e d a m .  R z e p in ,  t e l .  256.

2013 -P

N Y S Ę  522 T , r o k  1976 z a m ie n ię  n a  
o s o b o w y  lu b  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ra .  
P r z e m y s ło w a  3/4, k . T a r g o w is k a ,  p o  
15.00. 1684-G

F IA T A  125p r o k  1980 z a m ie n ię  n a  F i a ­
ta  126p. P szczew ’, P o z n a ń s k a  21.

16848-G

B O N Y  P e K a O  — k u p * .  R U k m a  G ó ra .  
te l .  646-85, p o  18.00 16851-G

Ź2— 2 J  G R L D N L A  1984 R .

“ ' “  ■

Sobota
PROGRAM I

6.00 TTR — Chemia, sem. I
6.30 TTR — Fizyka, sem. I
7.00 TTR — Fizyka, sem. III
7-30 JT R  — Biologia, sem. III
8.25 Program  dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: „Sobót­

ka" oraz film  „Don Kichot z 
Manczy" (7) -

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Historia dram atu polskiego — 

Jarosław  Abramów — Newer­
ly -  „Klik — K lak”

11.45 „Na estradzie i w zakładzie" — 
Zielona Góra

12.30 „Hobby" — „Przy stole"
13.00 „Poradnik rolniczy” — tełewi 

zyjny klub producentów zbóż
13.25 „Podróże bez biletu” — film  

dok. prod. radź.
14.30 „Do zwycięstwa" — „Pod To- 

brukiem ” — wojskowy pro­
gram  publicystyczny

15.00 Dt — wiadomości
15.10 „W świecie ciszy" — program 

dla niesłyszących
15.40 „Siadami naszych czasów”
16.20 „Srebrzysta rew ia” — film  fab. 

prod- radź.
17.25 Studio Sport — Polska - Wiochy 

— towarzyski mecz hokeja na 
lodzie

18.10 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc „Bajki Bolka i Lol­

k a”

19.10 „T, kam erą wśród zw ierząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zagraj to jeszcze raz” — kom. 

prod. USA
21.30 „Na żywo”
22.00 Wiadomości sportowe 
22.25 35-lecie Estrady Śląskiej 
23.10. Kino nocne „Długi weekend"

— film  prod. australijskiej 
PROGRAM II

11.30 NURT — Jak  zbliżyć się do 
praktyki

12.00 NURT — Tekst definicji w sa 
modzielnej pracy ucznia ,

12.30 NURT — Bawię się
13.00 — 24-00 — Sobota w „Dwójce”
13.00 Dt — wiadomości
13.10 „5-10-15” — Zespól „Dom”

przedstawia
14.40 Dzień dokumentalistów „Dwój

ki”
16.00 Wideoteka
16.35 Dzień, dokum entalistów „Dwój

ki”
17.35 „Ciało bez tajem nic” (12) — 

„Wiedza o sam ym 60bie”
18.30 Program  lokalny
19.00 Dzień dokum entalistów  „Dwój 

k i”
19.30 Dziennik telew izyjny (dla nie 

słyszących)
20.00 „Ze sztuką na ty”
21.30 „Tydzień w polityce” — komen 

tuje Karol Szyndzielorz
21.40 „Spotkanie sentym entalne” — 

film  prod. USA
23.10 Dt — wiadomości
23.15 „Czas relaksu” — progr. roz­

ryw kowy
TV BERLIN

PROGRAM I: 10.30 Człowieku, 
babcia! (4) — serial film .; 13 Czar 
areny; 16 Program  estradow y; 17 
Aktualności sportowe; 19 Stulecie 
chirurgów  (9) — serial film .; 19.30 
Dziennik; 20 Muzyka i piosenka; 21 
Eliza — francuski film  fab.; 22.45 Mi 
strzostwa NRD w łyżw iarstw ie fi­
gurowym.

PROGRAM II: 11 Kam ienne kw ia 
ty  — radziecki film  fab.; 12.20 Ko­
nie bez siodeł; 13 Kocham swój 
k ra j; 15 Berlińskie muzea; 16 Diabeł 
ska broń; 18 Przez pustynię i dżun 
glę (1) — serial film .; 20 Niewinni 
m ordercy — am erykański film  fab.;
21.30 Dziennik; 22 Twoja przyjem ­
ność jest także moją przyjemnoś­
cią — włoski film  fab.

Niedziela
PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka, sem. III
6.30 TTR — Biologia, sem- III
7.00 „Wszechnica rodziny wiejs­

k iej" — W naszej rodzinie
7.45 Po gospodarsku
8.15 Program  dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: „Telera 

nek" oraz film „6 milionów 
sekund” (17)

10.30 Dt -  wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (1) — „Bal 

ptaków i nietoperzy” — franc. 
film. dok.

11.00 „Estrada folkloru" — Zielona 
Góra ’84

11.20 „Wesołych Św iąt” — film  TP
12.20 Siedem anten ,
13.20 K raj za miastem
13.50 Teatr dla dzieci — Halina Gór 

ska — „Baśń o Gotfrydzie zwy 
ciężcy”

15.00 Dt — Wiadomości
15.10 Program  dnia
15-15 Podróż sentym entalna do San 

domierza
15.50 T eatr Telewizji — Aleksander 

F redro — „Odludki i poeta”
16.30 „Polska jesień w Bułgarii” — 

program publicystyczny
17.00 „Skarbiec” — magazyn histo­

ryczny
17.40 Studio Sport — „O co ta gra?”
18.20 Antena
19.00 W ieczorynka „Pszczółka M aja”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Filip z konopi” — polska ko ­

media filmowa
21.25 Klub międzynarodowy
21.55 Sportowa niedziela
22.25 Dt — wiadomości
23.30 Leksvkon .polskiej muzyki roe 

ryw kowej

PROGRAM n

10.00 „Filip z konopi” — polska 
kom. film owa (dla niesłyszą­
cych)

11.20 „Do zwycięstwa” — „Serce pod 
m undurem ” — wojskowy mag. 
publicystyczny

11-50 — 22.50 — Niedziela w „Dwójce”
11.50 Dt — wiadomości
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Aerobic
12.30 „Stu na jednego” — turniej 

sportowy z Zielonej Góry
13.10 Niedziela w Zawoi — pro« 

gram  publicystyczny 
13.55 Kalejdoskop filmowy — „Ki- 

no-Oko"
14.45 Gość „Dwójki”
14.50 Cały ten polski rock (1)
15.25 Wielka gra — teleturniej
16.30 Wspaniały świat . Disney’a — 

„Tajemnica starej kopalni” — 
film fab. prod. USA

17.15 „Jutro  poniedziałek” — mag, 
codziennych spraw  rodzin­
nych

17.50 „Shackleton” (4) — „Przylądek 
Horn czy południowa Georgia”
— film prod- ang.

18.50 „Grabieże ku ltu ry” — „Fał­
szerz, który nie chciał być fał 
szerzem” (2)

19.30 Dziennik telewizyjny (dla ni® 
słyszących)

20.00 Sport w*,.Dwójce": mecz hok® 
ja na lodzie: ZSRR — Eurooa

20.50 Spirituals Singers Band i jego 
goście (2)

21.20 Dt — wiadomości
21.25 Wielkie film y małego ekranu? 

„Elżbieta, królowa Anglii” (2)
— film  prod. ang.

XV BERLIN

PROGRAM I: 12.35 Parki I ogro 
dy NRD; 13 Cudowne dziecko — 
film fab. prod. włoskiej; 16 Kon­
cert życzeń; 17.10 Sarajewo '84; 19.30 
Dziennik; 20 Banda Olsena — duńs 
ka komedia film .; 22.40 Ostatnia 
spraw a Harcourtsa — film  krym i­
nalny.

PROGRAM n :  15 Ze świata zwi®
rząt: 15.30 Zielona wyspa — radziee 
ki film fab.; 17.10 Pieśń o Tbilisi; 
18 Film; 19 Sport; 20 Sen nocy le t­
niej.

PROGRAM NA POZOSTAŁE 
DNI TYGODNIA OPUBLIKUJEMY 
t t  MAGAZYNIE ŚWIĄTECZNYM 
„GL”, KTÓRY UKAŻE SIĘ 24 BM.

R adio ^ R adio * R adio ^ R adio *  R adio P Radio
Sobota

PROGRAM I: 5j 5.30, 6, 7, 8, 9,
10, 11, 12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23
— Wiad.; 5.30—9.00 Poranne sygnały; 
9—11 Cztery p f y  roku; 11.05 Konc- 
przed hejnałem ; 12.30 Muz. folklo­
rem malowana; 12.45 Rolniczy kwa 
drans; 13.20 Piosenki z Belgradu;
13.30 Konc. reklam ow y; 14.05 Mag. 
muz. „Rytm ”; 15.55 Radio kierow­
ców; 16.30 Konc. życzeń; 17. Muz. i  
aktualności; 17.30 P rem iery  radio­
wych studiów; 18 Matysiakowie;
18.30 Granie jak z nut; 19.20 Mini- 
recital; 19-30 Radio dzieciom; 20.05 
W kilku taktach, w kilku  słowach;. 
21.05 Radiowy tygodnik ku ltu ralny ; 
21.25 N ajpiękniejsze balety; 22.25 Na 
rockową nutę; 23.10 Panoram a świa 
ta; 23.25 Z najsłynniejszych musica­
li.

PROGRAM II: 6, 8, 13, 17, 21.15
— Wiad.; 6.05 Muz. dzień dobry; 6.30 
PR Zielona Góra; 8.30 Poranna se 
renada; 9 i 23 „Morze, morze...” 
pow.; 9.50 i 16-50 „Jedynym  wyj­
ściem jest śm ierć” pow.; 10. Godzina 
melomana; 10.10 K abareton „Dwój­
ki”; 11.30 Tydzień w stereo; 12 
Sztafeta orkiestr radiowych; 12.25 
W stronę jazzu; 13.05 Z malowanej 
skrzyni; 13.30 Album operowy; 14 
Co jest grane? 16 Wielkie dzieła, 
wielcy wykonawcy; 17.05 PR Zielo 
na Góra; 18.30 Muzyczna galeria 
Dwójki; 19.20 „Wiejska powiastka” ; 
1930 Wieczór w filharm onii; 21.20 
Wieczorne refleksje; 21.25 Muz.; 
21.30—1 L ite ra tu ra  i muz-

PROGRAM HI: T, 8, 9, 12, 15, 16, 
17, 18 — Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy 
do Trójki; 9.20 Mała poranna muz.; 
10 „K ariera Nikodema Dyzmy” —

pow.; 10.30 Złote la ta  sw ingu; 11.50 
i 19.50 „ D z i^ n ik i” — pow.; 12.05 W 
tonacji Trópsi; 13 „Zawód — ko­
bieta” ; 13.10 Pow tórka z rozrywki; 
14 Mistrzowie batu ty ; 15-45 Podróże 
reporterów  16 Zapraszamy do Trój 
ki; 19.30 Trochę swingu; 20 Lista 
przebojów program u III; 22.15 „Wi­
gilia u sąsiadki” ; 23—1 Zapraszam y 
do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30, 
23.50 — Wiad.; 7:06 K alendarz radio 
wy; 7.40 Jęz ang:;- 8.10 Człowiek w 
swoim „M” ; 8.50 A ktualn.; 9 Z ka­
talogu niezapomnianych przebojów;
9.30 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz; 
10 Alfabet piosenki aktorskiej; 10.30 
Vademecum słów i znaczeń; 11 Mag 
Rozgłośni H arcerskiej; 12.20 Biuro 
listów; 12-30 Między fantazją a na­
uką; 13.55 Fel. lit.; 14 O ku ltu rę  
słowa; 14.20 Śpiewa E. Demarczyk;
14.30 Popołudnie młodych słuchaczy; 
16 Redakcja reportaży proponuje; 
16.05 Z mikrofonem po k ra ju ; 17.05 
Pejzaż polski; 17.20 Ludzie, epoki, 
obyczaje: 18 Warszawski tydzień 
muz.; 19 P ortrety  Polaków; 19.40 
Jęz. franc.; 19.55 Orkiestrowe gra­
nie; 20.20—21.37 Wieczór ze słucho 
wiskiem .Bogumił i B arbara”; 21.37 
Kulisy scen i scenek; 21.50 Słowo o 
kulturze; 22 Spotkanie z reporta­
żem; 22.25 Historia krakowskiego 
jazzu; 22.50 L ektury  Czwórki;' 23 
Spotkanie z M. G rechutą; 23.30 Roz 
mowy intym ne; 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 Radio- 
p®ranek;' 17.05 Wiad. plus muz.; 
17.15 Mikrofon Młodych — mag.; 
18 Konc. życzeń.

N iedziela
PROGRAM I: 7, 8, 12-0^ 19, 20, 23 

— Wiad.; 7.05 Informacje, rady pro 
pozycje; 8.30 Moskwa z mel. i pio­
senką; 9 Radiowy magazyn w’ojsko 
wy; 10 Gra Ork. PRiTV w Warsza­
wie; 11 Koncert w niedzielne przed 
południe: 12.45 Muz. nowości tygo­
dnia; 13 Przegląd tygodników; 13.15 
Klasycy operetki: 14 Wektory, gos 
podarka i polityka; 14.20 W kilku 
taktach, w kilku słowach; 14.30 W 
Jezioranach; 15 Konc. życzeń; 16 
Podwieczorek przy mikrofonie; 17 
Mag „Rytm ”; 18 Dialogi historycz 
ne; 18.15 Świat muz.; 19.10 Konc. na 
jeden głos; 19.30 Radio dzieciom; 
19.50 Śladem naszych interw encji; 
20-10 Przy muz. o sporcie; 21.05 Pol 
skie rodowody: 21.30 Słynni w irtu 
ozi; 22 „Ratujcie swoją córkę” — 
hum oreska: 23.25 Jazz dla wszyst­
kich.

PROGRAM II: 7, 13, 17, 21 —
Wiad.; 7.05 Quod libet, czyli co kto 
lubi; 8 PR Zielona Góra; 8.45 Konc. 
w rom antycznym  stylu: 9.15 Stw a­
rzanie świata; 10.15 PR Zielona Gó 
ra; 12 Muz dla kolekcjonerów; 13.05 
Niedzielny konc. O rkiestry Symfo­
nicznej: i3 50 Piosenki z dobra dvk 
cją; 14.15 Romanse i nie tylko; 15 
Konc. choninowski: 15.30 Katalog 
wvdawniczy. 15.55 Piosenki na te­
lefon; 17.05 Nie tylko o muz-: 18 
J. S. Bach: „Oratorium na Boże 
Narodzenie” ; 21.20 Lista byłych prze 
bojów; 22.15 Plebiscyt — P łyta ro­
ku ’84.

PROGRAM III: 7. 13. 19 — Wiad.; 
7.05 Mel. nrzebudzanki; 8.10 Komu 
niosenkę; 9 Muz. noranek filmowy: 
9.30 Z moiei nłvtoteki: 10 Tylko 50 
m inut; 10.50\ Bliskie spotkania; 11 
Pod dachami Paryża; 11.30 Czarna

wieża; 12.50 B liskie spotkania; 14 
Pryw atnie u.-. — aud.; 15 Życie na 
gorąco; 15.30 .Odkurzone przeboje;
16 Dzieła, interpretacje, nagrania;
17 Powiększenia; 17.30 Stare i nowTe 
nagrania trójkowe; 18 „Kochani nie 
obecni” — słuch.; 19.05 Baw się ra ­
zem z nami; 21 „Gdzie kruszyna 
chleba” — aud.; 21.20 Muz. portre­
ty; 22 Rozmyślania przed północą; 
22.10 Mistrzowie Jana Sebastiana;
22.50 Rozmyślania przed północą; 23 
Zapraszałby dp Trójki; 23.59 Hurhe 
reski erotyczne.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50 — Wiad.; 7.06 Kalendarz ra ­
diowy; 8 K lejnoty muz. i słowa; 
8.20 Anegdoty i fakty; 9 Transmis­
ja mszy rzym skokatolickiej z koś­
cioła Św- Krzyża w Warszawie; 10 
Recital organowy; 10.50 Mag. Roz­
głośni H arcerskiej; 12.10 Zagadki 
“muz.; 12.30 W yprawy Czwórki; 13.30 
Pieśń rom antyczna; 13.45 Dorośli •  
harcerstw ie; 14 Uchem Ibisa; 14.30— 
16 Popołudnie młodych; 14.30 Z mu 
za mi pod *ękę; 15 „Spór o  Kusego 
i Sokoła” — słuch.; 16 Socjologia i 
życie potoczne; 17.05 Quiz popularno 
naukowy; 17.50 III Sonata m isteryj 
na h-moll na skrzypce; 18 Religia 
w kręgu rodzinnym; 18.40 J. S. 
Bach: I suita G -dur na wioloncze 
lę solo BWV 1007; 19 Alfa i Ome 
ga; 19.35 Echa festiwali i konkur­
sów muz.; 20.30 Wieczór muz- i my 
śli; 22 Refleksje i rezonanse muz.;
22.50 L ektury Czwórki; 23.10 Mag. 
publ. ku ltu ralnej; 23.55 Kalendarz ra  
diowy.

PR ZIELONA GÓRA: — 8 G rają­
ce listy; 8.30 Poezja o świcie; 8.40 
Muz.; 10.15 Muz. przekładaniec; 10.30 
Zaczęło się w grudniu — mag.: 11 W 
kręgu muz. instr. — stereo; 21-05 W 
sportowym rytmie.

B E T O N IA R K Ę  400—500 1 — k u p ię .
J ó ż w ia k ,  D ę b n o ,  t e l .  421. 2010-P

M -6 z w y g o d a m i  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  — 
s p r z e d a m .  O f e r t y :  B iu r o  O g ło s z e ń ,  Z ie  
ło n a  G ó ra ,  N ie p o d le g ło ś c i  25 d la  
16549-G. 16549-G

M IE S Z K A N IE  k w a t e r u n k o w e  65 m  
k w . w  K a to w ic a c h  z a m ie n ię  n a  p o ­
d o b n e  w  Z ie lo n e j  G ó rz e .  Z b ig n ie w  
P lu s z c z e w s k i ,  K a to w ic e ,  p l .  W o ln o ś c i  
4 /8 . 16850-G

T E L E W IZ O R Y  t u r y s t y c z n e  r a d z i e c k i e  
— E l e k t r o n i k a  C-439. J u n o s t  n a p r a ­
w ia m .  In ż .  P l a n k ,  P o z n a ń ,  t e le f o n  
22-50-74 g o d z ,  16.00—19 00. K-7189

N A P R A W A  u k ł a d u  k ie r o w n ic z e g o  F ia  
t a  126p, s m a r o w a n ie  p n e u m a ty c z n e .  
Z ie lo n a  G ó r a ,  W r o c ła w s k a  „ C P N ” .

16551-G

B U D Y N K I g o s p o d a r c z e  z  d o m e m  m ie
s z k a ln y m  k . M ię d z y c h o d u  (s z o s a ,  k u r ­
s u j e  a u to b u s )  — s p r z e d a m .  W ia d o ­
m o ś ć :  M ię d z y c h ó d ,  O g ro d o w a  25, H a ­
l in a  S m u r z y ń s k a .  4255-G G

Z IE L O N A  G Ó R A  — 2 p o k o je  40 m
k w . n i s k i  p a r t e r  — s p r z e d a m .  O f e r ty  
B iu r o  O g ło s z e ń ,  Z i e lo n a  G ó r a ,  N ie ­
p o d le g ło ś c i  25 d la  16955-G.

16955-G

S E G M E N T  p o k o jo w y  — s p r z e d a m .  
Z ie lo n a  G ó r a ,  P o d g ó r n a  95/10.

17091-G

S K O D Ę  105 S , s t a n  i d e a l n y  — s p r z e ­
d a m . S u le c h ó w , W s c h o d n ia  H .

17068-G

K O M P L E T  o b r ą c z e k  i  p i e r ś c i o n e k  z 
b u r s z tv n e m  — s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ­
r a ,  te i .  711-37. 17067-G

K O Ż U S Z E K  d a m s k i  z  ł a t e k ,  t u r e c k i  
— s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó r a ,  t e l .  626-32.

17066-G

S T A R A  »  — s p r z e d a m ,  N o w i  S ó l. 
te l .  33-68, p o  14, 17061-G

K U R T K Ę  ż l is ó w  n i e b i e s k i c h ,  r o z m ia r  
ś r e d n i ,  n o w ą  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ­
r a ,  t e i .  705-99. 17062-G

S IM S O N A  n o w e g o ,  p r o d .  N R D  3 -b ie -  
g o w e g o  — s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ra ,  
te l .  644-05. 17058-G

F IA T A  125p z s i l n ik i e m  D ie s la  p o  r e ­
m o n c ie  — s p r z e d a m .  K i je  45, k .  S u le ­
c h o w a ,  p o  17. 17056-G

S T A R A  28 D ie s la  p i ln ie  s p r z e d a m .  
Ż a r y ,  ^ z p i t a l n a  3. 16858-G

Ż U K A  s k r z y n io w e g o  s p r z e d a m .  N o w a  
W ie ś  85, P G R , g m ija e  B le d z e w .

4263-G G

S Y R E N Ę  -  105 r o k  1976 s p r z e d a m .  K o ­
s t r z y n ,  M ie s z k a  I  39/26. 4262-GG

D A T S U N A  100 A . k o lu m n y  40 W . 8 
O h m  — s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ra ,  H o r -  
s z ty ń s k ie g o  4, p o  16. 17080-G

A U T A  -  k r a j o w e  — z a g r a n i c z n e  k u p  
n o  — s p r z e d a ż .  F i r m a  M a r e k  K o s t i -  
k o w . Z ie lo n a  G ó r a ,  F in d e r a  12, te l .  
636-10. Z a p r a s z a m y  9.00—16.00.

16458-G

W IL L Ę  w  K a r p i c k u  k .  W o ls z ty n a  — 
a t r a k c y j n a  d z ia łk a  n a d  j e z io r e m  — 
s p r z e d a m .  O f e r t y :  B iu r o  O g ło s z e ń ,  
Z i e lo n a  G ó r a ,  N ie p o d le g ło ś c i  25. d la  
16989-G. 16989-G

S P R Z E D A M  s k le p  b r a n ż y  m e ta lo w o -  
t e c h n ic z n e j ,  f a r b i a r s k i e j  1 c h e m ic z n e j  
w  Ś w ie b o d z in ie .  Z a o p a t r z e n i e  z a p e w ­
n io n e .  O f e r ty :  B iu r o  O g ło s z e ń .  Z i e lo ­
n a  G ó r a ,  N ie p o d le g ło ś c i  25 d la  17078-G

17078-G

B U T L Ę  g a z o w ą  14 k g  N R D  — s p r z e ­
d a m .  Z ie lo n a  G ó r a ,  P s z e n n a  29.

17077-G

S Z C Z E N IĘ T A  r a s y  w y ż e ł  n ie m ie c k i  
k r ó tk o w ło s y ,  r o d o w o d o w e  — ta n io  
s p r z e d a m .  S k w i e r s y n a ,  P a d e r e w s k i e ­
g o  T, t e i .  466, 4242-GG

P U D L E  c z a r n e  s z c z e n ia k i  — r a s y  ś r e  
d n i e j  —s p r z e d a m .  M ir o s to w ic e  D o ln e ,  
K o le jo w a  36. 17081-G

B O N Y  P e K a O  — s p r z e d a m .  S t r z e lc e  
K r a j .  C h r o b r e g o  1 0 b / l l .  4225-G G

E K S P R E S O W A  n a p r a w a  p r o t e z  d e n ­
ty s ty c z n y c h .  N o w a  S o l. K o p e r n ik a  17 
p o n ie d z ia ł k i ,  ś r o d y ,  p i ą t k i  16—19.

16924-G

E K S P R E S O W A  n a p r a w a  p r o t e z  d e n ­
ty s ty c z n y c h  — z a p r a s z a  p o n ie d z ia łk i ,  
ś r o d y  i p i ą t k i  16.00—19.00. Z ie lo n a  G ó ­
r a ,  P t a s i a  36. 16653-G

O D B IO R C Ó W  g w o ź d z i  p o s z u k u ję .  
Ł ó d ź ,  t e l e f o n  15-60-05. K -7282-G

F IL O D E N D R O N  5 - le tn i  — s p r z e d a m .  
Ś w ie b o d z in ,  o s ie d l e  Ł u ż y c k ie  9/20. 
P o  16. 17132-G

D U Ż Y  Z e f a m  z a m ie n ię  n a  m ło d z ie ­
ż o w y . Z ie lo n a  G ó ra ,  O s ie d lo w a  28/41.

• 17131-G

F IA T A  126p, r o k  1983 — s p r z e d a m .
N o w a  S ó l, t e l .  26-64. 17129-G

Ś R E D N IE  w y k s z t a ł c e n i e ,  p r a w o  ja z d y  
k a t .  A , B , C , D , E  — p o d e jm ę  p r a c ę  
w  s e k to r z e  p r y w a t n y m .  O f e r ty  B iu r o  
O g ło s z e ń  Z ie lo n a  G ó r a ,  N ie p o d le g ło ś ­
c i  25 d la  17116-G. 17116-G

M E R C E D E S A  220 D  s t a n  b a r d z o  d o ­
b r y ,  r o k  1975 — s p r z e d a m .  Z ie lo n a  
G ó ra .  G r z e g o r z a  7. 16935-G

'S P R Z E D A M  — ja p o ń s k i  m a g n e to w id  
V H S . Z ie lo n a  G ó r a ,  t e l .  60-271.

17122-G

F IA T A  1-26p  l ip ie c  1981 — a t r a k c y j n y  
— p i ln i e  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  * G ó ra  W o j 
s k a  P o ls k ie g o  59. 1712*-G

P I A N I N O , s i l n ik  220 D  — s p rz e d a m . 
Z ie lo n a  G ó r a ,  B r a n ib o r s k a  20E .

W 1 8 -G

F IA T A  I26p 1930 r o k  — s p r z e d a m .  Zi® 
ło n a  G ó ra ,  W iś n io w a  40/1.

17079-G

P IE C  c .o . g a z o w y  o  w y d a jn o ś c i  17 ty s .  
k c a l /g o d z .  d o  m ie s z k a n ia  o  p o w ie r z e ń  
n i  d o  100 m  k w . — s p r z e d a m .  Z ie lo n a  
G ó ra ,  B r a n ib o r s k a  20B . 17123-G

K O M U N IK A T  P K P

Z  d n ie m  21 g r u d n i a  1984 r .  z o s ta ła  
p r z e k a z a n a  d o  e k s p l o a t a c j i  n o w o  w y ­
b u d o w a n a  o b w o d n ic a  s t a c j i  R z e p in .  
J e d n o c z e ś n i e  o d d a je  s ię  d o  o k s p lo a t a -  
c j i  p r z e j a z d  k o le jo w y  k a t .  D n ie  strz®  
ż o n y ,  w  c ią g u  d r o g i  r e l a c j i  U r a d  — 
R z e p in .  D o c z a s u  in n e g o  z a b e z p ie c z e ­
n ia  p r z e j a z d u  o b o w ią z u j e  o g r a n i c z e ­
n ie  s z y b k o ś c i  b ie g u  p o c ią g ó w  p rz e z  
w / w  p r z e j a z d  d o  15 k m /g o d z .  W  z w ią  
z k u  z pow ’y ż s z y m  u ż y tk o w n ik ó w  d r o ­
g i  u p r a s z a  s ię  o  z a c h o w a n ie  s z c z e g ó l ­
n e j  o s t r o ż n o ś c i  p o d c z a s  p r z e k r a c z a n ia  
p r z e j a z d u .  K-7320

O siąg n ięc ia
im m unologów
R a d z ie c c y  s p e c j a l i ś c i  u z y s k a l i  z  s u b  

s t a n c j i  z a w a r t e j  w  b a w e łn i e  n o w y  p H fr 
p a r a t  im m u n o lo g ic z n y .  s p r z y j a j ą c y  
g o je n iu  s ię  i p r z y jm o w a n iu  p rz e s z c z e ­
p io n y c h  o rg a n ó w . P r z e p r o w a d z o n e  w  
K ilk u  k l in ik a c h  p r ó b y  z a k o ń c z y ły  s ię  
p e łn y m  s u k c e s e m . T a  p r a c a  n a u k o w ­
có w  z U z b e k is ta n u  s p o tk a ł a  s ię  z d u ­
ż y m  z a i n t e r e s o w a n ie m  m i ę d z y n a r o d o -  . 
w e j  k o n f e r e n c j i  n a u k o w e j  „ W s p ó łc z e i  
n e  m e to d y  i m m u n o t e r a p i i ” . W  Z S R R  
n ie u s t a n n ie  b a d a  s ię  p r o b le m y  im m u ­
n o lo g ii .  P o ś w ię c o n o  Im  J e d e n  z s ie d ­
m iu  d łu g o f a lo w y c h  p r o g r a m ó w  m e d y #  
c z n y c h ,  ’ _______ — -



Podwyżka emerytur 
dla rolników
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Ponad  1 m ilion rolników  
I członków  ich rod z in  o- 
trzy m u je  obecnie em ery tu ­
ry  i ren ty . Od 1 styczn ia  
1983 r. do 30 listopada br., 
a w ięc w  okresie  funkcjono 
w an ia  now ej u staw y  o u- 
bezpieczeniu społecznym  
ro ln ików  indyw idua lnych  i 
członków  ich rodzin ZUS 
przygnał p raw ie  204 ty3 
św iadczeń em erytalno-ren ..o  
w ych, w  tym  ponad 155 tys. 
z ty tu łu  przekazan ia  gospo 
d a rs tw a  rolnego następcy  i 
ok. 28 tys. — państw u . W 
br. ZUS w ypłaci w sum ie 
ro ln ikom  blisko 70 m ld zł, 
n a to m ia s t sk ładk i rolników  
w yniosą  ok. 16,8 m ld zł. 
P rzec ię tna  em ery tu ra  lub 
re n ta  ro ln ik a  w ynosi obec­
n ie  ok. 5.400 zł. W tym  o 
k res ie  ZUS dw a razy  — 1 
lipca  1983 r . i 1 lipca 1984 r  
podw yższał św iadczęnia e- 
m e ry ta ln o -ren to w e  dla roi 
n ików .

J a k  poinform ow ano 21 
bm . na  k on ferenc ji p rasow ej 
w  W arszaw ie, z początkiem  
now ego ro k u  ZUS p rzystę ­
p u je  do rea lizac ji kole jnej 
podw yżki e m ery tu r i -ent 
ro lnych , a także n iek tórych  
innych  św iadczeń dla ro jn i­
ków , Ich m ałżonków  i do 
m ow ników . Z godnie z postu 
now ien iam i o ubezpieczeniu 
społecznym  roln ików  indy 
w idualnych  i członków  ich 
rodzin ; em ery tu ra  i ren ta  
inw alidzka  w  podstaw ow ej 
w ysokości n ie może od 1 
stycznia 1935 r. wynosić 
m nie j niż 4.500 zł m iesięcz­
nie, O znacza to, że od no­
w ego roku  w łaśn ie  do te j 
k w o ty  podw yższa się te  e- 
m e ry tu ry  i ren ty  inw alidz ­
k ie  d la ro ln ików , ich* m ai 
żonków  i dom ow ników , ktć 
ry ch  w ysokość bez dodat­
ków  je s t niższa od 4.500 z! 
m iesięcznie. Wyższe też bę 
dą re n ty  rodzinne, dzięki 
p rzy jęc iu  za podstaw ę w y 
m iaru , św iadczenia jaki£ 
p rzysług iw ałoby  zm arłenu  
po 1 styczn ia  1985 r. a za­
tem  najn iższa re n ta  rodzin ­
na  d la jednej osoby pod 
w yższona zostanie do kw o 
ty  3.300 zł m iesięcznie, a je  
żeli p rzyczyną zgonu był 
w ypadek  ̂ przy p racy  w  gos 
p odars tw ie  ro lnym  lu b  cho 
roba  zaw odow a — do 3.750 
zł m iesięcznie; d la dw óch o- 
sób odpow iednio do 3.530 zł 
i 3.980 zł m iesięcznie; dla 
trzech  osób do 3.750 zł i

4.200 zł; dla czterech osób 
do 3.980 i 4.430 zł; dla p ię­
ciu osób do 4.200 zł i  4.500 
zł oraz d la  sześciu i w ięcej 

. osób do kw oty  4.430 i 4.500 
zł miesięcznie.

W zrosną także inw alidz ­
k ie  ren ty  okresow e z ty tu ­
łu w ypadku  przy  p racy  w 
gospodarstw ie ro lnym . B ę­
dą one w ynosić 2.250 zł m ie 
sięcznie. Z asiłk i chorobow e 
i m acierzyńsk ie  w ynosić bę 
dą od 1 stycznia przyszłe­
go roku  150 zł za każdy 
przysługujący  dzień. P od ­
w yższa się także  zasiłk i po 
grzebow e w ynoszące trzy ­
k ro tną  (po śm ierci ro ln ika, 
jego m ałżonki i dom ow ni­
ka) oraz sześciokrotnie (po 
śm ierci em ery ta  lu b  "rencis­
ty) kw otę em ery tu ry  w  w y 
sokości podstaw ow ej odpo­
w iednio  do 13,5 tys. i 27 
tys. zł.

P onad to  od 1 stycznia 
1985 r. w ydłuża się okres 
pobie ran ia  zasiłku  m acie ­
rzyńskiego przez żonę ro l­
n ika z 8 do 10 tygodni w  
p rzypadku  urodzenia  jed n e ­
go dziecka i z 12 do 15 ty ­
godni w  przypadku  u ro ­
dzenia dw ojaczków  lub  
Jeszcze w ięcej dzieci. Pod- 
w yższone zosta ją  rów nież 
dodatk i (obliczane od kw o 
ty  em ery tu ry  lu b  ren ty) za 
odznaczenia państw ow e oraz 
kom batanckie . Podw yżka e 
m e ry tu r i re n t dotyczy za­
rów no św iadczeń § przyzna­
w anych po 1 styczn ia  19S5 
r.. ja k  też przed tą  da tą .

Szacuje  się. iż z podw yż­
k i e m e ry tu r i re n t skorzys 
ta  ok. 950 tys. by łych  ro l­
n ików  — em ery tów  i r e n ­
cistów . Spow oduje to  znacz 
ny w zrost w ydatków  z fun  
duszu ubezpieczenia spo­
łecznego rolników . W  przysz 
łym  roku  — ja k  się pcenia 
— trzeba  będzie p rzezna ­
czyć n a  ten  cel dodatkow o 
ok. 5.4 m ld zł.

J a k  poinform ow ał w ice­
prezes ŻUS H enryk  K os­
tecki podw yżka zostanie do 
konana z urzędu, a  zatem  
bez po trzeby  sk ładan ia  o- 
sobnych w niosków . Jego 
zdaniem , zaaw ansow anie 
przygotow ań do te j akcji 
da je  podstaw ę do stw ierdzę 
nia, że należne podw yżki 
em eryci i renciści o trzym a­
ją w  norm alnych , s tyczn io ­
w ych te rm inach  płatności 
e m ery tu r i ren t.

(PAP)

Wyciek dwutlenku siarki 
w Cukrowni Klecina

20 bm. o godz. 17.30 nastą­
pił wyciek dw utlenku siarki 
w zakładach cukrowniczych 
Wrocław — Klecina, położo- 
nyeh w południowej części 
Wrocławia. Z uwagi na duże 
niebezpieczeństwo zatrucia o- 
toczenia, do akcji skierowano 
niezwłocznie 7 jednostek wro 
oławskiej zawodowej straży 
pożarnej oraz specjalne che* 
miczne jednostki ratownicze 
z Naodrzańskich Zakładów 
Przem ysłu Organicznego „Ro 
kita” w Brzegu Dolnym.

•

Po kilkugodzinnej akcji — 
ekipy ratownicze zneutralizo 
w ały wyciek. Teren cukrow ­
ni jest nadal dozorowany

przez specjalistów — chemi­
ków.

Na pogotowie ratunkow e 
oraz oddział ostrych zatruć 
szpitala specjalistycznego 
przy ul. T raugutta we Wroc 
ławiu przewieziono czterech 
pracowników cukrowni, któ­
rzy ulegli lekkiem u zatruciu. 
Po udzieleniu pomocy lekar 
skiej powrócili oni do domów.

Przywrócono pracę We wszy 
stkich wydziałach cukrowni 
oraz — w strzym any na czas 
akcji — ruch uliczny w rejo 
nie dzielnicy Klecina,

Trwa dochodzenie w celu 
- wykrycia przyczyn wycieku 
gazu.

(PAP)

Największa od 40 la t
k radzież  dzieł sztuki

w K rakowie
KRAKÓW, PAP.

Wydział śledczy Służby 
Bezpieczeństwa Wojewódzkie 
go Urzędu Spraw W ewnętrz­
nych w Krakowie prowadzi 
śledztwo w sprawie kradzie­
ży 66 obrazów autorów pol­
skich i zagranicznych z ma­
gazynu nowego gmachu Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie. Jest to największa kra 
dzież dzieł sztuki pod Wawe­
lem w 40-leciu. 21 bm. na 
konferencji prasowej prokura 
tor wojewódzki Zdzisław Ko- 
prynia poinformował, że 1 paź 
dziernika 1981 r. dyrekcja 
Muzeum Narodowego zgłosi­
ła, iż w magazynie, gdzie prze 
chowywane są obrazy naru ­
szona została plomba Natych 
miast zarządzono bardzo 
szczegółową inwentaryzację, 
która trw ała ponad 2,5 roku. 
Stwierdzono brak 66 obrazów 
Są wśród nieb dzieła takich 
twórców jak ' Wojciech Ko­
ssak, Jan Stanisławski, Ta­
deusz Makowski, Jacek Mal­
czewski, Zygmunt Józefczyk, 
Tadeusz Rychter, Bronisław"* 
Ryehter - Janowska. Alhinl,

Landi, August Querfurt, To­
mas Lawreuce.

Wśród aresztowanych jest 
dwóch pracowników techniez 
nych muzeum, z których je­
den był uczestnikiem 'kom i­
sji inw entaryzacyjnej. Trze­
cim aresztowanym jest kolek 
cjoner dzieł sztuki 50-letni 
krakowianin, Bolesław S. W 
jego letniskowym domku nad 
jeziorem rożnowskim milicja 
znalazła 28 skradzionych o- 
brazów. Niektóre z dzieł sztu 
ki znaleziono w Krakowie, 
Warszawie i Katowicach. Po 
jawiły się one na giełdach 
dzieł sztuki Gdańska ł Olsz­
tyna.

Aby uniemożliwić handla­
rzom wywiezienia dzieł sztu 
ki za granicę, wydział śled­
czy Służby Bezpieczeństwa w 
Krakowie zwraca się z apelem 
do kolekcjonerów i znawców 
dzieł sztuki w Polsce o ujaw 
nianie nabytych obrazów nie 
wiadomego pochodzenia na 
numer telefonu 10-65-00 lub 
11-67-66 — WUSW w Krako­
wie.

Śledztwo trwa.
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Jeszcze e podstawowych 
zmianach prowadzenia 

rachunków walutowych
W związku z licznymi za­

pytaniami •  zmiany w zasa­
dach prowadzenia rachunków 
walutowych, PAP przypomi­
na najistotniejsze przepisy:

•  z dniem 1 stycznia 1985 r. 
zarządzenie m inistra finan­
sów i prezesa NBP uchyla 
wszystkie istniejące jeszcze 
ograniczenia w dysponowaniu 
wkładam i na rachunkach wa 
lutowych ludności, wprowa­
dzone 13 grudnia 1981 r.;

•  wspomniane zarządzenie 
przew iduje nadal utrzymanie 
oprocentowanych rachunków 
walutowych „A”; począwszy 
od 1 kw ietnia 1985 r. będzie 
można na nie wpłacać walu­
ty  wymienialne, pochodzące 
tylko z udokumentowanych 
źródeł;

•  za udokumentowane źró 
dło uważa się: dokument 
stwierdzający otrzymanie za­
granicznych przekazów ban­
kowych i pocztowych, cze­
ków, weksli i akredytyw  pie 
niężnych oraz dokument po­
tw ierdzający przywóz z za­
granicy kwot uwidocznionych 
w zgłoszeniu dewizowym pod 
stemplowany pieczątką pla­
cówki Polskiego Urzędu Cel­
nego. W każdym przypadku 
w płata może być przyjęta 
przez bank na rachunek „A” 
nie później niż w ciągu 6 mie 
sięcy od dnia otrzym ania lub 
potwierdzenia przywozu wa­
luty;

•  na rachunki „A” mogą 
być ponadto w płacane kwoty 
otrzym ane w k ra ju  ze źródeł 
wymienionych w zarządzeniu, 
jak  np.: z przelewów z ra ­
chunków „A” członków naj­
bliższej rodziny tytułem  da­
rowizny. z ubezpieczeń walu 
towych, z darowizn otrzym a­
nych od osób zagranicznych 
przebywających w kraju  — 
po spełnieniu określonych w 
zarządzeniu w arunków  (m. in. 
darowizna musi być dokona­
na w obecności notariusza, 
albo przed urzędnikiem ban­
kowym). W /w  kwoty be.dą u- 
ważane także za udokumen­
towane;

•  posiadacze rachunków 
„A” — uwzględniając rów­
nież wszelkie w płaty dokona

ne, lecz nie udokum entowane 
do dnia 30 marca 1985 r. — 
będą mogli swobodnie dyspo­
nować swoimi w kładam i w 
k ra ju  ł podczas w yjazdu za 
granicę;

•  oznacza to, że również 
posiadacz rachunku „A" bę­
dzie mógł podjąć do w ykorzy 
stania w k raju  w aluty obce, 
ale począwszy od 1 kw ietnia 
1985 r. ich pow tórna w płata 
na rachunek „A” nie będzie 
możliwa. W aluty te będzie 
można wpłacić na rachunek 
„N”;

•  wchodzące w życie z 
dniem 31 marca 1985 r. przepi 
sy przewidują utworze­
nie rachunków  w aluto­
wych „N” (nieudokumento­
wanych). W płaty w alut w y­
mienialnych mogą być doko 
nywane na nie z innych źró­
deł niż przewidziane dla ra ­
chunków „A” i bez obowiąz­
ku udokumentowania źródła 
pochodzenia w alut;

•  właściciel rachunku „N" 
może podjąć swój w kład w 
w alutach obcych (z tym, że 
bez praw a przekazania lub 
wywozu za granicę — z w y­
jątkiem  pokrycia składki z 
ty tu łu  członkostwa posiada­
cza rachunku lub członków 
najbliższej rodziny w organi­
zacjach za granicą, jeżeli 
przystąpienie do tych organi­
zacji nastąpiło z zachowa­
niem polskich przepisów), a 
także w złotych albo w bo­
nach Banku PKO SA;

•  jeżeli od daty wpłacenia 
w aluty  na rachunek „N” u- 
płynie jeden rok, wówczas 
właściciel może przekazać 
wp!aconą kwotę na własny 
rachunek „A” ;

•  w przeciwieństwie do ra 
chunków „A", w kłady na ra ­
chunek „N” nie podlegają o- 
procentowaniu.

Bliższych inform acji w  spra 
wie zasad i w arunków  otwie 
rania i prowadzenia rachun­
ków w alutowych „A” i „N” 
udziela NBP oraz Bank PKO 
SA.

(PAP)

Związkowcy o polityce cen 
i kosztach utrzymania

20 bm. odbyło się w War­
szawie pierwsze po zgroma­
dzeniu bytomskim posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Ogól 
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych. Jak  
poinformowano dziennikarzy 
bezpośrednio po zakończeniu 
tego spotkania, głównym 
punktem  obrad było przyję­
cie stanowiska Komitetu Wy 
konawczego OPZZ w sprawie 
polityki cen i kosztów utrzy 
mania ludzi pracy w 1985 r. 
Stanowisko to przekazane zo 
stało przedstawicielom rzą­
du.

Komitet Wykonawczy OPZZ 
przyjął na sw ym  pierwszym 
posiedzeniu propozycje obsa­
dy przewodniczących komisji 
problemowych, które zatwier 
dzi Rada OPZZ. Kolejnym 
ważnym punktem  obrad była 
inform acja o pracach komisji 
statutow ej i przyjęcia zasad 
dyskusji nad projektem  statu 
tu OPZZ. W przyjętym  na 
ten tem at stanowisku Korni 
tet Wykonawczy zwraca się 
do przewodniczącego OPZZ

spowodowanie niezwłoczne­
go dostarczenia projektu sta­
tu tu  wszystkim ogólnokrajo­
wymi organizacjom związko­
wym, a do tych organizacji z 
kolei, o dostarczenie projek­
tu  organizacjom członkow­
skim. Opinie i wnioski doty­
czące projektu sta tu tu  mogą 
być nadsyłane do końca sty­
cznia 1985 r.

Przedmiotem obrad Komite 
tu Wykonawczego były także 
w yniki spotkań i rozmów 
przedstawicieli kierownictwa 
OPZZ, prowadzone zarówno 
w kraju  jak i za granicą, w 
okresie od bytomskiego spot­
kania związków zawodowych.

Jedną z ważnych decyzji 
podjętych na czwartkowym 
posiedzeniu KW OPZZ było 
postanowienie o utworzeniu 
samodzielnego. Związkowego 
Ośrodka Badania Opinii Spo­
łecznej oraz zjawisk spo­
łeczno - gospodarczych i ich 
skutków. Ośrodek taki, jak 
postanowiono, utworzony zo­
stanie w pierwszym kw artale 
1985 roku.

Odpowiadając na pytanie, 
jakie są oczekiwania związ­
ków zawodowych po przed­
stawieniu rządowi stanowis­
ka Komitetu Wykonawczego 
OPZZ w sprawie polityki cen 
! kosztów utrzym ania ludzi 
pracy w 1985 r. — członkowie 
kierownictwa OPZZ stw ier­

dzali, że przede wszystkim li 
czą na odpowiedź rządu na 
to „stanowisko”, jak  i spo­
dziewają się poparcia przez 
zakładowe organizacje związ­
kowe. Podkreślali jednocześ­
nie, że głównym zadaniem w 
działalności związków zawo­
dowych jest niedopuszczenie 
do obniżenia Się stopy życio­
wej ludzi prac}’ w przyszłym 
roku. (PAP)

w II programie IV
W niedzielę, 23 bm. drugi 

program  Telewizji Polskiej o 
godzinie 12.30 transm itow ać 
będzie przebieg te leturnieju 
„Stu na jednego”, nagranego 
18 listopada w Drzonkowie. 
Przeciwko Edwardowi Czer­
nikowi wystąpiła młodzież Ze 
społu Szkół Budowlanych im. 
Tadeusza Kościuszki, I Li­
ceum Ogólnokształcącego, Ze­
społu Szkół Samochodowych 
i Zespołu Szkół Elektronicz­
nych.

Teleturniej odbył się z ini­
cjatyw y Zielonogórskiego Oś­
rodka K ultury. Prowadzili go 
Włodzimierz Szaranowicz i 
Tadeusz Staniszewski.

1985 rok —
Międzynarodowym 
Rokiem Młodzieży

W W arszawie odbyło się 20 
bm., inauguracyjne posiedze­
nie Polskiego K om itetu Ob­
chodów Międzynarodowego 
Roku Młodzieży. Przed pię­
cioma laty , podczas 34 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
zapadła decyzja w sprawie 
obchodów w 1985 r. Międzyna 
rodowego Roku Młodzieży, 
pod hasłem  „Uczestnictwo — 
rozwrój — pokój”.

Posiedzenie polskiego korni 
te tu  obchodów tego roku ot­
w iera etap praktycznych dzia 
łań w ypełniających programo 
we założenia tego przedsię­
wzięcia.

(PAP)

Tragiczne skutki 
poślizgu 
autobusu PKS 
w Świecili

W  S w ie c iu  n a d  W is łą  (w o j 
b y d g o s k ie )  w y d a r z y ł  s ię  t r a g i ­
c z n y  w  s k u t k a c h  w y p a d e k  d n  
g o w y . W  c e n t r u m  m ia s t a  a u to  
b u s  P K S  z je ż d ż a ją c  z l e s k i e ­
g o  w z n ie s ie n ia  n a  s k r ę c i e  d r o ­
g i n a j e c h a ł  n a  d r z e w o ,  c o  sp o  
w o d o w a ło  o b n a ż e n ia  p r a w ie  
w s z y s tk ic h  p a s a ż e r ó w  1 k i e r ó w  
c y . D o  m ie js c o w e g o  s z p i t a la  
p r z y w ie z io n o  p o s z k o d o w a n e  ł ą ­
c z n ie  44 o s o b y .  W ś r ó d  n i c h  n a j  
d o tk l iw ie j  p o tu r b o w a n y c h :  40- 
l e tn ie g o  B o g d a n a  M ., k t ó r y  
w k r ó tc e  z m a r ł  o r a z  18- l e tn i ą  
M iro s ła w y  M ., n a d a l  z n a j d u j ą ­
c ą  s ię  w  c ię ż k im  s t a n i e .  38 
o s ó b  p o  u d z ie le n i u  k o n ie c z n e j  
p o m o c y  m e d y c z n e j  w r ó c i ło  ju ż  
d o  d o m ó w

B e z p o ś r e d n ią  p r z y c z y n ą  w y ­
p a d k u  — j a k  w s t ę p n ie  s tw ie r ­
d z o n o  — b y ła  n a d m i e r n a  s z y b  
k o ś ć  a u t o b u s u  p r z y  u t r z y m u j ą  

. c e j  s ię  g o ło le d z i ,  , k t ó r a  u n ie m o  
ż l iw i ła  s p r a w n e  m a n e w r o w a ­
n ie  p o ja z d e m .  (P A P )

AKCmWUM
SPRAWOZDANIE POWUTOW EGO RŁKERATC APROWI. 
ZACJI I HANDLU STAROSTWA POWIATOWEGO GŁO- 

GOWSKIEGO ZA MIESIĄC PAŹDZIERNIK 1946 R.
Sytuacja aprowizacy jna w tut. powiecie w m-cu październiku 

w stosunku do ubiegłych uległa znacznej poprawie ponieważ 
na skutek interw encji tu t. R eferatu Oddział „Społem” spro. 
wadził kilka wagonów mąki ze Środy, co pozwoliło na bar­
dziej punktualne rozdawnictwo Chleba dla ludności pracują­
cej i ich rodzin w całym powiecie. W ydawanie Chleba zrów­
nało się w ten sposób z rozdawnictwem innych artykułów 
żywnościowych za m-c wrzesień br.

Daje się nadal zauważyć, że tut. Oddział. „Społem” wsku­
tek b raku  środków transportow ych opóźnia się ze sprowa: 
dzaniem artykułów  żywnościowych z Okręgu. Natomiast Od­
działy „Społem” powiatów' południowych stoją pod tym  wzglę­
dem znacznie wyżej i zdoiały już dawno pobrać zwolnione 
artyku ły  za m-c październik Nadmienia się, że tut. Oddział 
dysponuje tylko jednym  ciężarowym samochodem, którym 
muszą sprowądzać tak wszystkie zwoinione artykuły  żywnoś­
ciowe jak  i tow ary zakupione na wolnym rynku. Takie prze­
ciążenie pracą jednego wozu powoduje częste jego -defekty 
i tak na przykład w m-cu sprawozdawczym wóz znajdował się 
przez dw a tygodnie w warsztatach we Wrocławiu, a Oddział 
pozostał przez ten czas bez żadnych środków transportowych.

Z udzielonych wTyjaśnień przez kierownika Oddziału „Spo­
łem" Ob. Muchy wynika, że zw racał się już parokrotnie ao 
Okręgu „Społem” tak pisemnie jak i osobiście z prośbą o przy 
dział do jego dyspozycji jeszcze jednego wozu, ale spotkał się 
z odpowiedzią odmowmą.

Tak jak  w ubiegłym  m-cu i w tym  poczyniłem wielkie sta­
rania dla usunięcia wszelkich przeszkód, jakie powstały w 
spraw nym  zaopatrywaniu tut. ludności w’ artyku ły  reglamen­
towane 1 ziemniaki. Nawiązał się stały kontakt z kierowni­
kiem  i ref. rolnym  Oddziału .Społem”. Razem wyjeżdżają 
w teren  celem uruchom ienia placówek m ających za zadanie 
zakontraktow anie większej ilości ziemniaków w myśl telefo- 
nogram u Woj. Wydziału Apr. i Handlu z dnia 18. X. 46 r. 
Apr. IV/ll/318/46.

W m-cu październiku sprowadził Oddział „Społem” towary 
teksty lne przeznaczone na karty  odzieżowe dla ludności pra­
cującej za drugi okres i tow>ary zostaną w przyszłym m-cu 
rozprowadzone po 3 mtr. m ateriału , względnie po jednym 
kocu i 1 m  m ateriału  na każdego posiadacza k arty  odzieżo­
wej.

W m -cu sp raw o zd a w ’Czym została zorganizowana Powiato­
wa Społeczna Komisja CennikowTa, która po ukonstytuowa­
niu się przystąpiła do badania cen hurtow ych na wolnych 
rynkach powiatu i następnie ustalenia m aksymalnych cea 
dla artykułów  pierwszej potrzeby — jak Chleba, mięsa, wy­
robów mięsnych i tłuszczu. Komisja wydała cennik, który 
przedkłada się w’ załączeniu, a obowiązujący na terenie całego 
powiatu aż do odwołania. Komisja ta nadai będzie czuwała 
nad utrzym aniem  stałości cen i nie dopuśoi do ich nadmierna 
go i bezpodstawnego zwyżkowania.
Rozwój spółdzielczości na terenie tut. powiatu ożywił się 

przez większe zainteresowanie się przez Zw. Samopomocy 
Chłopskiej obiektami przem ysłu spożywczego i zakupem zie­
mniaków od producentów’ na cele aprowizacyjne

Stan transportu  nie uległ w m -cu sprawozdawczym żadnej 
zmianie.

Archiwum Państwowe 
w Zielonej Górze

Zielonogórski informator świąteczny
HANDEL I USŁUGI

Sobota, 22 bm. sklepy z ar­
tykułam i spożywczymi dostę 
pne będą dla klientów od go 
dżiny 8 i pracować będą jak 
w soboty robocze, czyli o 
dwie godziny dłużej.

Państwow e i pryw atne skle 
py z artyku łam i przemysło­
wymi będą czynne w’ godzi­
nach od 10 do 18.

Zakłady usługow i praco­
wać będą jak w wolne sobo
ty-

23 bm. (niedziela handlowa) 
sklepy z artyku łam i spożyw­
czymi będą otwrarte  w godzi 
nach od 8 do 14, a zakłady 
gastronomiczne i kioski „Ru­
chu” — jak  w’ niedzielę.

24 grudnia (wigilia) sklepy 
spożywcze o tw arte będą w go 
dżinach od 8 do 14. Do godzi 
ny 17 pełnić będą dyżur skle 
py n r 16, 74; 86, 87, 96, 21, 85, 
32, 23,' 75, 28 i delikatesy przy 
placu Bohaterów Stalingradu. 
W godzinach od 10 do 14 o- 
tw arte  będą: DT „C entrum ”, 
Moda Polska, Cepelia, Jub i­
ler, Składnica H arcerska, Pe- 
wTex, Orient, Natasza, Dom 
Dziecka, zabaw karski przy 
ulicy Świerczewskiego i pa­
m iątkarski PTTK.

Wieczór wigilijny jak zwy 
kle w restauracji „Ratuszo­
wa”. Początek o godz. 18:00.

Zakłady usługowe będą 
czynne do godziny 14, z tym, 
że niektóre z nich, m.in. fry 
zjerskie przy placu Bohate­
rów Stalingradu, Bohaterów 
W esterplatte i ulicy Wiśnio­
wej, m otoryzacyjne przy uli­
cy Sulechowskiej i W alki Mło 
dych, AGD przy ulicy Jóź- 
wiaka i RTV przy ulicy Sień 
kiewicza pełnić będą dyżur

do godziny 17.00. Nie będzie 
czynny sklep nocny.

25 grudnia — caia sieć han 
dlu detalicznego będzie nie­
czynna. Podobnie będzie w 
środę, czyli w drugi dzień 
świąt.

W dniach 27, 28, 29 (sobota) 
oraz 30 grudnia (niedziela) 
handel detaliczny pracować 
będzie w norm alnym  w ym ia­
rze czasu, zwyczajowo przy­
jętym  dla tych dni.

27 bm — nieczynne będą 
sklepy mięsne.

W poniedziałek sylwestro­
wy 31 bm. sieć handlu detali 
cznego z artykułam i spożyw­
czymi czynna będzie w godzi 
nach od 8 do 16. Niektóre 
sklepy pełnić będą dyżur do 
godziny 18. Do nich Wydział 
Handlu i Usług Urzędu Miej 
skiego zaliczył: delikatesy 
przy ulicy Podgórnej oraz 
sklepy n r  15, 19, 20, 25, 3L 84, 
a także monopolowe nr 29 i 
30. W godzinach od 10 do 16 
otw arte będą sklepy z a rty ­
kułam i przemysłowymi. Do 
godziny 16 pracować będą za 
kłady usługowe, a niektóre z 
nich plenić będą dyżur do go 
dżiny 18.

1 stycznia — sieć handlu 
detalicznego nieczynna.

KOMUNIKACJA MIEJSKA

24 bm. autobusy komunika 
cji m iejskiej kursować będą 
według świątecznego rozkła­
du jazdy.

25 bm. autobusy linii „0”, 
„7” i „24” nie będą kurso­
wać, a pozostałe będą jeździć 
ze zmniejszoną częstotliwoś­
cią od godziny 8, według św’ią 
tecznego rozkładu, jazdy.

26 bm. wszystkie autobusy 
będą jeździć według świątecz

nego rozkładu jazdy. Według 
takiego samego rozkładu jeź­
dzić będą autobusy WPKM 31 
grudnia.

W Nowy Rok tyszystkie au­
tobusy kursować będą według 
świątecznego rozkładu jazdy.

APTEKI

W czasie św iąt dyżur peł­
nić będzie apteka przy placu 
Bohaterów’ Stalingradu.

SŁUŻBA ZDROWIA

IV sobotę czynne będą: po­
radnia ogólna i dziecięca — 
w godzinach od 8 do 16, gabi 
net zabiegowy w’ godzinach 
od 8 do 18 (przy ulicy Szope­
na) oraz poradnia stomatolo 
giczna przy ulicy Fornals­
kiej.

23 grudnia czynna będzie 
poradnia ogólna, wykonująca 
w izyty domowe. Zgłoszenia w 
godzinach od 8 do 13.

Dzień w igilijny bedzie nor 
m alnym  dniem pracy służby 
zdrowia.

G abinet zabiegowy 24 bm. 
czynny będzie do godziny 20.

Telefony 
d la  CSRS

K r a k o w s k ie  Z a k ła d y 1 T e le e le k  
t r o n i c z n e  „ T e lk o m - T e lo s "  opu ­
ś c i ł a  21 b ra .  p ie rw s z a  p a r t i a  258 
a p a r a t ó w  w r z u to w y c h  AW-7 
p r z e z n a c z o n y c h  d la  o d b io rc y  
c z e c h o s ło w a c k ie g o .  K ra k o w s k i  
z a k ł a d  w y p r o d u k u j e  d la  tego 
k o n t r a h e n t a  1000 s z tu k  tych  
a p a r a t ó w  z  z a l i c z e n ie m  je d n o ­
k r o t n y m .

(PAP)

Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, że 2® grud­
nia 1984 r. zmarła, przeżywszy 83 lata, nasza kochana 

Mamusia i Babcia

Bronisława Zakrzewska
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 22 grudnia 1984 r. o godzi­
nie 1 1 . 6 0  cmentarzu komunalnym przy ul. Żwirowej 

w Gorzowie
Pogrążeni w żałobie dzieci i wnuki.

4285-G

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 26 
gruduia 1984 r. odszedł od nas nagle w wieku 60 lat 

mój ukochany Mąż, mój Ojciec, Teść 1 Dziadek

Wacław Albert
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 gruduia 1984 r. 
o godz. 12.00 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 
Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w żałobie rodzina.
17137-G

Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, to 21 grud­
nia 1984 r. zmarł w wieku 35 lat, nasz kochauy Syn, 

Brat, Szwagier i Wujek

Andrzej Lewandowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 grudnia 1984 r. 
o godz. 12.00 na cmentarzu komunalnym przy nliey 
Żwirowej w Gorzowie.

Pogrążona w żałobie rodzina.
4286-GG

20 grudnia 1984 r. zmarł nasz serdeczny Kolega

Antoni Kapusta
długoletni i zasłużony rzeczoznawca Organizacji Rze­
czoznawców Techniki Samochodowej i Ruchu Drogo­
wego PZM Zielona Góra, Podzespół w Gorzowie. 
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 grudnia 1984 r. 
o godz. 14.00 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 
Żwirowej w Gorzowie.

koledzy i pracownicy Zespoln Zielono Gór* 
i Podzespołu Gorzów.

K-7320
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D ru g ie  o b lic z e  
z a c h o d n ic h
d e m o k ra c ji

K olejka  przed urzędem  
ds. za trudnienia  w  Michi­
gan (U SA ) — zdjęcie u gó
ry.

C AF  — A P

W edług o fic ja lnych  sta­
ty s ty k  w  N ow ym  Jo rku  
jest obecnie 60— 70 tysięcy  
bezrobotnych, nocujących  
na ulicach pod go łym  nie­
bem. W ca łym  k ra ju lic zb a  
ta szacowana je st na 2 do 
3 m ilionów  Są to w  w ięk  
szóści ludzie, k tó rzy  straci 
li pracę i nie są w  stanie  
płacić czynszu , w zrost w y ­
d a tkó w  na zbrojenia  spow o  
dow ał ostatnio obciążenie  
fu n d u szó w  na cele społecz 
ne o ponad m iliard  dola­
rów.

Na zdj. z  lew ej: ci ludzie  
oczekujący w  ko lejce po dar 
m o w y posiłek w  parku  La 
F ayette  w  W aszyngtonie, 
n ie  pochodzą z  m arginesu  
społecznego. „Po prostu” 
są bez pracy i nie m ają  
gdzie się podziać.

C A F — A D N

Bezrobotna i bezdom na  
m ieszkanka Nowego Jorku.

C A F — ADN

Co czw arty  m ieszkan iec  D etroit będący w  w ieku  p ro ­
d u k c y jn y m  pozosta je obecnie bez pracy. A rm ia  bezrobot­
nych  liczy w  ty m  m ieście  120 ty sięcy  a w  biurach za ­
trudnien ia  w ciąż rosną ko le jk i szuka jących  zajęcia.

C AF  — ADN

. n raca dla w szy s tk ic h ” — głosi transparent na zd jęc iu  z  jed n e j z licznych de- 
u b n stra c ji przeciw ko  bezrobociu w RFN, C AF  — AP.

t a i i t a m n r ^

N iektórzy m ów ią „szkoda1* — 
zastanaw ia się na gios 1 sek re ta rz  
PUP K azim ierz K orowski. P raw ­
da, lecz gospodarka nie uznaje sen 
tym entów . M am  wiele szacunku 
dla d y rek to ra , przepracow ałem  z 
nim  16 la t i w iele godzin spędzi­
łem  na  rozm owach. O kazał się na 
ten czas zbyt m ało elastyczny. Po 
w inien  był odejść w cześniej w pel 
ni chw ały, to jednak  nie było w 
jego sty lu . Nie chodzi w każdym  
razie  o zrobienie B agińskiem u 
św iństw a. Nie byta to g ra  o jakąś 
staw kę. To trzeba  było po prostu  
zrobić. Dziś m am  z lego powodu 
ty lko m asę zarzu tów : od jednych, 
ze sk rzyw uziusm y człow ieka, oo in ­
nych, że należało  uczynić to już 
przed dw om a ła ty .
W san  OarauecKiej „P an o ram y ” 29 

p aździern ika  br. rozgryw ał się lin a ł 
zoarzen, k tó re  zm usiły postronnych, 
ja k  i załogę do innego niż do tych ­
czas spo jrzen ia  na  gospodarkę „Bo- 
m e tu ”. Z akiady  U rządzeń O krę to ­
w ych, p rzodujący  ekspo rte r, sp rze ­
dający  ponad  połow ę sw ojej 2,5 mi 
barciow ej p rodukcji na  Z achód i 
W schód, zostały nag le  bez finanso ­
w ych środkow  do życia. T eraz  9 człon 
kow  konkursow ej kom isji — trze j z 
R ady Pracow niczej, po jednym  z 
PO P, zw iązku zaw., ZSM P, NOT- 
SEP, banku  o ra z  m in is te rs tw a  — w y

— r

w ienia p rogram u działania — odpo
w ieuziec m a kandyuat.

1. sam orząunosc  a  sam nfinansow a 
nie p rzeusięo iorstw a w w arunkach  
re lorm y gospodarczej.

2. P rzedstaw ić  koncepcję podsta ­
w ow ych założeń m otyw acyjnego »y- 
slem u plac.

3. J a k  sobie Pan  w yobraża o rgan i­
zację i k ierow anie przedsięb iorstw em  
w ielozakładow ym ?

C hyba n ie  p rzypadkow o dobrano 
tak ie  w łaśnie kw estie. Nie docenie­
nie tycn  zagadnień  legło u poustaw  
obecnych tru an o śc i fao ryk i. i'o  je d ­
nak  pow szechnie w iadom o dopiero 
dziś.

29 październ ika  około po łudnia  
wenouzi p ierw szy kandydat. Jed en  z 
pięciu zakw alifikow anych  przez ko ­
m isję zakładow ą. C zterech p racu je  w 
„B om ecie”, p ią ty  p rzy jechał z pobli 
skiego w ojew ództw a. Rożni icn w iek 
— od 36 aż pod p ięćdziesiątkę, staż, 
sposob m yślen ia  i w ypow iadania  się. 
P rócz „obcego" kan d y d a ta  pozostali, 
n im  tu  przyszli, dz iesiątk i razy  ana  
lizow ali na sw ój sposób sy tu ac ję  za­
k ładu  i do n ie j p rzym ierzali p ro g ra ­
my działania.

Zgodnie z p rzy ję tym i zasadam i — 
in fo rm uje  przew odniczący rady  p ra ­
cow niczej M arian  K leszczyński — 
rozpoczynam y postępow anie k o n k u r 
sowę. P rzedstaw ia  za każdym  razem

Z M I A N A
łonie m a now ego szefa. Takiego, k tó  
ry  poprow adzi znow u „B om et” do 
sukcesu, ale n ie  popełni b łędów  po ­
p rzednika.

M ów ią dziś w „B om ecie”, że d y rek  
to r  na  pew no chciał dla ludz i i  za ­
k ład u  jak  na jlep ie j. D latego jeszcze 
w  czerw cu, by zaham ow ać odejścia 
pracow ników  zaproponow ał podzie­
lenie 50 m ilionów  złotych, czyli prze 
znaczenie 10 m ilionów  n a  podw yżki 
plac, a  resz tę  na  PFA Z. Sam orząd  
odradzał, p rzekonyw ał, że lepiej o- 
p łaca się dać nagrody  na  koniec ro  
ku, zw łaszcza że nie były jeszcze zna 
ne w ynik i pierw szego półrocza. Dziś 
wszyscy zachodzą w głow ę, jak , m i­
m o 27-letniego dośw iadczenia w k ie  
row aniu  „B om etem ”, d y rek to r mógł 
się ta k  pom ylić i lekcew ażąc o strze ­
żenia bezpośrednio  n a  zebran iach  p ra  
cow niczych zgłosić sw ą  propozycję. 
J a k  m ógł przekonyw ać, że je s t do­
brze, gdy już w p ie rw szych  dn iach  
lipca, po w ydan iu  części now ych an  
gaży, okazało się, iż do w ykonan ia  
p lanu  pierw szego półrocza zabrak ło  
40 m ilionów  i na  jak ieko lw iek  pod ­
w yżki fab ry k i nie stać.

Z podw yżki d la  robotników  n ie  rno 
żna było się w ycofac. M iesiąc zaś 
później, m im o a la rm u  podniesionego 
przez  egzekutyw ę i ra d ę  p racow ni­
czą — w y jaśn ia  B orow ski, zaległoś­
ci, zam iast zm aleć, urosły do p raw ie  
88 m ilionów . Chociaż poza w ydajnoś 
cią (o p raw ie  7 p rocen t niższą) wszy 
stk ie  inne w skaźnik i były na p rze ­
w idyw anym  poziom ie. W efekcie 
w zrósł znacznie odpis n a  PFA Z, a do 
zam knięcia  w yniku  finansow ego „na 
zero” zab rak ło  2,5 m iliona złotych. 
T erm iny  w pływ ów  i b ieżących w y­
datków  się n ie  pokryw ały . B ank  po 
zapoznaniu się ze spraw ozdan iem  za 
lip iec w ycofał się z w cześniejszych 
obie tn ic  i odm ow ił udzielen ia  gw aran  
cji k redy tow ych . Pod koniec s ie rp ­
n ia  było już w iadom o, ze i p ia n  tego 
m iesiąca n ie  będzie w ykonany . B ank 
(a w cześniej ra d a  pracow nicza) zażą­
dał w ięc od dy rekcji „B om etu” p rzed ­
staw ien ia  do końca w rześn ia  w ew nę­
trznego  p rogram u uzdrow ienia gos­
podark i, w strzym ując  kredy tow an ie .

P rasow e ogłoszenie „R ada P racow  
nicza Zakładów U rząuzcn O krę to ­
wy en „B om et” w B arlinku  ogłasza 
kon k u rs  na stanow isko  d y rek to ra ...”, 
k tó re  ukazało się pod koniec w rze ­
śn ia  br. a  i to co sta ło  się w cześniej, 
n ie  d la  w szystk ich  było zaskocze­
niem .

Spodziew ałem  się, że p rędzej czy 
później do tego dojdzie — może ucz 
ciw ie pow iedzieć I se k re ta rz  KMG 
P Z PR  w B arlinku  Ja n  K opij. J a k  
długo m ożna było sam em u o w szy­
stk im  decydow ać w zakładzie. Bez 
d y rek to ra  naczelnego naw et zastęp ­
ca n ie  chciał podjąć decyzji. R eform a 
gospodarcza w ym agała innego m yślę 
nia, a B agiński, albo nie um iał, albo 
nie chciał się p rzestaw ić. K iedyś, gdy 
były problem y jechał do G dańska i 
przyw oził k ilka  m ilionów . Dziś obo 
w iązu je  sam ofinansow anie. Tym cza 
sem  w zakładzie o rgan izacja  p a rty j­
na, zw łaszcza po odejśc iu  sporej g ru  
py robotników , nie w ykazyw ała akty  
w ności. Sam  w iesz ja k  je st — m ó­
w ili mi na zebran iach  koledzy z o r ­
gan izacji p a rty jnych  „B om etu”, bo 
s ta m tą d  się w ywodzę. B rakow ało  ko ­
goś, kto pow iedziałby „stop” Gdy 
w ięc doszło do obecnej sy tuac ji za­
żądaliśm y od egzekutyw y i se k re ta ­
rza zajęcia konkretnego  stanow iska.

Na sto liku  przed kom isją  konkur 
sow ą leżą w ypisane na k artce  trzy  
py tan ia , na  k tó re  — prócz przedsta

obecnych i k ry te r ia  oraz m etodę o- 
ceny.

N ajm nie j do pow iedzenia o „Bo- 
m ecie” m a  k an d y d a t a ru g i. J e s t ob­
cy — a  z  p lo tek  m e cnciał pozna­
w ać zak ładu . O rien tu je  się dODrze w 
p rzep isach  re fo rm y , zna  konsekw en 
cje ich stosow ania w p rak ty ce , w i­
dać dośw iadczenie — owoc w ielu  la t 
k ie row an ia . Człow iek, ja k  się w yda 
je, z n a tu ry  ostrożny, chyba za o- 
strożny  d la  rozw iązan ia  tu te jszych  
problem ów .

Po rozm ow ie z kan d y d a tem  czw ar 
ty m  d y sk u sja  kom isji je s t k ró tk a . Za 
strzeżenie, że „znam  się n a  zagad- 
n ien iacń  techn icznych” n ie  m oże u -  
spraw ied liw ić  abso lu tnej niew iedzy 
do tyczącej w arunków  ekonom icznych 
gospodarow ania.

K an d y d a t p ią ty  bez prob lem ów  od 
pow iada na  podstaw ow e i  dodatko ­
w e p y tan ia . Uwagi są  tra fn e , w ażne, 
lecz... n ie  w te j sk a li p rob lem u z ja  
k im  trz e b a  sobie poradzić.

P ierw szy  k a n d y d a t je s t p rzebojo ­
wy. U apow iaaa  szybko, m a gotow e 
ra a y k a in e  ro zw iąza ln a  c o  — jego 
zdaniem  — w a ru n k u je  obniżenie ko 
sztow  p ro d u k c ji?  W p ie rw szym  rzę ­
dzie przen ieść do B a rlin k a  p ro d u k ­
cję z G odkow a, lik w id u jąc  ta m te n  
zakład . W przyszłości zaś należy po- 
zDyc się także  zak ładu  w W ięciaw iu
— now oczesnego, lecz n ie  w pełn i wy 
korzystanego  z uw agi n a  b rak  lu - 
uzi. zay je s t i za  szeroki p ro til i asor 
tym en t p ro d u k c ji, z rezygnow ać więc 
trzeoa  ze znacznej części i  poszukać 
now ej — w ieikosery jnej np . d ia  ro l­
n ic tw a  i m otoryzacji. Z apasy zbęd­
ne — u jaw n ia  — sięg a ją  u nas już 
w artości 50 m ilionów  złotych. W iele 
odkuw ek  i odlew ów  nie znajdzie już 
naoyw cy i trzeba  je złomować. Za 
to w szystko się płaci. Za usługi ban  
kow e zapłaciliśm y w  ubr. 46 m ilio ­
nów  złotych. U dział ich  w ynosi u nas 
3,4 p rocen t kosztów , p rzy  średn im  
k ra jo w y m  udziale kosztów  banko ­
w ych rzędu  1,8 p rocen t.

Spostrzeżen ia  są  tra fn e , lecz przed 
s la w iu e le  rao y  pracow niczej m a ją  
n iew yraźne m iny słucha jąc  n ieom al 
rew oiucy jnycn  propozycji uzd row ie ­
n ia  p rzedsięb io rstw a. Nie dziw i ich 
doore rozeznanie k an d y d a ta  w za­
gadnien iach , do k to ry cn  było n a j ­
w ięcej zastrzeżeń  w  osta tn ich  m ie ­
siącach. Tylko p rzedstaw icie l banku
— upew nia jąc  się, że to w łaśn ie  on 
k ie ru je  gospodarką m a te ria ło w ą  — 
reto ryczn ie  zapyta, jak  mogło dojść 
do ta k  dużych zbędnych zapasów ?

K andydat trzeci je s t bardziej od 
innycn  sp ię ty . Choć tw a rz  m a pozor 
n ie  spokojną, jego ręce  są  m ocno za­
ciśnięte. M a 36 la t i je s t na jm ło d ­
szy m z k o n k u ren tów . Być może s ta  
je p rzed życiow ą szansą, m a  za sobą 
ty iko 7 la t p racy  w „B om ecie”, do 
tego z p rzerw ą. T rzej jego ry w a le  z 
zak ładu  p racu ją  tu  p rzyna jm n ie j po 
la t k ilkanaście . A jeunak  to on  aw an 
sow a! p rzed trzem a la ty  z k ie row ni­
ka kuźni na  zastępcę d y rek to ra  ds. 
technicznych. I to  jem u, gdy przy ­
szedł obecny kryzys, R ada P racow ni 
cza i egzekutyw a zdecydow ały się po 
w ierzyć obow iązki d y rek to ra  ds. p ro  
dukc ji (w nioskując o odw ołanie 
sp raw u jącego  dotąd  tę funkcję) i je 
dnocześnie I zastępcy dy rek to ra  n a ­
czelnego.

— Zaczynam y pow oli w ychodzić z 
biedy — ocenia p rzystępu jąc  n a  począt 
ku do p rezen tac ji swego program u 
działan ia . P rak tyczn ie  rea lizu je  go 
ju t  od k ilku  tygodni. D alej w ięc

nie m usi w y jaśn iać . K onkursow ej k« 
m isji w iadom ym  jest, ze p rzedsię ­
w zięcia z „poapow ieazi” sam orządu, 
egzekutyw y PO P i in ic ja tyw y  „ tym ­
czasow ej” dy rekcji zaczęły się spraw  
dzać. P rzesunięto  już z adm in istrac ji 
do p rodukc ji 2U osob z ponad 80 wy 
typow anych, zm niejszono z 16 do 4 
liczbę p iłkarzy  na  e ta tach  „B om etu”. 
P rzede w szystk im  zaś we w rześniu 
przełam ano n iekorzystną  passę i wy 
konano rekordow ą m iesięczną p roduk  
cję w artości 230 m in zł, choć po ­
przednio  n ie przekraczano  zw ykle 
pu łapu  218—220 m in  zł. Bardzo dob­
rym  w ynik iem  kończy się też  paź ­
dziernik . P racu jąc  w tym  tem pie mo 
żliw ym  będzie w ykonanie zm odyfi­
kow anego p lanu  1984 roku, k tó ry  niż 
szy jest od p ierw otnego  ty lko o 100 
m in złotych.

Na pierw szym  m iejscu  kandydat 
w ym ienia w»ęc przeprow adzenie za- 
począlkow anycn już analiz gospodar­
ki zakiadu. W prow adzić należy też 
ja k  najszybciej — m im o trudności z 
usta len iem  norm atyw ów  n a  każde 
stanow isko — now y m otyw acyjny 
system  p lac  i ta ry fik a to ry  d la  zaw o­
dów bezpośrednio produkcyjnych. 
Znaleźć trzeba  sposób na podniesie­
n ie w ydajności p rodukcji i obniże­
nie PFA Z , bądź drogą w zrostu  p ro ­
dukcji, bądź poprzez zm niejszenie za 
trudn ien ia . W każdym  razie  potrzeb 
na je st obecnie dynam ika produkcji 
sięgająca 20 procen t rocznie.

Z adaniem  na  dziś jest doprow adzę 
nie ao pernego w ykorzystan ia  pars.u 
m aszynow ego, a  zw taszcza u iucno - 
m iem a sto jących  bezczynnie p ras . 
M yślę, że uda się znaleźć ao ich ob­
sługi iudzi w  zakładzie. A by obniżyć 
koszty  p rodukc ji w a r to  byłoby w  nie 
d ługim  czasie kupić  k ilka  m aszyn, 
p rzede w szystk im  ob rab ia rek  specja ­
listycznych. Czeka n as też opuszcze­
n ie  — zgodnie z decyzją a rb itra żu  
— w ydzierżaw ionego od P K P  budyń  
ku  s ta re j lokom otyw ow ni w G odko­
w ie. W obecnej sy tuac ji gospodar­
czej p rzedsięb io rstw a  zam knąć tego 
zak ładu  nie można, bo daje  on 40 
proc. w artośc i p rodukcji „B om etu”.
0  ile m aszyny m ożna byłoby jeszcze 
przenieść do W ięcław ia lub B arlin ­
ka, to  nie przeszliby ludzie. M am y 
poza tym  w  G odkow ie w łasny  bu d y ­
nek  ad m in is tracy jny , kotłow nię i 
kuźnię  o nie w  pełni w ykorzystanej 
pow ierzchni. N ajlepszym  w ięc rozw ią 
zaniem  będzie w staw ien ie  tam  częś­
ci m aszyn, a dla reszty  dobudow anie 
n iew ielk iej hali.

P rzedsięb io rstw o  nie bardzo um ia 5 
ło znaleźć się w  re io rm ie  gospodar- - 
czej — przedstaw ia  SW4 ocenę p rzy ­
czyn kryzysu . A czkolw iek obok bięd ; 
nych decyzji biła nas też uczciwość j  
zakładu, k tó ry  nie m iał p rodukcy j- 
nego „do łka”, a w ięc s ta rto w a ł z nie X 
korzystnej — w ysokiej bazy d la  w zro 
stu  płac. P rzede w szystk im  jednak  
m ało zw racało  się u nas uw agi na 
handel: na jko rzystn ie jszą  sprzedaż
1 p rodukcję  w  najd łuższych  seriach , i. 
W zrost p rodukcji w  n iew ysta rcza ją ­
cym  stopniu  był w ynikiem  w zrostu  
w ydajności p racy . T akże o sta tn ia  in - 
w estycja  — k u źn ia  — nie przynosi 
tych efek tów  ja k ie  pow inna. N ie tro  fi 
szczono się dostateczn ie  o w łaściw ą 
s tru k tu rę  za trudn ien ia . W końcu nie 
g w aran to w ała  praw id łow ego  funkcjo  
now an ia  p rzedsięb io rstw a w spó łp ra- I 
ca poszczególnych pionów  zarządza- L 
nia . P rak ty czn ie  kom petencje  zastęp  
cy ds. p ro d u k c ji p rze jm ow ał naczel­
ny. N ie szedł też w  parze in teres 
„p ro d u k c ji” i „ techn ik i”, a sp raw y  
ekonom iczne po p ro s tu  odbiegały — 
i n a d a ł odbiegają  — od rzeczyw istoś­
ci...

Co się zaś tyczy opłacalności eks­
po rtu , to — w y jaśn ia  — o ile z k ra ­
jam i socjalistycznym i nie m a p rob le ­
m u, o ty le  k o n ta k ty  z I I  s tre fą  były  
do tąd  „n ieuporządkow ane”. O dbior­
cy p rzedstaw ia li sw oje żądan ia  n a ­
w et n a  k ilk a  dn i p rzed  te rm inem  re ­
a lizacji. O sta tn io  naszem u k o n tra ­
hen tow i R FN -ow skiem u postaw iliś­
m y jasno  sp raw ę: w  dotychczasow y 
sposób nie będziem y dalej w spó łp ra ­
cować. O kreślony m usi być chociaż 
ram ow y harm onogram  rea lizac ji za­
m ów ień. k tó ry  um ożliw i ’ nam  p rzy ­
go tow anie zaw czasu odpow iednich 
m ateria łów . P am ię tać  należy jednak, 
że to  dzięki eksportow i m am y w  b r.
70 m in  czystego zysku do podziału. 
Bez no traceń.

B yły „techniczny” nie kluczy, nie 
un ik a  odpow iedzialności, odpow ie­
dzi na  zarzu ty  pod adresem  d y rek ­
cji, k tó re j przez trzy  la ta  by ł człon­
kiem . P rzed  przew odniczącym  ZZ 
staw ia  jasno  spraw ę, gdy ten  py ta  
dlaczego dy rekcja  n ie w ystąp iła  0- 
sta tn io  do m in is te rs tw a  o ulgę w  po 
datku  na  PFA Z, choć — ponoć — 
is tn ia ły  szanse je j o trzym ania. Nie 
w idziałem  — m ów i po prostu  — ta ­
k ie j m ożliwości. Nie m ieliśm y żad­
nych argum entów . P rzeciw nie, dyna 
m ika p łac znacznie w yprzedzała 
w zrost produkcji.

Nie zaskoczył m nie następnego 
dn ia  przew odniczący rady  p racow ni­
czej in fo rm ując  o w erdykcie  kom i­
sji i decyzji rad y . T ylko dw aj spoś­
ród pięciu kandydatów  uzyskali w y 
m agane w ięcej niż 5 punk tów  na 9 
m ożliw ych. Te też k an d y d a tu ry  — ze 
w skazaniem  pierwszego — o trzym a­
ła Rada P racow nicza.

Dyrektorem zestal wybrany kan­
dydat trzeci — Janusz Mantaj, do­
tychczasowy zastępca.

AND RZEJ CUDAK
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Str. S
(Ciąg dalszy te  str. 1)

p raw o  użyć określen ia  „obraz nędzy 
i  rozpaczy (...) J a k  m ożna tapetow ać 
pokoje  i zak ładać ry n n y  tam , gdzie 
je s t dz iu raw y  dach  i gdzie trzeba  bę 
dzie kuć  ściany pod now ą in s ta la ­
cję. D yrekcja  obiecuje, że w roku  
bieżącym  i następnym  nikogo ju ż  nie 
zak w ateru je , a na w iosnę hotel do­
czeka się kap ita lnego  rem ontu  (...) 
Gdzie g w aranc ja , że na  w iosnę p la ­
ny  znów  n ie  u legną zm ianie? (...) Pie 
lęg n ia rk i pełn ią dodatkow e dyżury  
(p ie lęgn iarka/ z k tó rą  rozm aw iałam , 
b y ła  po 24-godzinnym  dyżurze tylko 
po to, żeby nie przebyw ać w  pseudo 
hotelu...).

I  dalej w  liście p ie lęgn iarek  czy­
tam y:

„R em ont z w iosny doczekał się dal 
szego poślizgu. W iększość m ieszkanek 
dostała  decyzję o przydzieleniu 
m iejsc do span ia  w  innych  hotelach. 
J a k  m ożna inaczej nazw ać dokw ate 
row an ie  p ie lęgn iarek  do m łodych

N iepodległości możem y przenieść Raj
w yżej 4 lub  5 p ie lęgniarek . H otel 
przy  al. N iepodległości te* okazał *ię 
w  złym  s tan ie  i w ym aga rem ontu . 
B arak  w ięc m usi być na  raz ie  u trzy  
m any. Ż adnych eksm isji — jak  piot 
ka  głosi — n ie  będzie.

H otel przy al. N iepodległości je*t
rów nież ru d e rą  — no, a le  nie je s t to 
ostatecznie ku rn ik , ja k  ten  przy 
W yspiańskiego. C hyba jed n ak  n ie  je ­
go s tan  zadecydow ał o tym . że p ie ­
lęgn iarkom  cofnięto  — w  osta tn ie j 
chw ili — decyzje o p rzen iesien iu . Bo 
przecież już w lu tym  br. było w ia ­
domo, że oba ho te le  — przy W ars- 
kiego i al. N iepodległości — m uszą 
„przeżyć” solidne rem onty . Nowa 
jeszcze w tedy  k ierow niczka ABM-u 
szpitalnego zrobiła sk ru p u la tn y  spis, 
co trzeba  zrobić w  obu ob iek tach  v. 
roku  bieżącym . M.in. w szystk im  by ­
ło w iadom o, że ho tele n ie  w y trzy ­
m u ją  już natężen ia  p rądu  — s ta ra  
in s ta lac ja  e lek tryczna  je s t po prostu  
do niczego: a w  pokojach przybyw a 
przecież te lew izorów , lodów ek, k u -
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m ałżeństw ? J a k  m ożna eofać poprze 
dnio w ydane decyzje na pokoje 1- 
osobowe, o trzym ane po k ilku le tn im  
stażu  p racy  w szpitalu  i długich sta 
ran iach?

Na te ren ie  szp ita la  w ydeptałyśm y 
w szystk ie  ścieżki. B yłyśm y u k ierów  
niczki hotelu, u p ie lęgn iarek  przeło ­
żonych, w  dziale socjalnym , a  także 
u dy rek to ra . N iestety, w szyscy roz­
k ła d a ją  ręce — nic w te j spraw ie 
n ie  m ożna zrobić.

(...) W szp ita lu  b rak u je  średniego 
personelu  m edycznego. J ą k  szpital 
chce zatrzym ać te  i inne  p ie lęgn ia r­
k i?  Przecież p rzy jm u jąc  n as do p ra  
cy obiecyw ano dobre  w aru n k i m ie­
szkaniow e. Gdzież one są? Is tn ie jąey  
od około •  la t ho te l p rzy  W yspiań­
skiego m ia ł być ty lk o  przejściow ym  
lokum  (...) hote l dosłow nie się w ali...”

L ist ten  (zacytow any tu ta j  w  ob­
szernych fragm en tach ) ad resow any  
b y ł do M iejskiej R ady  N arodow ej, 
Zw iązków  Z aw odow ych P racow n i­
ków  S łużby Z drow ia, „G azety  Łubu 
sk ie j” i Rozgłośni Polskiego R adia  w  
Z ielonej Górze.

Czy to w łaśn ie  jego nap isan ie  sp ra  
w iło, że decyzje ad m in is tra cy jn e  po 
sypały  się jedna  za drugą?  — Nie 
w iem . A le w  k ilk a  zaledw ie dn i po 
jego doręczeniu  ad resa tom , cofnięto 
nakaz  p rzeprow adzk i do ho te li przy 
u l. W arskiego i a l. N iepodległości. 
K om isja  szp ita lna  buszow ała po ho­
te lach , sp raw d za jąc  i ocen iając ieh 
s tan  techniczny. Z adecydow ano o 
w strzym an iu  w szelkiego k w a te ru n k u  
do ho teli p ie lęgn iarsk ich . Z w aln iane 
stopniow o pokoje przekazyw ane bę ­
d ą  p ie lęgn iarkom  z W yspiańskiego, 
a tym czasem  b a rak  przeżyje ko le jny  
ju ż  rem on t zabezpieczający. Może tę 
zim ę jego m ieszkank i p rzeży ją  w  w a 
ru n k ach  zbliżonych do norm alnych . 
To znaczy ciepło, z p rądem  i św ia t­
łem  o raz  bez w yk ładz in  i m ebli sk ą ­
panych  w  deszczówce.

W łaściw ie w ięc sp raw ę  m ożna by 
uznać  za zała tw ioną, a  n o ta tk i uzbie 
ra n ę  w  dzienn ikarsk im  notesie odło 
żyć do lam usa . W szak p ie lęgn iark i 
m a ją , czego chciały... C zy jed n ak  na 
pew no o ta k ie  rozw iązanie  im  cho- 
dziło? — W ątpię. Ju ż  dzisiaj ezuję 
przez skórę, że za m iesiąc — może 
trochę w cześniej, może tro ch ę  póź­
nie j — w ybuchn ie  ko le jna aw a n tu ­
ra . Żeby hote l m ógł is tn ieć  nadal, 
trzeba  zlikw idow ać k ra ty  w  oknach 
i zrobić w reszcie w yjście  ew akuacy j 
ne. To nakaz  s traży  pożarnej. D yrek 
to r szp ita la  lek. m ed. C zesław  W ie­
liczko sianem  się n ie  w y k ręc i — w y 
k ręcać  zresztą  n ie  m a najm nie jsze ­
go zam iaru . K ra ty  zostaną u sun ięte . 
Z aniepokojone o sw oje bezpieczeń­
stw o i  iń ienie p ie lęgn ia rk i, podniosą 
rw etes. O by tym  k ra to m  m e bvła 
w ięc pośw ięcona najb liższa sesja 
M iejskiej R ady N arodow ej!

W hotelow ym  baraczku  m ieszka 
około 20 osób (razem  z m ężam i pie­
lęgn iarek  i ich dziećm i). Około! — 
W łaśnie, hotelow a ew idencja  m iesz­
kańców  sobić, k  rzeczyw istość sobie. 
I  n ik t, abso lu tn ie  n ik t p raw d y  ni* 
dojdzie ilu nap raw dę  m iesska ludzi 
w  hotelach p ie lęgniarskich .

chenek. słoneczek, itp . Tu 1 ówdzie 
przecieka dach. trzeba  w ym ien iać  pio 
ny  kanalizacy jne, m alow ać i ta p e ­
tow ać ściany, regu low ać sieć w ew ­
n ę trzn ą  cen tra lnego  ogrzew ania... 
P rzy  W arskiego zrobiono ju ż  w szyst­
ko. co m ożna było. T eraz  kole j na 
w alący  się hote l przy  al. N iepodleg­
łości. Ż adne to  zaskoczenie d la  a d ­
m in is trac ji szp ita la . A le jakoś dziw ­
n ie  się sk łada w  o s ta tn ich  la tach , ze 
decyzje dotyczące hoteli p ie lęg n ia r­
skich są ciągle zm ieniane, odw oły­
w ane, p rzeciągane w  cza s ie ..

K ierow niczka ABM  opow iada m i 
różne dziw ne rzeczy, k tó re  zresztą 
zn a jd u ją  po tw ierdzen ie  w  słow ach 
d y rek to ra  szp ita la . P ie lęg n ia rk i z 
W yspiańskiego w cale  n ie  d o k w a lt-  
row yw ano  do m ałżeństw . Po p rostu  
n ik t n ie  w iedział, że pokoje są za j­
m ow ane przez m a łżeństw a:

— W jednym  pokoju  m ieszkały 
dw ie p ie lęgn iark i. Je d n a  w yszła  za 
mąż, u rodziła  dziecko, poszła na  u r ­
lop w ychow aw czy. Wyjecha>a. Ale 
p łac iła  za pokój w  je j im ieniu  ko­
leżanka, w spó łlokato rka . W  chw ili 
gdv  d y reke ja  postanow iła  przenieść 
p ie lęgn ia rk i z W yspiańskiego tu ta j, 
trzeba  było poszukać w olnych 
m iejsc.

No i k ierow niczka postanow iła  po­
łożyć defin ityw nie  k re s  fikcy jnem u 
zakw aterow an iu . S k re ś liła  z listy  
m ieszkanek  p ie lęg n ia rk ę  na  urlopie  
w ychow aw czym , a  w  to  m iejsce za­
k w a te ro w a ła  inną, z W yspiańskiego. 
Jak ież  było je j zdziw ienie, gdy  usły ­
szała pod sw oim  adresem  pre tensje , 
że n iby  zak w ate ro w ała  dziew czynę 
do m ałżeństw a. Do jak iego  m ałżeń ­
stw a, u licha? —  A no okazało się, 
że . sta le  m ieszkająca  w  tym  pokoju  
p ie lęgn ia rka  w yszła w  m iędzyczasie 
za m ąż ! do hotelow ego pokoju  w pro 
w adziła  m ęża. N ie zgłosiła tego w 
ad m in is trac ji, p łac iła  jedyn ie  za ko ­
leżankę, k tó re j daw no tu ta j już nie 
było.

W ho te łach  p ie lęgn iarsk ich  tatki* 
p rak ty k i są  na po rządku  dziennym . 
Nie sposób tego dopilnow ać. Bo n i­
by jak , skoro  n ie  m a tu  przecież 
po rtierów , ja k  w  każdym  przyzw oi­
tym  hote lu  pracow niczym . Je e t ty l­
ko...

...G U M * W A M  I I G C U M H

In te re su jąca  to le k tu ra :

— „...M iejsce w  pokoju  służbo­
w ym  będzie przydzie lane  ty lko  oso­
bom sam otnym , k tó re  zobow iążą się 
do zapisu w  ciągu jednego roku  do 
Spółdzielni M ieszkaniow ej (...) W 
uzasadnionych  p rzypadkach , w  ho­
te lu  może być zakw aterow ane  o k re ­
sowo rów nież  m łode m ałżeństw o, je ­
żeli jeden  ze w spółm ałżonków  zos­
ta ł zakw alifikow any  przez zakład  
pracy do p rzydziału  m ieszkania  po ­
zostającego w  dyspozycji tego zak ła ­
du (...) Czas zak w ate ro w an ia  p ra ­
cow nika n ie  pow inien  przekraczać  5 
la t (...) Z ab ran ia  się p rzebyw an ia  w 
pokojach ho te lu  osobom postron ­
nym  po godzinie 22. W w y ją tk o ­
w ych p rzypadkach  m ożna przedłużyć 
w izy tę  do godz. * u k ie row niczk i ho 
telu ...”

— TO JU Ż  N IE ŚĄ  HOTELE

— m ów i ini d y rek to r W ieliczko — 
to zbiorow isko rodzin . M ieszkają tu ­
ta j mężowie, k tó rzy  przew ażnie nić 
sa p racow nikam i służby zdrow ia, 
m ieszkają  dzieci, m a tk i sam otn ie  w y 
ęhów ujące m aluchy. H otelow e poko­
je zam ieniły  się w łaściw ie w  pom ie­
szczenia ro tacy jne . W ydaw ało nam  
się, ze jeszcze w tym  roku  będziem y 
tnózli za ła tw ić  sp raw ę pielęgniarek  
z W yspiańskiego, po prostu  w ypro ­
w adzić je  s tego ba rak u . Th p riw d a  
— jego etan techniczny jeet bezńa- 
tń k jm y .  Ał* okazało n ę  że na zł.

•Tak egzekw ow ać te nakazy i zak a ­
zy? — Tego nie w ie n aw et k ie ro w ­
niczka hoteli. P ie lęg n ia rk i śc iągają  
tu sw oich mężów, narzeczonych, sym ­
patie . N ic się na to n ie  poradzi. Z 
d rug ie j strony, tru d n o  się dziw ić mlo 
dym , skoro  nie m a ją  gdzie się po­
dziać, a na m ieszkanie  czeka się la ­
tarni. Co rob ić  przez k ilkanaśc ie  la t?  
W łóczyć się po cudzych pokojach i 
m ieszkaniach za ciężkie pieniądze? 
Przecież ty le  n ie  za rab ia ją , żeby •*>- 
rzucać p ien iądze na kw atery . H otel 
je st niedrogi, w ięc i- na jw ygodn ie j­
szy. M ieszkają  w  nim  la tam i. T ak  
kłócą się rac jo  hote low e » rzeczy- 
w istoeaą...

Do hotelu  pr zychodzą m łode
dziew czyny, najczęściej t t  sk rom ­
nym  ku ferk iem . P o tem  zaczynają 
zarab iać, k u p u ją  ciuchy, trochę  póź­
n ie j zaczynają m yśleć e przyszłości 
— k u p u ją  m eble. Pokoje są m ałe  — 
w szystko się n ie  zm ieści. W yrzuca­
ją, przenoszą hotelow e szafy, szafecz 
k i  sto łk i — gdeib-się da. A k ie ro w ­
niczka ho te lu  połapać się w tym  
w szystk im  n ie  może. T rudno  rob ić  co 
dzień in w en tary zac ję . Mówi, prosi: 
„nie w ynoście m ebli, a  p rzy n a jm n ie j 
zg łaszajcie”. N ie sk u tk u je . C ię& i n a ­
ród. te  p ie lęgn iark i... W p o k o ja tn  
czyściutko, sch ludnie . A le o to, co 
w spólne, n ie  dbają .

M ała k u ch en k a  — nie w iadom o 
ja k  zdobyta przez k ie row niczką i za 
raz  po tem  w m ontow ana w kuchn i 
ho te lu  p rzy  'W yspiańskiego — „ży­
ła ” ty lko  k ilk a  dni. K u rk i do k ran u , 
żarów ki g iną w  tem pie  p io ronu ją- 
cym. W dw a dni lub  trzy  dn i po ma 
low aniu  lam perii na k o ry ta rzu  w  bu 
dyrtku p rzy  W arskiego pan i T eresa  
m ało n ie  dostała  apopleksji. Od par 
te ru  po o sta tn ią  kondygnację  na 
ścian ie  im ponu jące  bohom azy. 
Rozżalona sypie p rzyk ładam i dew a­
stacji, czasem  n aw et arogancji. Jak  
by trochę żałow ała tego, co niechcą 
cy się „w ypsnęło”, dodaje zaraz:

— „Al* to n ap raw d ę  m iłe i dob­
re  dziew czyny. N ajczęściej b rudzą  
przecież d a rc i ,  k tó r e tu ta j  m ieszka ­
ją" .

W iem, poznałam  k ilka p ie lęgn ia ­
re k  z ho te lu . O pow iadały  o sw oich 
k łopotach , o w ielogodzinnych, cięż­
k ich  dyżu rach  w szp ita lu , po k tó rych  
n ie  m a ja k  w ypocząć, ó tym , że  prze 
cięż m uszą k iedyś założyć rodziny  — 
a tu  żadnych szans na no rm alne  ży ­
cie rodżinne.

— W iele z n ich  n ie  m a w ogóle 
książeczek m ieszkaniow ych — skarży  
się d y rek to r WSzZ. I chyba m a ra ­
cję. bo o przyszłości trzeb a  m yśleć, 
a nie zdaw ać się na  przypadek , los 
i._

_  LICZYC NA BIEDN EGO  
M ECENASA

T rudne  w aru n k i w  ho te lach  pielę 
g n ia rsk ich  są znane n ie  od dzisiaj. A 
je d n ak  nic w  te j k w estii od la t się 
n ie  zm ieniło. W ierzę, że zastosow a­
nie p rio ry te tu  w  w yborze czy kole j 
ności p row adzen ia  rem ontów  hoteli, 
sam ego szpitala, w reszcie  przychód 
ni, dom ów  opieki, żłobków  są t ru d ­
ne. A w szystko to  podlega jedne j dy 
rek c ji. W ierzę, że w aru n k ó w  soc ja l­
nych  załogi n ie tr a k tu je  ona „per 
noga”. O tym  zapew n ia ł m nie dy rek  
to r W ieliczko, w skazu jąc  jednocześ­
nie, że przecież zabezp ieczen ie  w a ­
runków  poby tu  p ac jen tów  w szp ita  
lu je s t rów nie  w ażne. Zgoda. Ale 
ja k  leczyć pacjen tów  w najnow ocze 
śniejszym  n aw e t kom binacie  szp ita l 
nym , skoro  zab rak n ie  kogoś, k to  zro 
bi zastrzyk, op a tru n ek , zasygnalizu ­
je  że s ta n  p ac jen ta  u leg ł nag le  po­
gorszeniu . To n ie  lekarz, a le  pielęg 
n ia rk a  i położna są bez p rzerw y  
p rzy  chorym  i na  jego usługi. Z ape 
w nien ie  je j godziw ych w aru n k ó w  
w ypoczynku po w yczerpu jącym  dy ­
żurze, to  n ie  ty lko  je j zachcianka, 
a le  in te res  szp ita la  i po tencja lnych  
pocjentów .

R em onty  w alących  się ru d e r  to 
ty lko  chw ilow e rozw iązanie, k tó re  
p rędziej czy później odb ije  się czka 
w ką. W łaściw ie o d b ija  się ju ż  dzi­
sia j. T ym  bardziej, że W ojew ódzki 
Szpita l Z espolony w  Z ielonej Gó­
rze m a aam iar rozbudow yw ać się na 
dużą skalę. D ojdzie k ilk ase t łóżek 
d la  pacjentów ', a  w raz  z n im i pow in 
no być za trudn ionych  w iele pielęg­
n ia rek . J a k  je zatrzym ać w  Z ielonej 
Górze?

To opinia naczelnej p ie lęgn iark i 
m gr E lżbiety  D unaj, z k tó rą  — to 
p raw d a  — n ie  zgadza się d y rek to r 
szpitala, a k tó rą  usłyszałam  n ie  po 
raz  p ierw sey: .

— VT szp ita lu  d rastyczn ie  b rak u je  
p ie lęgn ia rek  i położnych — około 100. 
N asze ho te le  są  w  fa ta ln y m  stan ie . 
Być może b łędem  było. że szpital 
ciągle adap tow ał s ta re  budynk i na 
hotele, a n igdy  n ie  w ybudow ał no­
w ego — hotelu  x praw dziw ego zda­
rzenia.

Ale tak i hotel nareszcie  będzie. 
N iestety, praw dopodobnie  n a jw cześ ­
niej aa S la ta :

— C iągle b ra k u je  nam  środków  na 
rem on ty  k ap ita ln e . Tym czasem  pro­
siłem  radnych  MRN. pracow ników  
szp ita la  (m .in. naczelną p ielęgniarkę), 
żeby powfażnie  za ję li się sp raw ą pie­
lęgn iarek . Złożyli już in terpelac je . 
Rozm aw 'iałem  też z dy rek to rem  WDI. 
Robim y, co m ożem y. W 1985 roku 
p rzystąp im y  do budow y w ieżow ca. 
Będzie to  budynek  ro tacy jn y  — a 
nie hote l — n a  około 120 m ieszkań, 
1 i 2-pokojow ych. W arunk iem  o trzy  
m ania tak iego  m ieszkan ia  ro tacy jn e ­
go będzie posiadanie książeczki 
m ieszkaniow ej. Je s tem  p rzeciw ni­
kiem  hoteli.

Zgadzam  się z op in ią  dy rek to ra . Ko 
te łe pracow nicze zdają  egzam in w 
zakładach, k tó re  oprócz nich dyspo­
n u ją  m ieszkaniam i, tam  gdzie jest 
sta ła  ro tac ja  m ieszkańców  — p ra ­
cow ników . B iedniejszego nie stać na 
półśrodki.

Tylko dlaczego dopiero  te raz  do­
chodzim y do tak ich  w niosków , gdy 
g m a t pa li Mą pod aogam i?

E R A  L c &C

C zy za g ra ża ją  nam  

pestycydy?
■"ROZMOWA Z DOC. DR. WIESŁAWEM MOSZCZYŃSKIM, 

DYREKTOREM INSTYTUTU PRZEMYSŁU ORGANICZNEGO
W WARSZAWIE)

Największa w świeci* katastrofa przemysłowo - ekologiczna w Bhopalu (Indie), która 
pociągnęła za sobą śmierć ponad 2,5 ty*, osób i zatrucia ponad 100 tysięcy, rodzi różnorod­

ne pytania i obawy: ciy nie istnieje niebezpieczeństwo podobnej katastrofy gdzie indiiej, 
również w Polsce? Czy stosowane w krajowym przemyśle chemicznym technologie ą  
bezpieczne, a zabezpieczenia wystarczające i pewne? Czy stosowanie pestycydów, które 
produkuje się z tak trującego surowca jak izocyjanian metylu, nie jest szkodliwe dla 
zdrowia itd. O wyjaśnienie tyeh wątpliwości poprosiliśmy doc. dr. Wiesława Moszczyń­
skiego, dyrektora instytutu Przemysłu Organicznego w Warszawie.

— Diaczegs w Bhopalu doszło do tragedii?

— Z tego co wiemy, wynika, iż am erykan 
oka firm a „Union Carbide" produkowała w 
Indiach pestycyd — środek owadobójczy o na 
zwie „cerberyl” lub „sewin”. Do jego pro­
dukcji stosuje się jako jeden z surowców 
izocyjanian m etylu — środek bardzo silnie tru  
jący. Pestycydy te produkowane są przez 
,.UC” już od 25 lat, a roczna produkcja wy- 
nod 40—50 tys. ton. Bezpośrednim powodem 
tragedii był wyciek izocyjanianu m etylu — 
cieczy bardzo lotnej, o tem peraturze w rze­
nia 37 st. C, która spowodował* masowe za­
truć;*. Pośrednim powodem były poważne 
zaniedbania złużb odpowiedzialnych za bez­
pieczeństwo produkcji.

— Csy w Palsee są zakłsgy produkujące 
pestycydy?

— Tak, mamy ich wiele. Główne to Za­
kłady Chemiczne „Azot" w Jaworznie (kato­
wickie) i Zakłady Chemiczne „Sarzyna” w 
Leżajsku (rzeszowskie,). Są tez podobne za­
kłady w Gdańsku, Brzegu Doinym, Zaro- 
wśe...

— Csy do produkcji pestycydów używają 
one izocyjanianu metylu?

— Nie, gdyż w Polsce nie produkuje się 
ani izocyjanianu m etylu, anć „sewinu" czy 
„carbarylu”. „Sew'in” im portujem y, a do pro 
dukcji pestycydów używamy innych surow­
ców wyjściowych.

— Czy są One mniej niebeapteeaae od »o- 
eyjanianu m etylu?

— Nie można tak powiedzieć: ieocyjanlec 
m etylu jest substancją szalenie niebezpieczną, 
ale w chem ii podobnych substancji jest wie­
le — wybuchowych, łatw opalnych, trueszn, 
jak choćby dw usiarczek węgla używany do 
produkcji włókien sztucznych. Zagrożenia nśe 
stanowi więc przem ysł pestycydów, lecz ehe 
mia jako taka. Tylko, że my chemicy, po­
trafim y się z nią obchodzić...

— Amerykanie to* potrafią, a do leogedk
dosałe...

— ...gdyż nie zastosowano odpowiednich 
środków bezpieczeństwa i nie podjęto na tych 
miast odpowiednich działań! Ja sam  praez 
wiele la t pracowałem z izocyjanianem m ety­
lu: używamy go w Instytucie, lecz stosuje­
my przy tym  wiele różnorodnych zabezpie­
czeń naraz. Środki takie przechow ywane są 
w opakow ania, które znajduje się w drugim  
zaw ierającym  z reguły neutralizator, i  to i  
kolei znajduje się w trzecim, herm etycznym , 
by tru jące substancje nie mogły wydostać się 
na zewnątrz. To trzecie naczynie lub też po­
jemnik. w którym  się ono znajduje, posiada 
czujniki sygnał b u  jąoe pojawienie sie rwebez- 
pieczych substancji. Podobne zabezpieeaeoła

stosuje aię w polskich zakładach przemysło­
wych. Tam zbiornik; z niebezpiecznym* sub­
stancjam i m ają zawsze obok poste zbiorniki 
aw aryjne, by można było do nich w razie 
potrzeby je przepompować. Ponadto przy pro 
jektowanśu takich zbiorników uwzględnia się 
awarię i tak je konstruuje, by wyeliminować 
wszelkie ryzyko.

— Ce to aą pestycydy?

— Są to środki stosowane do ochrany ro- 
śLin i higieny sanitarnej. Można je porównać 
do leków, które leczą ludzi. Pestycydy J ę ­
czą” rośliny. Są one powszechnie stosowane 
na świecie — jest ich ponad 200 rodzajów. 
W Polsce produkujem y ok. 10 tys. ton pe­
stycydów rocznie, ale nie zaspokaja to po­
trzeb rolnictwa. Stąd im port za 8—9 m ld zł 
rocznie. Pestycydów je6t kilka grup; owado­
bójcze (insektycydy), chwastobójcze (herbi­
cydy), grzybobójcze (fungicydy) — zwalczają 
choroby roślin itd. Mamy p reparaty  zwalcza­
jące poszczególne choroby roślin, stym ulują­
ce ich rozwój, zwalczające poszczególne szko­
dniki lub też ich niektóre organy (jak np. 
chem osterylanty, które nie zabijają owadów, 
a uniemożliwiają ich rozmnażanie).

Pestycydy są bardzo skuteczne — 1 kg ak­
tyw nego p reparatu  zwiększa plony średnio o 
4 kw in ta le  z hektara. Niektóre zaś kultury, 
jak sadownictwo czy upraw a buraków  cu­
krowych, byłyby bez nich bezbronne w wal 
ce ze szkodnikami czy chorobami. Są też 
niezbędne człowiekowi na oo dzień — nie­
możliwe byłoby bez nich praw idłowe i bez­
pieczne funkcjonowanie szpitali, żłobków, 
szkół, mleczarni...

— Csy pestycydy mogą szkodzić zdrowiu?

— Wszystkie środki ochrony roślin stoso­
wane w Polsce są rejestrow ane przez Mini­
ster st wo Rolnictwa na wniosek m inistra 
zdrowia, a przedtem  precyzyjni* badane. Na­
wet te, k tóre są na świeca* od la t znane i 
stosowane.

— Podobnie j a k  l e k i ?
— Nawet dokładniej, gdyż badania prowa­

dzone na roślinach są łatw iejsze niż na lu ­
dziach. Badanych jest bardzo wiele ich cech, 
przez wiele lat, przy uwzględnieniu różnorod 
nych czynników i w ykorzystaniu najnow ­
szych osiągnięć medycyny, chemii analitycz­
nej, toksykologii. ,

— Czy to oznacza, i -  są bezpieczne?
— Są wśród nich preparaty  o dużej bez­

pośredniej szkodliwości, ale nie są one do­
stępne na rynku  — stosuje się je pod nad­
zorom stacji kw aran tanny  i ochrony roślin. 
Pozostałe są w  sprzedaży, ale trzeba się n :rr.i 
posługiwać um iejętnie, wedle instrukcji. Tak 
jak !  lekarstw am i.

Rozmawiał: JELTCME T ITR BK

Listy x Palmiarni
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N ekrologi to  zw y k le  kroi 

kie. Im ię, nazw isko , gdzie  
p racow ał, jak ie  m iał odzna­
czenia. Za ta k im  la p id a r ­
nym  nekro log iem  k ry je  się 
n ieraz życ iorys tak bogaty, 
że w ysta rczy ło b y  fa k tó w  no 
grubą  ksią żkę . Taki w łaśnie  
życio rys zabrał de grobu  
Jó ze f M arkiew icz.

U rodził się jeszcze w ted y , 
k ied y  w  ga licy jsk ich  szko ­
łach obok krzyża  w isia ł por 
tre t cesarza F ranciszka Jo ­
zefa.  M arkiew icz do ta k ie j 
w łaśn ie  szk o ły  chodził w  
b iednej m ieścin ie  N a d w o r­
na. G im n a zju m  skończy! 
porządne  — Sobieskiego w  
K rakow ie , dokąd rodzina  
M arkiew iczów  schroniła  się 
przed  nadcia.gającym i ze 
w schodu  w o jska m i cesarza  
rosy jskiego  w  roku  1914. Po 
p ie rw sze j w o jn ie  św iatow ej 
pow rócił do rodzinnego  
m iasteczka , gdzie o trzym ał 
pracę w  K asie C horych. T e ­
raz była tu  Polska. B yły  
też  aw anse  urzęd n ikó w  pan  
s tw o w ych  — Jó ze f M arkie­
w icz dostał przen iesien ie  do 
Kasy  C horych w  S tan isła ­
w ow ie. Pracował dobrze, 
w sp ina ł się po urzędn icze j 
drabinie.

A le  w  1939 roku przyszed ł 
now y ka ta k lizm , w ybuchła  
druga w ojna św iatow a  
M arkiew icza  w o jenny  los 
rzuc ił aż pod krąg polarny, 
do A u tonom iczne j R epub li­
k i  Korni. T u ta j ży ł raz pod 
w ozem , raz na wozie. U- 
kład S ta lin  — S ik o rsk i od­
czuw aln ie  popraw ił dolę Po 
laków . M arkiew icz został 

w  Korni jjrjsd stow ia te len t

po lsk ie j am basady, zainsta
low anej w  od leg łym  K u jb y  
s ze wie. Zaciągnął się do ar­
m ii A ndersa  » b y łb y  x n im  
poszedł, jed n a k  los chciał 
inaczej. K iedy  A nders w y­
prow adzał sw oją arm ię, 
M arkiew icza  dopadła z w yk  
la b iegunka  i  m uatał to s- 
tać.

B ył jud zd row y, k iedy  t r
Sieicach rodziło  się now e
w o jsko  polskie. Z  przedw oj 
ny m ia ł stop ień  poruczn ika  
rezerw y, tra fił do  8 p u łku  
11 D yw izji, gdzie został sze  
je m  sztabu  to je d n y m  s ba 
talionów . P rzy ją ł tu  do 
w ojska  m ęzc zy zn ę  o itazw ii 
k u  A leksa n d er Z a w a d ził, 

k tó re  to  nazw isko  nic  mu 
w ted y  nie m ów iło . Później 
dopiero m iało  się okazać, że 
w Sieicach p rzy jm o w a ł do 

w ojska  późniejszego genera  
la, w o jew odę śląskiego i 
w ieloletn iego przew odniczą  
cego R ody P aństw a.

O pow iadał m i k iedyś, ze 
rów nież w  I i  D yw tz ji m ieli 
kłopot ze zna lezien iem  k a ­
pelana, bez k tórego  trudno  
było sobie w yobrazić  po l­
sk ie  w ojsko . K apelan w  koń  
cu się znalazł, jednak  przy  
jechał w  m u n d u rze  en ka ­
w udzis ty  i z tego powodu  
żołn ierze nie chcieli się u  
niego spow iadać. S tarsi of< 
cerow ie d ługo w yjaśn ia li 
żołn ierzom , ze je s t m  au ­
ten tyczny  polaki ksiądz ka 
to lick i, k tórego w ybuch  w oj 
ny  zasta ł w Ł otw ie, gdzie

w cielono go do N K W D  I dc 
piero teraz pow raca  do 
słu żb y  duszpastersk ie j.

Jó ze f M arkiew icz szczęś­

liw ie  za ko ń czy ł w o jn ę  pod 
B erlinem . W 1947 ro ku  jest 

ju ż  w  Z ie lonej Górze, gdzie  
p o d e jm u je  pracę w  Z a k ła ­

dzie  U bezpieczeń Społecz­
nych , na em ery tu rę  odszedł 
po w ie lu  la tach kierow ania  
tą in s ty tuc ją .

A le  M arkiew icz by ł nie  
ty lko d y rek to rem . S tarsi k i

bice p iłka rscy  pam ięta ją  go, 
ja k  z sęd z io w sk im  g w izd ­
k iem  biegał po boisku . L u ­
dzie in teresu jący  się  a m a ­
to rsk im  ruchem  a rtystycz  
n y m  zap am ię ta li M a rk itw i  
cza jako  w ielo letn iego  orgu 
nizatora  i an im atora  lubus  
k ie j p la s ty k i am a torsk ie j, 
sam  zresztą  m a low a ł w iele  
i dobrze.

W osta tn ich  latach jego  
codzienną trasą spacerow ą  
był zielonogórski dep tak . Co 
chw ilę  z  k im ś  przystaw a i. 
żeby  pogaw ędzić , podzielić  
się ja k im ś w spom nien iem , 
jakąś uw agą. O sta tn io  co ­
raz w yra źn ie j pociągał no­
gam i, było  w idać, że sta ­
rość dopadła go na dobre. 
Zyt długo, m ocno w pisał się 
w  dzieje narodzin  i b udow y  
P olski L udow ej — jako  zoł 
nierz i ja ko  a k ty w n y  oby  
w atel. Zestarzał się ładnie, 
po m ęsku , po żo łn iersku .

A N O A B A T A



„GAJHPTA L O R O R A * —  MAG AZY V NR M4

Czy starczy m u siły przebicia?

Nadzieja dla karpia
„Karp jest rybą doskonałą” — pisał 

w 149o r. nieznany au tor w wydanej w 
Anglii „Księgi iw . A lbansa”. Dziś wie­
lu ludzi, nie tylko na Wyspach Brytyj- 
akich, podziela tą opinią. A jeśli ktoś 
nawet karpia nie lubi — i tak w oko­
licach 2t) grudnia stoi pokornie w ko­
lejce, bo bez karpia nie może się od­
być tradycyjna kolacja wigilijna. Tak 
każe związany z nią przesąd, w myśl 
ktorego jeśli nie bądzie karpia na Wi­
gilią, nie bądzie pieniędzy w następ­
nym roku.

Pochodzi podobno z Chin, gdzie kon­
sumowano go przez setki lat, zanim 
trafił na stoły europejskie. W Polsce 
pierwsze stawy rybne założone były w 
dolinie Baryczy niedaleko Milicza w 
XIII w. Rozkwit gospodarki stawowej, 
a wiąc również hodowli karpia, przy­
pada na XVI—XVII wiek. Dwieście lat 
później wyhodowaliśmy wspaniałą je­
go odmianą — szlachetnego karpia pol­
skiego, który po wystawie rolniczej w 
Berlinie w 1890 r. przeszedł do ichtio- 
logicznej historii pod nazwą „karp ga­
licyjski”. Ta odmiana została później 
rozpowszechniona na Bliskim Wscho­
dzie i w Jugosławii.

Rekord powojennej hodowli padł w 
roku 1977. Odłowiono wówczas 15.7 tys. 
ton ryby. Później jednak rozpoczął się 
spadek, który osiągnął dno w roku 
1980. Na polskie stoły trafiło  wówczas 
8.450 ton ryby. Najważniejsze przyczy­
ny można opisać tak : karp lubi ciepło, 
zaczyna żerować przy tem peraturze 12 
stopni. Kilka lat z rzędu trafia ły  sią 
zaś lata zimne. N iekorzystnej pogodzie 
towarzyszyły choroby: stan zdrowia 
karpia pogorszył się. Wiazało się to 
oczywiście z wyższymi kosztami hodo­
wli. Cena natom iast pozostawała nie­
zmieniona. W ątpliwa więc stała sią 
opłacalność produkcji. To z kolei spo­
wodowało ograniczenie nakładów na 
konserwację i rem onty stawów. W la­
tach 78—80 trzeba było importować co­
rocznie 200—500 ton karpia.

Nieco lepiej zaczął sią mieć karp gdy 
nastała epoka cen umownych. Wyraź­
ne objawy poprawy nie mogły jednak 
nastąpić od razu. Odbudowa stawów 
rybnych trwa ok. pięciu lat, wyhodo­
wanie dorodnego karpia z narybku — 
trzy lata Ale owoce zaczynamy już 
zbierać. W tym roku karp pojawił się 
w sprzedaży również poza swoim sezo­
nem, czyli drugą dekadą grudnia. K ra­
jowy Związek Zrzeszeń Producentów 
Ryb zapowiada na ten grudzień 12 tys 
ton karpia — zupełnie przyzwoitą ilość. 
Ale wraz ze wzrostem produkcji zaczy 
nają się pojawiać kłopoty ze zbytem.

Dawniej karpie były rozchw ytyw a­
ne, bo było ich mało i były tanie. Te­
raz jest ich więcej i są droższe. Klien­
ci zaś coraz częściej w ybierają to, co 
tańsze, czyli filety z ostroboka. Gospo­
darstwa rybackie zaczynają więc inte­
resować się zbytem swoich produktów 
Nie jest to sprawa prosta. Praw ie 
wszystkie nasze m iasta nie mają ma­
gazynów do przechowywania ryb (ja­
kie m ają np. miasta w Czechosłowa­
cji). K arpi nie powinno się mrozić. Na­
leży sprzedawać je świeże, jeszcze ży- 

|  we. Oznacza to jednak, że w ciągu pię­
ciu' dziesięciu dni grudnia trzeba bę­
dzie wyekspediować z gospodarstw ry ­
backich ok. 80 proc. całorocznej pro­
dukcji karpia; powinno się je odławiać 
przez półtora miesiąca. Jeśli więc od­
pukać, przyjdą nagłe zawieje i lód 
skuje stawy, to mimo że karpie są, mo­
że ich zabraknąć.

Sprzedaż ryb nie jest jednak naj­
większym zm artw ieniem  producentów. 
Uważają, że jeśli tylko będą mieli to- 

1 war. potrafią go sprzedać. Byleby jed­
nak była ryba.

Program  rozwoju produkcja rybnej 
przew iduje, że w roku 2000 staw y opus 
ci 27 tys. ton krapia. Ale przedstaw i­
ciele tego sektora gospodarki uważa­
ją, że takie zwiększenie produkcji jęst 
możliwe tylko przy spełnieniu kilku wa 
runków. Muszą więc być zmodernizo­

wane stawy, powinny być zapewnione 
dostawy pasz. Należy zbudować co naj 
mniej trzy ośrodki m ateriału  zarybie­
niowego. Wreszcie gospodarka rybna po 
winna, tak jak  inne gałęzie gospodarki 
żywnościowej, korzystać z różnych fun 
duszy państwowych. (Chodzi tu głównie 
o środki przeznaczone na m elioiacje — 
z funduszów gospodarki wodnej i rekul 
tywacji gospodarstwa rybackie już bo­
wiem korzystają). Jeśli te w arunki nie 
zostaną spełnione — plany na najbliz 
sze piętnaście lat będą prawdopodob­
nie nierealne.

Zwłaszcza ze nie sprzyjają rybom  po 
stępujące zanieczyszczenie wód i nie­
uporządkowana gospodarka ściekami. W 
Opolu Lubelskim 40 ha stawów służy 
jako osadnik ścieków płynących z m ia­
sta. Mińsk Mazowiecki wykończył w 
ten sposób 40 ha swoich stawów w Ru­
dzie Mazowieckiej. Natomiast nad po­
trzebnym i gospodarce rybnej inwesty­
cjam i dyskutuje się od dawna — bez 
widocznych rezultatów. Klasycznym 
przykładem  jest sprawa wykorzystania 
ciepłych wód z elektrow ni do hodowli 
m ateria łu  zarybieniowego. W czasie, 
gdy u nas trw ały  na ten tem at rozwa­
żania, inwestycje takie zrealizowano w 
NRD, Czechosłowacji i na Węgrzech.

Wreszcie, tak  samo jak  zanieczysz­
czenia, nie sprzyjają gospodarce rybnej 
kolejne reorganizacje i podporządkowy­
wanie jej władzom centralnym  lub tere ­
nowym na przemian. NIK podał, że po 
każdej takiej reorganizacji, a było ich 
po wojnie jedenaście, spada produkcja 
ryb. Teraz jednak na takie spadki po 
prostu nas nie stać. Rynek jest jak wia 
domo, niezupełnie wypełniony: ryby zaś 
mogą znakomicie uzupełnić go, zwłasz­
cza jeśli chodzi o białko. Ale wymaga 
to jednego: zrozumienia potrzeb karpia.

K arp ma, jak  zwykle przed świętami, 
siłę przebicia. Czy starczy jej jednak na 
cały rok i na całe lata?

BOŻENA WAWRZEWSKA

D ruga m łodość starego A rb atu
Wśród zakątków  starego 

śródmieścia Moskwy szczegół 
ne miejsce zajm uje ulica Ar 
h»t, ta najbardziej m oskie w 
»ka ze wszystkich ulic, opie 
wana w oiosenkach i w ier­
szach. „O Arbacie mój, dziw­
na nazwo” — śpiewa Bułat 
Okudżawa. Skąd właściwie 
pochodzi ta dziwna nazwa, 
jek: ma rodowód? N ajw y­
trawniejsi badacze stare j Mo 
ekwy nie sa w stanie udzie­
lić na to pytanie wiążącej 
odpowiedzi. Przeważa pogląd, 
że słowo to jest pochodzenia 
arabskiego i oznacza przed­
mieście. Pierwsza wzmianka 
o Arbacie pochodzi z XV w. 
By ła to wówczas ulica rze­
mieślników. o czym do dziś 
świadczą nazwy przylegają­
cych do niej zaułków — Sto 
larski. Srebrny, Kałasznikow 
sk: — czyli obwarzankowy.

W XIX stuleciu A rbat stał 
rię modna ulica arystokra­
cji moskiewskiej, artystów , 
pisarzy, w ogóle ludzi sztuki. 
Z tą ulica, kojarzą się takie 
nazwiska. jak Pusrkńn. który 
zamieszkał właśnie na A rba­

cie ze swoją piękną żoną. Tu 
po powrocie z zesłania rewo 
lucjonista Ogarew spotkał 
się z Hercenem. Tu Lew Toł 
stój z rodziną odwiedził je­
den z pierwszych moskiew­
skich kinem atografów  — mod 
ną na onczas nowinkę.

A później, w bliższych nam 
czasach? A leksander Błok, 
Eugeniusz W achtangow, S er­
giusz Eisenstein, bracia Kari 
nowie — znani m alarze i wie 
lu mnych artystów , pisarzy, 
członków najm odniejszej mo 
skiew skiej society odwiedza 
ło ta k  liczne na Arbacie tea­
try  i pracow nie artystyczne, 
popijało kaw ę w ogródkach, 
robiło zakupy w wytwornych 
magazynach i sklepikach ciąg 
nących sie wzdłuż tej ulicy.

M ijały lata i cześć najstar­
szych kamieniczek trzeba by 
ło rozebrać. Stało się to na 
przełomie lał oiećdzieaiatych 
i sześćdziesiątych. A rbat stra 
cii sporo ze sw ej pokrytej 
patyną świetności f niezwy­
kłości. Nie poszła jednak w 
sapomnien-ie legenda A rbatu.

Dla mieszkańców Moskwy, i 
nie tylko dla nich — dla 
wszystkich, k tórym  bliskie są 
najlepsze rosyjskie tradycje, 
dla tych, którzy lubią rosyj 
ską lite ra tu rę  i sztukę, naz­
wa A rbat zachowała swoistą 
magię.

Parę la t tem u architekci 
przystąpili do stworzenia pro 
jektu, który przekształciłby 
A rbat w to. czym był nie­
gdyś. W miejsce spotkań i roz 
rywek, atrakcyjnych zaku­
pów i przytulnych kaw iarni. 
W tym  celu postanowiono nie 
tylko odnowić stare fasady, 
wzbogacić sieć sklepów i pla 
cówek usługowych, ale także 
przebudować jezdnie i chód 
niki, urządzając na całej uli 
cy ciąg pieszy, niedostępny 
dla pojazdów. P rojekt cyzelo 
wano długo i starannie, aż 
wreszcie nadszedł czas jego 
realizacji. Na razie na ekspe 
rym entalnym , 100-metrowym 
odcinku ulicy usunięto asfalt 
i wvłożono jezdnię koloro­
wą koetka. Zainstalowano no 
we, niewysokie la tarnie roz­
siewające miękkie, jak gdy­

by XIX-wieczne światło. Ot­
wiera się nowe sklepy i ka­
wiarnie. Czynne są kina i tea 
try . Wiosna na chodnikach 
staną ław-eczki, pojawią się 
klom by i kw ietniki.

Projektanci i wykonawcy 
f z- napięciem oczekują zimy. 

Muszą przekonać się, jak  no 
wa kostka, ułożona z koloro. 
wego piaskobetonu, zniesie 
zmiany klimatyczne, czy nie 
trzeba będzie czegoś zmienić 
w jej „recepturze" Jeśli pró 
by wypadną pomyślnie, re­
konstrukcji poddane zostaną 
dalsze odcinki. Ale liczni mi 
łośnicy starej Moskwy i tak 
tłum nie odwiedzają Arbat, 
tłoczą się przed wystawami, 
zapełniała kaw iarnie. Mło­
dzież tańczy w dyskotece, a 
starsi zatrzym ują się przed 
odnowionymi fasadami sta­
rych kam ienic wyglądających 
tak samo. jak za czasów Pu 
szkina i Tołstoja. Stary Ar­
bat, hic nie tracac ze swego 
dawnego uroku, przeżywa no 
wą młodość.

ANDRZEJ MIRSKI

Z notatnika oficera 

śledczego MO Wymuszenie rozbójnicze w klozecie
Człowiek nigdy nie wie gdzie i kiedy wybije mu gadzina 

słabości i jaką formę ta słabość przybierze.
Adam J. (wszystkie imiona i inicjały występujących tu osób 

są fikcyjne)--wybrał się był pierwszego listopada roku bieżą­
cego, wieczorem, do restauracji w jednej z podzielonogor- 
skich miejscow-ości, żeby — nie da się ukryć — zalać roba­
ka. Wcale nie na ponuro i na umór, lecz ot, tak zobie, z 
wewnętrznej potrzeby — powiedzmy.

Do lokalu wkroczył w nastroju znakomitym, witając kor­
dialnie znajomych, pozdrawiając obcych. Ile kieliszków w y­
pił i z kim, (ego nikt nie liczył, bo i po co zresztą. Wszelako 
właśnie wtedy wybiła Adamowi J. wzmiankowana na Wstę­
pie godzina słabości.

Pan Adam otrzymał tego dnia znaczną wypłatę w miejscu 
pracy, w sumie kilkadziesiąt tysięcy złotych. Banknoty o róż­
nych nominałach, od stu do pięciu tysięcy złotych, złożone ra­
zem, trzymał w kieszeni. Regulując należność na rozmaite 
obstalunki, płacił pojedynczymi banknotami, demonstrując raz 
po raz stan całej swojej kasy. Kto chciał i nie chciał widział 
tego wieczoru, że Adam J. ma gest, pieniądze i płaci bez 
szemrania.

R o z m a c h  e k s p o z y c j i  z a s o b ó w  p i e n i ę ż n y c h  n a r a s t a ł  w m i a ­
r ę  s p e ł n i a n y c h  p r z e z  A d a m a  J .  to a s tó w * . T o w a r z y s z y ł  m u  k o ­
l e g a ,  k t ó r y  p o d o b n o  r a d z i ł ,  b y  s i ę  t a k  n i e  o b n o s i ł  z  p i e n i ę d z -  
m i ,  b o  l i c h o  n i e  ś p i ,  a  n a  s a l i  s ą  r ó ż n i  l u d z i e .  P r z e s t r o g i ,  j e ś l i  
r z e c z y w i ś c i e  p a d ł y ,  c e l u  n i e  o s i ą g n ę ł y ,  b o w i e m  p a n  A d a m  
c i ą g l e  d e m o n s t r o w a ł  s a l i  s w o j e  m o ż l iw o ś c i  p ł a t n i c z e .

W7 ten sposób wywołał wilka z lasu. Oto trzej młodzi męż­
czyźni, nawet — jak się później okazało — bardzo młodzi 
uznali, że pieniądze Adama J. same się im pchają w ręce, 
więc nie pozostaje nic innego jak skorzystać z okazji. Trze­
ba tylko wv brać sposobny moment.

Pan Adam, jak się rzekło, krążył po sali, zagadywał kogo 
się dało. ale najczęściej trzymał się swego kolegi. W końcu 
ruszył tam. dokąd uczęszcza się piechotą i w samotności. Ow 
wielce pożyteczny obiekt znajdował się poza lokalem i źeb> 
tą  na -=ę dostać trzeba było przejść przez ciemny, nieduży 
dziedziniec. . .

Za Adamem J. ruczyli niepostrzeżenie trzej wymienieni ju* 
młodzieńcy. Uwinęli się nadzwyczaj szybko. Przycisnęli po­
siadacza gotówki do muru, dosłownie i w przenośni. IV celu 
przełamania oporów i rozterek pana Adama profilaktycznie 
go pobili, przs-grozili raczej formalnie śmiercią, wygłaszając 
kwestię mniej więcej taką: „dawaj forsę, bo nie pożyjesz”, 
poczem osiągnęli, co zamierzali. Zabrali mu kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych i tyło ieh widziano. Przynajmniej na razie.

Kolegą Adama J. zaniepokojony jego nieobecnością na sali. 
pełen niedobrych przeezuć, ud»ł się na poszukiwania. Szukae 
długo nie musiał. Zastał kompana w stanie godnym podaro­

wania, s podbitym okiem i bes pieniędzy, ale już jakby 
trzeźwiejszego.

Obaj panowie rozejrzeli się za sprawcami na miejscu, ale 
szukaj wiatru w polu. Najprawdopodobniej byli oni już da­
leko. Adam J. opowiedział koledze o wszystkim, co się zda­
rzyło w restauracyjnej ubikacji, a nawet, w miarę dokładnie, 
opisał sprawców.

Kolega, dość spostrzegawczy, zauważył, iż tacy trzej opuś­
cili właśnie lokal. Jeden i  tej trójki był mu w dodatku 
nieobcy. Nazwiska i adresu wprawdzie nie znal, ale wiedział, 
że jest ta ktoś z niedalekiej okolicy, zatrudniony w znanym 
mu zakładzie.

W tej sytuacji Adam .1. z kolegą udali się na posterunek 
milicji w Nowogrodzie Bobrzańskim, gdzie wszystko dokład­
nie zrelacjonowali.

Na posterunku próbowano z tej rozsypanki złożyć jakąś 
całość czyli znaleźć odpowiedź na pytanie: kim byli ludzie, 
którzy na osobie Adama J. dokonali tzw. wymuszenia roz­
bójniczego. Nie był to bowiem rabunek, bowiem pan Adam 
pod wpływem pobicia i gróźb sam wyciągnął pieniądze z kie­
szeni i oddał napastnikom de rąk.

Porównując rysopisy podane przez Adama J. i jego kole­
gę oraz wyciągając wnioski z innych opisów i okoliczności, 
milicjanci z Nowogrodu doszli do wniosku, ii  napastnikami 
mogli być Witold R., Jerzy C. i Grzegorz R.

Natychmiast do miejsc zamieszkania podejrzanych ruszyły 
milicyjne samochody. Z funkcjonariuszami MO pojechali 
także poszkodowany i jego kolega. Okazało się, że typowanie 
sprawców było trafne! Witold R. był już w domu i został 
przez pokrzywdzonego rozpoznany.

A zatem pierwszy z podejrzanych w kilka godzin po prze­
stępstwie, już po północy drugiego listopada, został zatrzyma­
ny. Część gotówki w banknotach po 5 tys. złotych znaleziono 
w mieszkaniu Witolda R. pod... tapczanem.

W parę godzin później zatrzymani zostali przez milicję 
Jerzy C i Grzegorz R. Podejrzani liczyli sobie lat 18, 19 i 22. 
Wszyscy trzej pracowali i w przeszłości nie byli karani. Go­
tówkę prawie w całości udało się odzyskać.

Po aresztowaniu przez prokuratora i przyznaniu się do 
winy, młodzieńcy nie byli tylko zgodni w kwestii kto był 
inspiratorem wymuszenia, kto bił pokrzywdzonego, kto groził 
itp. Niebawem prokurator skieruje do sądu akt oskarżenia. 
Wszystkie te okoliczności rozstrzygnie zatem sąd, wypowia­
dając się w wyroku na temat winy lub niewinności oskar­
żonych.

Tak ezy owak tzw. szpanowanie zawaftośeią kiesy w loka­
lach gastronomicznych aio joot zabawą najbezpieczniejszą.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Pr Jekyll c iy  m ister Hyde?

Gra na dwa fronty
L udzie za jm u jący  się działalnością  w y i potem  dokładnie  je  opisał. Zasygnalizo 

w iadow ezą nie zaw sze k ie ru ją  się pobud- w al, że na te ren ie  cukrow ni zna jdu je  się 
kam i ideow ym i. N iekiedy głów nym  mo- niepodlegający dyrekcji m agazyn z n ie- 
tyw em  byw a chęć ła tw ego na  pozór za- znaną zaw artością . 1S k w ie tn ia  1838 t .  opi 
robku . N ieraz zdarzało  się, że p ierw szym  sal zn a jdu jącą  się w pobliżu K an radow a 
im pulsem  była  bieda lub w ygórow ane wy w ojskow ą stac ję  nam iaru . (Nie um iał jed
m agan ia  oraz chęć użycia za w szelką cc 
nę. Byw a rów nież, że p u n k tem  w yjścia 
afery  szp iegow skiej je s t szantaż.

Jeżeli bliżej p rzy jrzeć  się działalności 
Z ygm unta  B ojanow skiego okazuje się, że 
w  jego p rzypadku  is to tną  rolę odegrały 
w szystk ie  te  m otyw y i że w  toku  w yko­
ny w an ia  rzem iosła  górę b ra ły  to jedne to 
znów  inne  pobudki.

U rodzony w 1905 r. Z ygm unt B ojanow - 
sk i n ie  zw ykł długo zagrzew ać m iejsca. 
Po k ilk ak ro tn e j zm ian ie  p racy  i ad resu  
osiadł w raz  z żoną na  dłużej w  Lesz­
nie. A le i tu  po pew nym  czasie s trac ił za 
jęcie.

Zona p row adziła  w  ty m  czasie handel 
d rob iem  na  m a łą  skalę . Z ygm unt posta ­
now ił rów nież w ziąć się za handel. W kró t 
ce doszedł do w niosku , że gdyby w każ­
dy czw artek  w oził d rób na ry n ek  do po­
b lisk ie j, a le  zn a jd u jące j się ju ż  w  gra ­
n icach N iem iec, W schow y, m ógłby w ię ­
cej zarobić. C eny uzysk iw ane za ten  to ­
w a r  w  N iem czech były  bow iem  ko rzyst­
niejsze, a w ładze po obu stro n ach  g ran i 
cy w  ow ym  czasie nie p rzeszkadzały  w 
prow -adzeniu tak ie j działalności han d lo ­
w ej T ak  w ięc B ojanow ski ra z  w  tygod ­
n iu  p rzek racza ł ża okazan iem  p rzepustk i 
g ran icę  w- D ębow ej Łęce d ostarczając  
d rób  zakupiony  w  Polsce do Wschow-y.

W N IE M IE C K IE J SIECI
W toku  cotygodniow ych odpraw- cel­

nych  B o janow sk i poznał bliżej celn ika 
n iem ieckiego nazw isk iem  K abus. P ew ne- 
go razu , w  styczn iu  1937 r. K abus zap ro ­
ponow ał m u objęcie stanow iska  korespon  
den ta  ukazu jące j się w- Głogow-ie gazety 
„N ordsch lesische T ageszeitung” zw anej w  
skrócie  „N oTa” Do jego obow iązków  na  
leżało  zasilan ie  re d a k c ji in fo rm ac jam i z 
te re n u  W ielkopolski oraz w erbow an ie  abo 
nentów- gazety w  Polsce. Fo  pew-nym cza 
sie szuka jąc  dodatkow ych  ź ró d e ł" zarob ­

ił ku  zaczął występow-ać do u rzędów  s tan u  
cyw ilnego w  Lesznie oraz w  innych oko 
licznych miejscow-ościach z w nioskam i o 
w ydaw an ie  zaśw iadczeń  d la  obyw ateli 
Rzeszy, k tó rzy  p rzed  pierw-szą w-ojną św ia 
tow ą u rodzili się lub  m ieszkali w  Poz- 
nańsk iem . Z aśw iadczen ia  te  by ły  po trzeb  
ne obyw atelom  n iem ieck im  w  spraw-ach 

' spadkow ych  -oraz tyn»v k tó rz y . m usieli w y 
kazać  się p rzed  w ła d z a m i - h itle row sk im i 
„a ry jsk im  pochodzeniem ”. * . v

Rzecz ja sn a , że pow odzenie życiow e sa ­
m o n ie  przyszło. Jeszcze w  1936 r. K a ­
bus w  tow arzystw ie  dw óch innych  osob­
n ików  poprosił Bojanow-skiego o ja k ą ś  
d robną p rzysługę  G dy B ojanow ski uczy­

n i ł  zadość p rośb ie  p rzyszła  kolej n a  na ­
stępne, ju ż  m niej n iew inne zlecenia. W 
końcu  został p rzez  oficera w yw iadow cze 
go F ran za  K ub ina  o fic ja ln ie  zaangażow a 
ny  do p ra c y  w  n iem ieck im  w yw iadzie. 
O trzym ał pseudon im  „N ow ak”. K u b in  w y 
soko cenił jego um ieję tności, i po lecił go 
n aw e t sw oim  zw ierzchnikom  w  G łogo­
w-ie. O trzym yw ał też coraz to  now e zle­
cen ia  od sw oich mocodawców- i s ta ra ł 
się je  możliw-ie dobrze wykonyw-ać. I za 
to  o trzym yw ał stosow ne w-ynagrodzenie.

NA PO L SK IM  CELO W NIKU

C zęste podróże B ojanow skiego do Nie­
m iec w zbudziły  je d n a k  po pew nym  cza­
sie czujność po lsk iej S traży  G ran icznej. 
P rzep ro w ad zo n o  z nim  k ilk a  rozm ów , w 
w yn iku  k tó ry ch  p rzyznał się do w sp ó łp ra  
cy z N iem cam i i w yraził zgodę na  pod ­
jęcie  p racy  w  po lsk im  w yw iadzie. Skoń 
czyło się n a  p odp isan iu  odpow iedniej de 
k la ra c ji  po czym  o trzym ał n u m er ew iden ­
cy jny  1870.

T ak  w ięc Bojanow -ski znalazł się ró w ­
nocześnie w  dw óch zw alczających  się 
służbach  wyw-iadowczych. A le nie by ł on 
typow ym  odw róconym  agentem . „N ow ak” 
i „1870” n iczym  bohaterow-ie słynnej sen 
sacy jne j pow-ieści R. L. S te rensona  o snu ­
te j na  tle  rozdw ojen ia  osobow ości p t. 
„..Dziwna h is to ria  d r. J e k y lla  i m iste ra  
H yde’a ” dzia ła li jeden  przeciw ko  d rug ie  
m u. S topniow o je d n ak  coraz m niej is to t­
ne  usługi św iadczył s tro n ie  n iem ieckiej 
i coraz dok ładn ie jsze  dane  przekazyw-ał 
sw oim  po lsk im  zleceniodaw-com.

P o  pew nym  czasie N iem cy zorientow-ali 
się w  sy tu ac ji a le  n ie  zniechęcili się. Z a ­
częli n a to m ia st za pośredn ic tw em  „Nowa 
k a ” podrzucać stro n ie  po lsk ie j sp rep a ro ­
w ane i dezin fo rm u jące  m a teria ły . O kaza 
ło się jednak , że B ojanow ski coraz czę­
ściej p rzekazyw ał Polakom  p raw d ziw e in 
fo rm acje . „N a przełom ie la t  1937—1938
— czytam y w  uzasadn ien iu  w-yroku — Bo 
janow sk i św-iadomie zd radził Po lakom  nie 
ty lko  to , że p raco w ał w  n iem ieck im  Wy­
w iadzie lecz u ją w n ił rów-nież - w szystk ie 
udzielone m u przez Niemców- zad an ia”.

CO PO W IED 7* AT V  » y T A  

B O JA N O W SK IEG O ? .
Podobnie ja k  w w ielu  : „ij-ch przypad  

kach  h itle row com  po za jęc iu  Polski i wej 
ściu w  posiadan ie  a k t  II O ddziału S z ta ­
b u  Głów-nego W ojska Polslriego udało  się 
po pew nym  czasie stw ierdzić  jak iego  ro ­
d za ju  ra p o r ty  u s tn e - i  p isem ne sk ła d a ł Bo 
janow sk i po lskiem u .w yw iadow i. N apisał 
w ięc np, że w  pobliżu  cuk row n i we 
Wschow-ie zm agazynow ano, w iększą ilość 
m ateriałów - w ybuchow ych przeznaczo­
nych- d la  n iem ieckiej s traży  g ran icznej 
(„G renzschutz”). Pew nego razu  obserw o­
w ał m om ent w-kroczenia .15 p u łku  p an ­
cernego W ehrm ach tu  do. ^agąn ia - Przy 
te j okazji p rzyg lądał się bacznie czołgom

nak  w yjaśn ić  jak ie  to  m a znaczenie). We 
w rześn iu  1938 r. zgłosił, że w e wsi S iedl- 
nica b u d u je  się arsenał d la  W ehrm ach tu .

23 g ru d n ia  1938 r. poinform ow ał P o la ­
ków- o poleceniu, k tó re  o trzym ał od K u­
b ina. K azali m u obserw ow ać dw-ie ko­
b ie ty  (w ym ienił przy tym  ich nazw iska). 
Pew nego razu  pow iadom ił, że K u b in  k a  
zał m u dow iedzieć się jak im  celom  słu ­
żyć m a budynek  w znoszony przy u licy  
Racław-ickiej w  Lesznie. Podał rów nież, że 
N iem iec m a zam iar pozyskać do w spó łp ra  
cy polskiego celn ika nazw-iskiem Tom czyk 
i gotów- je s t zapłacić za to  500 zł. Innym  
razem  w ym ienił nazw y rozm aitych  o rgan i 
zacji w  Lesznie i w  okolicznych m iejsco 
w ościach. k tó re  N iem cy kazali m u śle ­
dzić. P rzyczynił się rów nież do zdem as­
kow ania pew nego h itle row sk iego  agen ta .

O STA TN IE M ELDU NK I 
W ładze po lsk ie  n iew ątp liw ie  zaciekaw-i 

ła  in fo rm acja , że ju ż  23 m arca 1939 r. K u 
b in  w ypy tyw ał B ojanow skiego czy w-Pol 
sce odbyw a się m obilizacja. Z ażądał ta k ­
że od Bojanow-skiego by w- Lesznie po­
zyskał do p racy  na  rzecz N iem iec „dziew  
czynę, k tó ra  nie cacka się  ze sw oim i cno 
ta m i”. Do je j zadań  należałoby  zb ieran ie  
in fo rm ac ji o  p racach  p row adzonych  przy 
po lsk ich  um ocnieniach granicznych.

O sta tn i m eldunek  d la  polskiego w y ­
w iadu  da tow any  10 m a ja  1939 r. zaw ie­
ra ł sp raw ozdan ie  ze spo tkan ia  z K ub i- 
nem  w dn iu  4 m aja . G estapow iec py ta ł, 
k tó re  roczniki zostały  w- Polsce pow-oła 
ne pod b roń . czy do Leszna nadeszły  jed  
nostk i a rty le r ii oraz czy rów nież inne 
jednostk i wojskow-e przyby ły  z głębi k ra  
ju , w  jak im  zakresie  w zm ocniono Polską 
S traż  G ran iczną  i czy pow ołano do nie j 
rezerw-istów- D opytyw ał się rów nież czy 
nie aresztow ano w- Lesznie i Śm iglu ak- 
tyw-istów h itle row sk ich .

KONIEC „K A R IER Y "
W tym  czasie N iem cy strac ili zau fan ie  

do B ojanow skiego i zerw ali z n im  kon ­
tak t. W kró tce potem , 30 czerw-ca 1939 r., 
zw olniono go w ięc i ze służby w  po l­
sk im  w-ywiadzie. Za sw oje  usługi w- cza 
sie pełn ien ia  służby p o b ra ł łącznie 3.128 
złotych. (N iem cy dali m u m niej w ięcej 
ta k ą  sam ą kw otę w m arkach).

... Po zak o ń czen iu -p racy  w  po lsk im  w y 1 
w iadzie B ojanow ski przezornie, 'jeszcze w 
lipcu  1939 r. w yniósł się z L eszna  i  w y ­
je ch a ł do Sosnow ca, gdzie po s ta rem u  
zają ł się działalnością  hand low ą.

W krótce po w kroczen iu  N iem ców , 18 
w rześn ia  1939 r. p o s ta ra ł się o p racę  w  
A rbeitsam cie. A le 10 paźdz ie rn ika  został 
w  Sosnow cu aresz tow any , p raw dopodob ­
n ie  z in ic ja ty w y  K ub ina , n a  podsta ­
w ie bliżej n iesprecyzow anych  zarzu ­
tów. Jed n ak że  w ów czas N iem cy n ie  dys 
ponow ali jeszcze p row adzonym i w  Polsce 
ak tam i B ojanow skiego  i dlatego po k il­
kum iesięcznym  dochodzeniu został 13 
m arca  1940 r  w ypuszczony z więzienia-. 
Jed n ak że  3 w rześn ia  1941 r. ponow nie go 
aresztow ano.

T ym  razem  ju ż  inaczej z n im  rozm aw ia 
no. P row adzący  dochodzenie m ia ł do dys 
pozycji pe łne „dossier”. B ojanow skiego — 
rapo rty , zdjęcie, zobow iązanie, pseudonim  
itp . A n ad to  w  roli św iadka  z jaw ił się 
jego były  zw ierzchnik  — K ubin .

R ozpraw a p rzed  sądem  W ojennym  Rze 
szy  odbyła się 23 w rześn ia  1942 r. Rzeczo 
znaw ca z ram ien ia  A bw ehry  stw ierdził, 
że ogrom na w iększość rapo rtów  nap isa ­
nych przez oskarżonego nosiła znam iona 
zd rady  ta jem n ic  państw ow ych .

STAN OW ISKO  SĄDU W O JENNEGO 
RZESZY

Sąd w  uzasadn ien iu  w yroku  stw ierdził 
w yraźn ie . ż« B ojanow ski będąc agentem  
niem ieckim , za w iedzą sw oich niem iec­
kich przełożonych naw iązał k o n ta k t z poi 
sk-im w yw iadem  i początkow o działał w  
m yśl ich w skazań. „S topniow o jed n ak  — 
czytam y — zaczął w ykazyw ać coraz m niej 
sze zaangażow anie d la  u c z c i w e j  
w s p ó ł p r a c y  z w yw iadem  niem iec­
kim . A czkolw iek rozkazano m u, by zgła­
szał bez w y ją tk u  każde zadanie  zlecone 
m u przez Polaków , a Polakom  m eldow ał 
ty lko  to, co m u  s tro n a  n iem iecka kazała, 
coraz b ard z ie j sk łan ia ł się do tego, że nie 
ty lko  zaczął przem ilczać zadania  udziela­
ne m u przez Po laków  lecz n aw et sam o­
dzielnie je w ykonyw ał i p rzekazyw ał stro  
n ie  po lsk iej rap o rty , bez uprzedniego 
uzyskan ia  zgody sw oich niem ieckich  prze 
łożonych”.

W te j sy tuac ji sędziow ie nie m ieli w ąt 
pliw ości i skazali oskarżonego na karę  
śm ierci oraz kon fiskatę  3.123 zł o trzym a 
nych od polskiego w yw iadu.

CO PO W IED ZIA ŁA B Y  DRUGA 
TECZK A?

W ątpliw e, czy sąd  zadał sobie tru d  po 
rów nan ia  zaw artośc i teczek ag en tu ra l-  
nych B ojanow skiego: n iem ieckiej i po l­
sk iej. A  przecież jedyn ie  zestaw ienie ich 
dałoby  pełny obraz jego postępow an ia i 
pozw oliłoby bliżej ok reślić  w  jak ich  mo 
m entach  w  jego działalności dom inow ał 
zdrajca, w łasnego narodu , na jem n ik  sp rze  
dający  się za m ark i niem ieckie, a kiedy 
górow ał osobnik pob ie ra jący  w ynagrodzę 
nie w praw dzie  w  innej w alucie, w  zło 
tów kach , ale przecież Polak...

A w ięc kiedy w ystępow ał B ojanow ski 
w roli m ister H yde’a i kiedy dochodził 
u niego do głosu dok to r Jeky ll?

WIKTOR BBMK96Z
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-  gra królewska
Rofc 1816. Wyspa Świętej Heleny. Zesłany tam były 

cesarz Francji Napoleon Bonaparte gra w szachy... z sa­
mym sobą. Bierze w rękę jedną z figur i uważnie przy­
gląda się jej: piękna, zdobiona masą perłową kość sło­
niowa■ Szachy przysłali mu bliscy przyjaciele, Po wie­
lu latach sprzedano je na aukcji za ogromną sumę i ich 
nowy właściciel przypadkowo odkrył, że w figurach ukry 
ty był dokładny plan ucieczki z wyspy. Napoleon jed­
nak o tym nie wiedział. Los pechowo zażartował z nie­
go...

Jest to tylko jedna z licznych historii, związanych ze 
starą grą, 1 0  jednakowym stopniu urzekającą królów i 
rewolucjonistów, filozofów i duchownych, kompozytorów 
i malarzy.

Poprzedniczka współczesnych szachów-chaturanga, na- ■  
rodziła się w Indiach, nie później niż w V wieku. Grały 
w nią 4 osoby, po kolei rzucając przed ruchem kostką. Z 
upływem czasu liczba grających zmniejszyła się do 
dwóch.

W V wieku z Indii szachy upowszechniły się w Per- I  
sji, o następnie szlakami handlowymi dotarły do Hisz- f, 
panii, Włoch, Niemiec.

W uńekach średnich szachy stały się ulubioną rozryw- B 
ką na dworach królów europejskich. Być może właśnie r 
dlatego przez długi czas uważane były za „grę króle w- h 
ską”

Nawet w XVII stuleciu szachy, zdobywszy popular­
ność w stanach średnich, nie zniknęły z królewskich 
komnat. Mówiono, że król Szwecji Karol XII był tak \ 
namiętnym szachistą, iż nie rezygnował ze swego przy­
zwyczajenia zagrania codziennie w szachy nawet podczas 
wojny. Siedząc pewnego razu w oblężonej twierdzy za­
proponował ministrowi finansów Grothiusenowi rozegra 
nie partyjki Kiedy tylko zasiedli za stolikiem szacho­
wym, kula która wpadła przez okno. przewróciła jedną z 
figur Minister finansów zdrętwiał ze strachu, zaś król L 
spokojnie kontynuouoał grę■ Niestety, historia milczy, czy 3  
Grothiusen pozostał entuzjastą gry w szachy-

Szachy — to nie tylko rozrywka. Wymagają one ogrom 
nego napięcia emocjonalnego Dużą rolę spełnia stan psy 
chiczny. Być może właśnie dlatego wielu znanych sza­
chistów miało swoje dziwactwa Np. wybitny szachis­
ta radziecki Aleksander Alechin uważał, że szczęście 
przynosi mu ulubiony kot syjamski — Czek. Woził go z 
sobą na zawody 1 turnieje Kiedy zabroniono mu wno­
szenia kota do sali. na mecz z Maxem Euwe. Alechin po­
jawił się w pulowerze z wizerunkiem Czeka na piersi. 
Trudno powiedzieć, czy miało to jakiekolwiek znaczenie, 
jednak Alechin odniósł zwycięstwo.
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S T A N O W IS K O  K R L D

W O B E C  IG R Z Y S K  1U88 R O K U  W  S E U L U

K o m ite t  O l im p i j s k i  K R L D  w y s to s o w a ł  l i s t  do  
M K G l., w  k t ó r y m  z w ra c a  s ię  z  a p e l e m  b y  p o ­
n o w n ie  r o z p a t r z y ć  s p r a w ę  m ie j s c a  I g r z y s k  O - 
l i m p i j s k i c h  1988 r o k u .  S tw ie r d z a  s ię , iż  w y b ó r  
S e u lu  j a k o  m ie j s c a  n a jb l i ż s z e j  O l im p ia d y  b y ł  
n ie w ła ś c iw y .  S e u l  j e s t  n a j m n i e j  o d p o w ie d n im  
m ie j s c e m  d o  te g o  a b y  p r z e p r o w a d z ić  t u  z a ­
w o d y  o l im p i j s k ie .  S y tu a c j a ,  j a k a  u t r z y m u j e  
s ię  w  K o r e i  P łd .  n ie  z a p e w n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  
o l im p i jc z y k o m .  ,

P r z e d  k i lk o m a  d n ia m i  n a  t e m a t  I g r z y s k  
O l im p i j s k ic h  1988 w y p o w ie d z ia ł  s ię  r ó w n ie ż  
p ie r w s z y  w ic e p r e m ie r  K R L D  K a n g  S o n g  S a n , 
k t ó r y  o ś w ia d c z y ł  m . in .  iż  j a k  n a jw c z e ś n ie j  p o ­
w i n n y  b y ć  p o d ję t e  k r o k i  z m ie r z a j ą c e  d o  z m ia  
n y  m ie j s c a  I g r z y s k  X X IV  O lim p ia d y .  P o p a r ł  o n  
p r o j e k t  p r z y w ó d c y  k u b a ń s k ie g o  F id e la  C a s t ro  
r o z w ią z a n ia  k r y z y s u ,  k t ó r y  u t r z y m u j e  s ię  o b e c  
n i e  w  m ię d z y n a r o d o w y m  r u c h u  o l im p i j s k im .  
F id e l  C a s t r o  a p e l o w a ł  b y  M K O L  z m ie n i ł  m i e j ­
s c e  Ig r z y s k  O l im p i j s k ic h  1988 r o k u .

S p r a w o m  I g r z y s k  X X IV  O lim p ia d y  w ie le  m ie j  
s c a  p o ś w ię c a  r ó w n ie ż  p r a s a  K R L D .

..P .o d o n g  S i n m u n ”  p is z e , iż  p o w ie r z e n ie  o r ­
g a n iz a c j i  ig r z y s k  S e u lę w i  j e s t  s p r z e c z n e  z z a ­
s a d a m i  K a r t y  O l im p i j s k ie j .  D e c y z ja  M K O l. w  
t e j  s p r a w i e  o d  p o c z ą tk u  s p o ty k a ł a  s ię  z w ie ­
lo m a  p r o t e s t a m i .  I g r z y s k a  w  S e u lu  m a ją  p r z e d  
s o b ą  o k r e ś lo n e  c e le  p o l i ty c z n e  i z m ie r z a j ą  d o  
p o d z ia łu  K o re i .  K o m e n ta r z  p o d k r e ś la ,  iż  r u c h  
o l im p i j s k i  p o w in ie n  b y ć  w o ln y  o d  j a k i c h k o l ­
w ie k  w p ły w ó w  p o l i t y c z n y c h  i s łu ż y ć  s p r a w ie  
u m o c n ie n ia  p r z y j a ź n i  i p o k o ju  m ię d z y  n a r o ­
d a m i .  D z ie n n ik  o s t r o  k r y t y k u j e  p o l i ty k ę  a m e ­
r y k a ń s k ą .  k t ó r a  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  I g r z y s k a  
O l im p i j s k ie  w y k o r z y s t u j e  d o  s w o ic h  w ła s n y c h  
c e ló w , k t ó r e  z e  s p o r t e m  n ie  m a ją  n ic  w s p ó l ­
n e g o . O l im p ia d a  n ie  p o w in n a  o d b y w a ć  s ię  w  
p o łu d n io w e j  K o r e i  — k r a j u ,  w  k tó r y m  n ie  
p r z e s t r z e g a n e  s ą  p r a w a  c z ło w ie k a ,  g d z ie  p a n u je  
t e r r o r  p o l i ty c z n y .

S tw ie r d z a  s ię , iż  o s t a t n i a  n a d z w y c z a jn a  s e ­
s ja  M K O l. w  L o z a n n ie ,  o d  k t ó r e j  o p in ia  ś w ia ­
to w a  o c z e k iw a ła  d e c y z j i  w  s p ra w n e  p r z e n ie s i e ­
n i a  I g r z y s k  O l im p i j s k ic h  d o  in n e g o  k r a j u  n ie  
s p e łn i a  p o k ła d a n y c h  w  n i e j  n a d z i e i .  D z ie n n ik  
p o d k r e ś l a ,  iż  M K O l. p o w in ie n  w z ią ć  p o d  u w a g ę  
k o n s e k w e n c je  w y n i k a j ą c e  z f a k t u  p o w ie r z e n ia  
ig r z y s k  S e u lo w i.

Z  K L U B O W Y C H  M IS T R Z O S T W  Ś W IA T A  
„ N I C I ” ?

P r z e w o d n ic z ą c y  A r g e n ty ń s k ie j  F e d e r a c j i  P i ł ­
k a r s k i e j  J u l i o  G ro n d o n a  p o in f o r m o w a ł  k i lk a  
d n i  t e m u ,  że  A r g e n ty n a  z a m ie r z a  z o r g a n iz o ­
w a ć  k lu b o w e  m is t r z o s tw a  ś w i a ta  w  p i łc e  n o ż ­
n e j  w  1987 r . .  p r z y  c z y m  p o d k r e ś l i ł ,  iż  o r g a ­
n iz a to r z y  m a ją  a k c e p t a c j ę  F IF A  n a  p r z e p r o ­
w a d z e n ie  t e j  im p r e z y .

I n f o r m a c j ę  t ę  z d e m e n to w a l i  s e k r e t a r z  g e n e ­
r a l n y  F IF A . J o s e p h  B l a t t e r  o r a z  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  U E F A . J a c q u e s  G e o rg e s .  „ N ig d y  U E F A . 
a  t a k ż e  F IF A . n ie  d a w a ły  . .z ie lo n e g o  ś w i a t ł a ’* 
d la  t a k i e j  im p r e z y ,  j a k  m is t r z o s tw a  ś w ia ta  
d r u ż y n  k lu b o w y c h  — s tw ie r d z i ł  J .  G e o rg e s .

N ie  ro z u m ie m  d la c z e g o  o r g a n iz a to r z y  t e j  
l m p r e z v  p o w o łu ją  s ię  n a  n a s z e  s ta n o w is k o .  D o  
ż a d n y c h  k o n s u l t a c j i  w  t e j  s p r a w ie  p r z e c i e ż  n ie  
d o s z ło ” .


